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Przem ysły: 
maszyn ro ln iczych  

i drzeum y
w ykonały  p lan roczny

Przem ysł maszyn rolniczych, k tó ry  
ju ż  w dniu 1 maja br. w ykonał plan 
3-letn i, zameldował, że w dniu 31 paź 
dziern ika br. w ykonał również plan 
roczny za rok 1949.

Do dnia 1 listopada br. fa b ry k i pod­
leg łe  Zjednoczeniu Przem ysłu Maszyn 
ł  Narzędzi Rolniczych w yp rodukow a ły  
około 320 tys. sztuk różnych narzędzi, 
a ponadto wiele tysięcy ton części za­
m iennych.

W  rb. przem ysł maszyn rolniczych 
rozpoczął produkcję: nowego typu  żni 
w iarek, m łocarń czyszczących, bron ta 
lerzowych, czyszczalni zboża oraz 
wszelkiego rodzaju sprzętu tra k to ro ­
wego.

*

Z ak łady  produkcyjne, podległe Cen­
tra lnem u Zarządow i Przem ysłu Drzew 
nego w yko na ły  plan roczny.

Łączna wartość produkcji osiągnęła 
snmę 118.372.916 zł. według cen z 1937 
toku .

Rząd Tito zagrożeniem 
bezpieczeństwa międzynarodowego
R ZY M  (P A P ). S ta ły  K om ite t Św iatowego Kongresu Obrońców P oko ju  

og łos ił orędzie, w k tó rym  analizuje w ydarzenia, Które zasziy od ch w ili za­
kończenia światowego Kongresu Obr ońców Pokoju w Paryżu.

Orędzie stwierdza, że tak ie  fa k ty
Presja USA iu O N Z

NO W Y JORK (PAP). W  Komisji Po 
litycznej rozpoczęła się dyskusja nad 
sprawą przyjęcia nowych członków do 
ONZ, Komisji przedstawiono sprawo­
zdanie Rady Bezpieczeństwa, które 
stwierdza, że Rada nie może udzielić 
pozytywnych rekomendacji w  sprawie 
przyjęcia do ONZ 13 krajów — A l­
banii, Bułgarii, Austrii, Finlandii, I r ­
landii, Rumunii, Portugalii, Węgier, 
Transjordanii, Cejlonu, Mongolskiej Re 
publiki Ludowej, Włoch i Nepalu.

Przedstaw ic ie l ZSRR C arapkin  wska­
zał, że główna przyczyna im pasu w  ja  
k im  znalazła się ONZ w  te j spraw ie 
polega na tym , iż USA i  A n g lia  n ie  
k ie ru ją  się K a rtą  ONZ, lecz sw ym i 
sym patiam i d la  reż im ów  p o litycz ­
nych n iektó rych  k ra jów ., oraz swą 
wrogością ' wobec dem okratycznych 
u s tro jó w  innych k ra jów .

Jak w iadomo, Zw. Radziecki doma­
ga się p rzy jęc ia  wszystkich tych k ra  
jó w  en bloc.

Obrona pokoju sprawą 
wszystkich ludzi świata

Hasła W KP (b) z okazji rocznicy  
R ew o lu c ji Październikow ej

M O SKW A (PAP). Z  okazji zbliżającej się X X X I I  rocznicy W ielkiej 
P a ź d z ie rn ik o w e j Rewolucji Socjalist ycznej. Komitet Centralny Wszech- 
związkowej Komunistycznej P artii (bolszewików) opublikował 56 haseł, 
odzwierciadlających dążenia i  zadania narodu radzieckiego.
Na czele f ig u ru ją  następujące ha

sia: N iech ży je  X X X I I  rocznica 
W ie lk ie j Paździe rn ikow e j R ew oluc ji 
S ocja listycznej! B ra te rsk ie  pozdro­
w ie n ia  w szystk im  narodom, wa lczą­
cym  o zwycięstwo dem okrac ji i  so­
c ja lizm u ! B ra te rsk ie  pozdrow ienia 
narodom P olski, Czechosłowacji, Bul 
g a rii, R um un ii, Węgier, A lb a n ii, k tó ­
re w kro czy ły  na drogę budow nictw a 
socja lizm u! B ra te rsk ie  pozdrow ienia 
w ie lk ie m u  narodow i chińskiem u, 
k tó ry  w yw a lczy ł wolność i  n iepodle­
głość swego k ra ju  oraz s tw orzy ł pań­
stwo dem okrac ji, ludow e j! N iech ży­
je  Ludow a R epub lika  C h in! Niech 
ży ją  jedno lite , niepodległe, dem okra­
tyczne i  m iłu ją ce  pokój N iem cy! 
N iech ży je  je d n o lita  ludow o-dem o­
kra tyczna R epub lika  K o re i!

P racu jący w szystk ich  k ra jó w ! O- 
b ro n a . poko ju  jest sprawą wszyst­
k ic h  narodów  św ia ta ! Dem askujcie 
agresywne p iany podżegaczy do no­
w e j w o jn y ! Jednoczcie wszystkie s i­
ły  do w a lk i o trw a ły  pokój i  bez­
pieczeństwo narodów! Pozdrow ienia 
w szys tk im  bo jow n ikom  o sprawę po­
k o ju  p rzeciw ko podżegaczom do no­
w e j w o jn y !

N iech ży je  przy jaźń narodów  A n ­
g lii,  S tanów  Z jednoczonych i  Z w ią z ­
k u  Radzieckiego w  ich  walce 0 po­
k ó j p rzeciw ko podżegaczom do no­
w e j w o jn y !

Chwała s iłom  zb ro jn ym  Zw iązku 
Radzieckiego, k tó re  z honorem ob ro­
n i ły  wolność i  niepodległość naszej 
o jczyzny! Żołn ierze A rm ii Radziec­
k ie j!  Czu jn ie  chrońcie wywalczone-, 
go poko ju  i  tw órcze j p racy naszego 
narodu!

K o m ite t C en tra lny  W KP(b) w zy ­
w a w  dalszych hasłach masy p ra ­
cujące Z w ią zku  Radzieckiego — ro ­
bo tn ików , inżyn ie rów , techn ików  
oraz p racow n ików  gospodarki ro l­
ne j — do szerszego ro zw ija n ia  
w spó łzaw odn ictw a socjalistycznego i  
do przedterm inow ego w ykonan ia  
5-letn iego planu powojennego.

K C  W KF(b) wyraża pochwałę dla 
ko łchoźn ików  oraz d la  robo tn ików  
ośrodków  maszynowo -  trak to ro w ych  
i  sowchozów, k tó rzy  godnie w y w ią ­
za li się ze swych obow iązków  w o ­
bec państwa.

P racow n ików  nauk i, lite ra tu ry , 
sztuk i i k in e m a to g ra fii wzywa KC 
W KP(b) do wzbogacenia nauk i i tech 
ni& i n o w ym i odkryc iam i, do wzm oc­
n ien ia  łączność' nauk i z produkcją , 
do tworzena nowych, stojących na 
w ysok im  poziom ie ideow ym  dzieł, 
godnych w ie lk iego  narodu radziec­
kiego.

Do nauczycie li i  nauczycielek zwra 
ca się K C  W KP(b) z apelem o w y ­
chowanie ku ltu ra ln ych , w ykszta łco­
nych obyw a te li socjalistycznego spo­
łeczeństwa, ak tyw nych  bo jow n ików
0 kom unizm .

Do radzieckich zw iązków  zawodo­
w ych zwraca się K C  W KP(b) z ha­
słem rozszerzenia w spółzawodnictwa 
socjalistycznego, popu laryzow ania do 
św iadczenia now a to rów  p ro d u kc ji. 
N iech ży ją  radzieck ie  zw ią zk i zawo­
dowe —  szkoła kom unizm u!

Końcowe hasła brzm ią:
K o b ie ty  radzieckie ! Walczcie o dal 

szv ro z k w it gospodarki narodowej
1 k u ltu ry  naszej o jczyznyl

Niech żyje Kom som oł leninow sko- 
s ta linow sk i, czołowy oddzia ł m łodych 
budowniczych kom unizm u, niezawod 
ny  pom ocn ik i  rezerwa P a r t i i B o l­
szew ickie j 1

N iech żyje nasza W ie lka Ojczyzna 
Radziecka — opoka p rzy jaźn i i  chwa 
ły  narodów  naszego k ra ju !

N iech ży je  w ie lka  P a rtia  Bolsze­
w ików , P artia  Lenina — S ta lina , za­
hartowana w  bojach awangarda na­
rodu radzieckiego, in sp ira to rka  i  o r­
ganizatorka naszych zwycięstw !

Pod sztandarem Lenina, pod prze­
wodem S ta lina  — naprzód ku zw y­
cięstwu kom unizm u!

ja k  powstanie Chin Ludowych, N ie ­
m ieckiej Republik i Dem okratycznej, 
wzrost potężnego ruchu wyzwoleńcze­
go w  koloniach, zjednoczenie się m i­
lionów ludzi w  obronie pokoju we 
F ranc ji, Włoszech i  innych kra jach są 
świadectwem ogromnego w zrostu i 
konsolidacji s ił pokoju.

Czynnikiem  wzmacniającym obóz po 
ko ju  —  stw ierdza orędzie —  jest, ta k ­
że sta ła  po lityka  oraz in ic ja tyw a po­
kojowa Zw iązku Radzieckiego, dążą­
cego do pokojowego współżycia 
państw  o różnych ustrojach społecz­
nych.

W  obliczu wzmocnienia fro n tu  po­
ko ju  s iły  agresji przyśpieszają swe 
przygotowania i  coraz bardziej u ja w ­
n ia ją  swe plany panowania nad św ia­
tem,

OŚRODEK DYW ERSJI

Zwolennicy „w o jn y  prew encyjne j“  
w ykorzystu ją  obecnie pozycję rządu 
jugosłow iańskiego jako środek dywer 
s ji i  dyplomatyczno-wojskową bazę 
zamierzonej agresji. Przez ca łokszta łt 
swego postępowania, przez swe kon­
szachty z reakcyjnym  rządem ateń­
skim , przez wysunięcie w  dyw ersy j­
nych celach swej kandydatury do Ra­
dy Bezpieczeństwa ONZ —  obecny 
rząd jugos łow iańsk i rów nież stanow i 
czynnik, zagrażający pokojowi.

A le  setki m ilionów  zwolenników po 
ko ju  w  całym  świecie dysponują siłą, 
wystarczającą do pokrzyżow ania p la ­
nów podżegaczy wojennych.

Ż Ą D A N IA  KO NGRESU

S ta ły  K om ite t Światowego Kongre­
su Obrońców Pokoju zwraca się do 
reprezentatywnych organów wszyst­
k ich k ra jó w  św iatą, aby zażądały od 
swoich rządów poparcia następujących 
środków obrony pokoju: 1) N a tych­
miastowe rozpoczęcie pod kon tro lą  mię 
dzynarodową bezpośrednich rokowań, 
mających na celu zaniechanie toczą­
cych się wojen, w  szczególności w 
Grecji, V ietnam ie, Indonezji i na M a­
lajach. 2) Natychm iastowa redukcja 
zbrojeń i  liczebności a rm ii, na tych­
miastowe postawienie broni atomowej 
poza praw em  i  zniszczenia je j. 3) 
Podpisanie przez w ie lk ie  mocarstwa 
paktu  pokoju w  ramach ONZ.

S ta ły  K om ite t Światowego Kongre­
su Obrońców Pokoju sprecyzuje w  do 
kładnej fo rm ie  swoje pozycje w  apelu 
do wszystkich organów reprezenta­
tyw nych : do parlam entów i  lokalnych 
organów samorządu. Propozycje te po 
dane zostaną pod rozwagę i za­
tw ierdzenie przez m iłujące pokój lu ­
dy św iata, a m ianowicie w  drodze 
przeprowadzenia kam panii masowej, 
składania pe tyc ji, w ysyłan ia  delegacji 
i  badania op in ii publicznej.

R E ZO LU C JA
W  S P R A W IE  JU G O S ŁA W II 

S ta ły  K om ite t światowego Kongre­
su Obrońców Pokoju p rz y ją ł rezolu­
cję, k tó ra  stw ierdza: W  deklaracji 
Stałego K om ite tu  Światowego Kongre 
su Obrońców Pokoju scharakteryzo- 
.waliśmy wrogą spraw ie pokoju p o li­
tykę  T ito  i  jego pomocników.

Oświadczamy, że obecny rząd jugo ­
słow iański p rzekszta łc ił się w  narzę­
dzie im peria lis tów  —  podżegaczy wo­
jennych. D latego zryw am y z jugosło­
w iańskim  kom ite tem  obrony pokoju, 
k tórem u przewodzą M inderowicz i 
Y idm ar, jaw nie popierający po litykę 
zdrady sprawy pokoju.

Zygmunt Broniarek

In te g ra c ja  
czy w y p rze da ż?

r \ R U G I M  zadaniem —  i  to jest 
^  w łaśnie przyczyną, dla k tó re j 

tu  przyjechałem  —  jest posunięcie na 
przód długofalowego planu zbudowa­
nia w  Europie Zachodniej bardzie j dy 
namicznej i  ekspansywnej gospodar­
ki... W edług mojego przekonania ozna 
cza to n i m niej n i więcej ty lk o  z jedno 
czenie całej gospodarki Europy Za­
chodniej“ .

T ym i słowami ok re ś lił adm in is tra­
to r planu M arshalla Paul. G. H o ff ­
mann swe żądania na kon ferencji Or 
ganizacji Europe jskie j W spółpracy Go 
spodarczej (O EEC ), odbywającej * się 
obecnie w  Paryżu. H o ffm ann w yg łos ił 
tam  dłuższe przemówienie, w  k tó rym  
wysunął program  gospodarczej in te ­
g ra c ji Europy oraz podał receptę na 
je j wykonanie.

Przemówienie H offm anna u trzym a­
ne b y ło  w  zdecydowanym  tonie. A dm i 
n is tra to r planu M arshalla nie ty lko  
zagroził —  choć w  zawoalowany spo 
sób —  obcięciem kredytów  na trzeci 
rok  w  razie odmowy rea lizac ji jego 
planu, ale nawet wyznaczył p rz y b li­
żoną datę, do k tó re j k ra je  zachodnio­
europejskie muszą wykonać „sztuczną

Warta honorowa u grobu bohatera
!

Mauzoleum gen. W altera-św ierczewsk iego w dniu św ięta U m arłych tonęło 
w powodzi kw iatów . W ojsko Polskie w ys taw iło  przed mauzoleum w artę  
honorową. ( f 0t.  A P I)

P rzed  32-gą rocznicą R ew olucji P aździern ikow ej

Pozdromienia polskiego świata pracy
W dalszym ciągu napływ ają teksty 

lis tów , jak ie  przysy ła ją  ogniska pra 
cy d la  klasy robotniczej Zw iązku Ra­
dzieckiego z okazji zbliżającej się 
32 rocznicy W ie lk ie j Rewolucji Paź­
dziernikowej.

Oto ostatnio uchwalone lis ty :

Załoga hutjj „B a n k o w a “ 
do N oirotu lskich  

ZakładóuiM etalurgicznych
„W  dniu 32 rocznicy W ie lk ie j Re 

w o luc ji Październikowej ślemy Wam 
z naszej, wyzwolonej przez bohater­
ską arm ię radziecką, ludowej ojczyz 
ny gorące, pro le tariackie  pozdrowie­
nia.

Załoga hu ty  „Bankowa“  czci tę rocz 
nicę wspólnie z W am i, jako dzień 
w ielkiego zwycięstwa, z którego o- 
woców korzysta dziś cała polska k la ­
sa robotnicza, budując zręby us tro ­
ju  sprawiedliwości społecznej —  so­
cja lizm . W ielkiem u zwycięstwu, osiąg 
niętemu pod przewodnictwem wspa­
n ia łe j, bohaterskie j P a r t ii Len ina  —  
S ta lina zawdzięczamy nasze wyzwo­
lenie spod ja rzm a faszystowskiego o- 
raz przepędzenie obszarników i  ka ­
p ita lis tó w  z naszego k ra ju .
' Z gorącą wdzięcznością wspomina­

m y Waszą braterską, bezinteresow­
ną pomoc, okazaną nam w  n a jtru d ­
niejszych dniach urucham iania i  od­
budowy naszego zakładu. N ie  zapom 
n im y n igdy Waszej pomocy żywnoś­
ciowej i  dostaw surowcowych, dzięki 
k tó rym  m ogliśm y uchronić urządze­
nia naszej hu ty  i rozpocząć pracę.

Wyliczywszy osiągnięcia produk 
cyjne i społeczne załogi list kończy 
się słowami:

M y, załoga hu ty  „Bankow a“ , miesz 
kańcy czerwonej Dąbrowy Górniczej, 
k tó rzy  w  latach ucisku sanacji i  te r 
ro ru  najeźdźcy hitlerowskiego, n igdy 
nie zaprzestali w a lk i o narodowe i  
społeczne wyzwolenie i  walkę tą  o- 
k u p ili o fia ram i naszych najlepszych 
tow arzyszy pragn iem y Was w  dniu 
św ięta Rewolucji Październikowej za 
pewnie, że pracując coraz lep ie j bę­
dziemy strzec wspaniałych owoców 
W ie lk ie j Rewolucji Październikowej, 
że w oparciu o niezwyciężony ba-

będziemy bronić sprawy pokoju i  w y  
dajną naszą pracą pokój ten ' u trw a ­
lać.

W  celu uczczenia 32 rocznicy W iel 
k ie j Socja listycznej R ew o luc ji Paź­
dziern ikow ej za łog i 16 fa b ry k  prze­
m ysłu telekom unikacyjnego przystą­
p iły  z dniem 1 b. m. do m iędzyza­
kładowego współzawodnictwa pracy.

W  zw iązku z tym  odbyła się 2 hm. 
w  Centr. Zarządzie Przem. E le k tro ­
technicznego narada, w  k tó re j wzię­
l i  udzia ł członkowie rad zakładowych, 
przedstaw iciele kom ite tów  współza 
w odn ic tw a i  p rzodow nicy pracy fa ­
b ryk  produkujących sprzęt telekomu 
n ikący jny. Obrady poświęcone by ły  
omówieniu regulam inu i  podpisaniu 
umowy o rozpoczęcie m iędzyzakłado 
wego współzawodnictwa pracy.

stion pokoju —  Związek Radziecki, ski Towarzyszowi Stalinowi“-

Robotnicy warszaw skiej 
fabryki elektrotechnicznej 

do robo tn ików  obwodu  
m oskiewskiego

p n ia  31 ub. m. załoga stołecznej 
fa b ry k i sprzętu elektroteckfticznego 
A-51 (dawniej M a rc in ia k ), z okazji' 
zb liżające j się 32 rocznicy Rewolu­
c ji Październikowej jednom yśln ie u- 
chw a liła  wysłanie lis tu  do robotn i­
ków pokrewnych zakładów pracy ob­
wodu moskiewskiego.

„N a ród  Wasz —  stw ierdza lis t  —  
sta ł się nie ty lk o  wyzwolicie lem  in ­
nych narodów z n iew o li faszystow­
sk ie j, ale s ta ł się rów nież nauczycie 
lem i przykładem  dla wyzwolonych 
spod w ładzy k a p ita łu  ludów i  dla 
-inas pracujących całego świata. O* 
siągnięcia i  p rzyk ład  ludzi radziec­
kich, prowadzonych przez pa rtię  Le­
nina Stalina, bohaterską W K P (b ), są 
dla nas, polskich robotników , drogo­
wskazem w  budowie Polski Socjali­
stycznej.

M y robotn icy fa b ry k i A-51, tak  ja k  
m ilio n y  ludz i p racy w  całej Polsce, 
nie zapominamy, że życie nasze i  na 
szych na jb liższych, naszą wolną o j­
czyznę i  możność pokojowej pracy za 
wdzięczamy Zw iązkow i Radzieckiemu, 
zrodzonemu z W ie lk ie j Rewolucji Paź 
dz jern ikow ej, W aszej bohaterskiej 
A rm ii i  w ie lk iem u przy jac ie low i Pol

W  m yśl podpisanej umowy oprócz 
punktac ji za wykonanie i  p rzekro­
czenie planów, za jakość produkc ji i 
wydajność pracy, załog i fa b ry k  o trzy  
mywać będą punk ty  dodatnie za osz­
czędności uzyskiwane dzięki racjona­
liz a c ji pracy i  wynalazkom  robotn i­
ków oraz za osiągnięcia w  zakresie 
stanu h ig ieny i  bezpieczeństwa p ra ­
cy.

C hłopi spółdzielcy  
do kołchoźników  

radzieckich
Chłopi, zrzeszeni w ro ln iczym  ze­

spole W iączeninie , (pow. gostyński) 
w piśm ie skierowanym  do kołchoź­
n ików  radzieckich, przesyła jąc b ra­
terskie pozdrow ienia i  op isu jąc w  ja ­
k i sposób za łoży li swą spółdzielnię 
produkcyjną, donoszą m. in .:

„Z rozum ie liśm y, że zmechanizowana 
uprawa ziem i zwiększa je j wydajność, 
co daje w  rezultacie większe zbiory, 
k tóre podnoszą dobrobyt nasz w łasny 
i  ogólnokra jowy.

D latego też postanow iliśm y u nas 
w W iączeninie założyć spółdzielnię 
produkcyjną. S ta tu t podpisało 24 
członków, wnosząc 376 ha ziem i, 6 
krów  i  6 kon i oraz inw entarz m ar­
tw y  N iedługo po tym  liczba człon­
ków wzrosła do 35, a obszar ziemi 
pow iększył się do 411 ha.

Prócz gospodarstw przyzagrodo­
wych posiadamy 25 sztuk bydła, w 
tym  19 k rów  dojnych. M am y 20 ko­
ni, jedną snopowiązałkę, 3 kos ia rk i,
4 kopaczki, 2 s iew nik i zbożowe, 2 
siewniki nawozowe, 8 ku ltyw ato rów , 
15 p ługów  jednokonnych, 3 skibowce,
5 kom pletów bron, 12 wozów, 1 sa­
mochód ciężarowy, kom p le t m łocarn ia  
ny, 3 m ły n k i do ś ru tu  oraz 4 tra k to ­
ry  z ośrodka maszynowego, które  o- 
rzą naszą wspólną ziemię. Jesteśmy 
w  trakc ie  budowy obory na 50 sztuk 
byd ła i  3 silosów, 6 domów dla 
członków i  szkoły dla naszych dzie­
ci. Zakładam y 40 ha nowego sadu 
i  m ałą pasiekę 5-ramowcową. U ru ­
chom iliśm y św ietlicę i  bibliotekę, z 
k tó re j ko rzysta ją  członkowie“ .

K om unikując o zorganizowaniu Ko 
ła P rzy jaźn i Polsko-Radzieckiej i ucz 

..czenia 70-te j rocznicy urodzin Józe­

fa S talina spółdzielcy tak  kończą 
swój lis t:

„Będziem y w iern ie  stać na straży 
pokoju i  nie dopuścimy, aby nowa 
pożoga wojenna zniszczyła nasze zdo 
bycze“ .

Polskie działaczki w iejskie  
do kołchoźnic radzieckich

K ra jo w a  narada ak tyw is te k  w ie j 
skich w  uchw alonym  liśc ie  zwraca się 
do kołchoźnic radzieckich z tem i 
słowam i:

„Zapewniam y Was o głębokich u- 
czuciach p rzy jaźn i i  wdzięczności, ja  
k ie  żyw im y dla narodów Zw iązku Ra 
dzieckiego za ich w ie lk i w kład w  dzie 
ło oswobodzenia naszej O jczyzny i za 
pomoc w  budowie Polski Ludowej.

W iele z uczestniczek Narady zwie 
dziło Waszą piękną radziecką U k ra i­
nę. W idzia łyśm y Wasze przodujące 
ro ln ic tw o  oraz wspaniałe osiągnięcia 
we wszystkich dziedzinach. Poznałyś­
m y Wasze bohaterki pracy socja li­
stycznej w  ro ln ic tw ie : Ich o fia rny  
tru d  i  sukcesy w  pracy s ta ły  się dla 
nas drogowskazem w  walce i pracy 
dla lepszego ju tra  w s i po lsk ie j. Na 
Waszym przykładzie  w idzim y, że 
ty lk o  socjalistyczna gospodarka ro l­
na może dać kobiecie w ie jsk ie j peł­
ne wyzwolenie i  zapewnić je j szero­
k i udzia ł w  po litycznym  społecznym 
i  ku ltu ra lnym  życiu w  k ra ju .

Obchody i przygotow ania  
u; całym  kra ju

Obchody i p rzygotow ania  do obcho 
dów w  Polsce. W  ca łym  k ra ju  odby­
wają się uroczyste akadem ie i zebra­
nia, poświęcone uczczeniu 32 rocznicy 
Rewolucji Październikowej.

W  Szczecinie odbyło się w  dniu 31 
ub. miesiąca uroczyste plenarne po­
siedzenie M ie jsk ie j Rady Narodowej, 
poświęcone uczczeniu 32 rocznicy Re 
w o luc ji Październikowej.

We wszystk ich szkołach w oj. gdań 
skiegOi czynione są przygotow ania do 
obchodu 32 Rocznicy Rewolucji Paź 
dziennikowej. M łodzież szkolna z E l 
bląga przygo tow u je  akademię, podję 
ła  sta lą  opiekę nad grobam i żolnie- 
} zy radzieckich i nawiąże kon tak t z 
jedną z organizacji komsomolskich.

akcję w kierunku zniesienia handlo­
wych ograniczeń ilościowych“ . H o ff­
mann stw ierdza m ianowicie, że akcja 
ta  musi być przeprowadzona „do po­
czątku 1950 r .“ . W  kołach zbliżonych 
do Hoffm anna określa się tę datę na 
15 stycznia.

A dm in is tra to r planu M arshalla przy 
pom niał państwom - sygnatariuszom  
ERP (o fic ja lna  nazwa p lanu), że „w ła  
śnie na podstawie te j obietnicy (z jed­
noczenia gospodarki Europy zach.) 
Kongres Stanów Zjednoczonych uchwa 
l i ł  a k t o A d m in is tra c ji W spółpracy 
Gospodarczej“  (organu amerykańskie 
go, realizującego plan M arsha lla ). 
Kom entując przemówienie Hoffm anna, 
członek am erykańskiej Izby Reprezen 
tan tów  i  K om is ji Spraw Zagranicz­
nych te j Izby M ikę M ansfield oświad 
czy ł ju ż  zupełnie w yraźnie: „Jeżeli się 
tego (zjednoczenia gospodarczego) 
nie dokona... jestem  przekonany, że 
Europejska A dm in is trac ja  Gospodar­
cza będzie m ia ła  wiele trudności gdy 
z jaw i się przed Kongresem z żąda­
niem pieniędzy (d la  k ra jó w  m ar- 
shallowskich).

Z wypowiedzi tych w yn ika  więc, że 
Stany Zjednoczone tra k tu ją  gospodar­
czą in tegrację  Europy Zachodniej jako 
jedną z żywotnych spraw. Chodzi im  
po prostu, ja k  oświadczył Hoffm ann, 
o stworzenie „obszaru wolnego handlu, 
obejmującego 270 m ilionów  konsumen 
tów w  Europie Zachodniej“ .

Dla gospodarki am erykańskiej pod­
stawową kwestią w obecnej chw ili jest 
nie ty lk o  eksport towarów , ale i eks­
p o rt kap ita łów . Am erykańscy busi­
nessmani szukają gorączkowo możliwo 
ści inw estycyjnych —  t.j.  po prostu 
terenów, gdzie m ogliby zakładać no­
we fa b ry k i, albo w ykupić stare. W  sa 
mych Stanach Zjednoczonych w ięk­
szość korzystnych możliwości inwesty 

( cyjnych z punktu  widzenia goniących 
! za szybkim  zyskiem businessmanów —  
jest ju ż  zajęta. W ie lk ie  inwestycje, 
których wyn ik iem  mogłoby być pod­
wyższenie stopy życiowej ludności w 
w ie lu  stanach USA, ja k  np. roboty me 
ioracyjne itd . nie leżą w interesie 
wielkiego kap ita łu , nie gw aran tu ją  
Jostatecznie szybkich zysków. N a j­
szybsze zyski osiągnąć można z pro- 
lu kc ji a rtyku łó w  konsumcyjnych. D la 
ego też businessmani amerykańscy 
'Olą inwestować k a p ita ły  w is tn ie ją - 
■ych ju ż  zakładach przemysłowych na 
kontynencie europejskim  albo zakła­
dać tam  zupełnie nowe fa b ryk i.

Jest to dopiero pierwsza strona za­
gadnienia. Inw estor am erykański, któ  
ry  założył, powiedzmy fab rykę  szelek 
we F ranc ji, chce je oczywiście sprze­
dawać nie ty lk o  we F ra n c ji ale i we 
Włoszech, Szwajcarii, B e lg ii itd . Tym  
czasem, istniejące obecnie cła, ograni 
czenia dewizowe i  res trykc je  im porto ­
we spraw ia ją , że para szelek w yp ro ­
dukowana we F ranc ji nie może być 
sprzedawana we Włoszech ponieważ 
nie w ytrzym u je  konkurencji z szelka­
m i wyprodukowanym i w  tym  k ra ju . 
P rzyk ład szelek jes t oczywiście drob­
nym odcinkiem am erykańskiej dz ia ła l­
ności inw estycyjne j w Europie Za­
chodniej. Businessmani amerykańscy 
już  obecnie nie ograniczają się ty lko  
do szelek a program  H offm anna ma 
im właśnie u ła tw ić  ekspansję gospo­
darczą w Europie zachodniej we 
wszystkich dziedzinach.

Ekspansja inw estyc ji am erykań­
skich w Europie zachodniej oznaczać 
będzie poważną szkodę dla gospodarki 
k ra jów  marshallowskich. B yłoby w y ­
ważaniem otw artych d rzw i tw ierdze­
nie, że ka p ita ł am erykański jes t s il­
niejszy niż zachodnio-europejski, wo­
bec czego jasne jest, że in tegracja  go­
spodarcza Europy Zachodniej wyszła- 
by na korzyść przede w szystkim  ka ­
p ita ło w i amerykańskiemu.

Dalszą konsekwencją rea lizac ji p ro­
gram u H offm anna będzie całkow ite  
przesunięcie gospodarczych ośrodków 
dyspozycyjnych ze stolic europejskich 
do Stanów Zjednoczonych, Poprzez 
plan M arshalla, Europa Zachodnia s tra  
c iła  ju ż  poważną część swej suweren­
ności gospodarczej, ale obecnie —  mó 
wiąc bez przesady —  o ta k ie j czy in ­
nej gałęzi gospodarki narodowej de­
cydować będzie ju ż  nawet nie Paul 
Hoffm ann, ale po prostu ten lub ów 
w ie lk i fab ryka n t am erykański. Załóż­
my następującą sytuację: samochodo­
w y  koncern am erykański X  zdobywa 
kontro lę nad najw iększą fa b ry k ą  sa­
mochodów we Włoszech. Proces ta k i 
jes t stosunkowo ła tw y . W ysta rczy w y 
kupić 30— 40 proc. akc ji by posiadać 
w swym ręku pak ie t kon tro lny . W  
ten sposób produkcją  samochodów we 
Włoszech kierować będzie ju ż  nawet 
nie kap ita lis ta  w ioski ale am erykań­
ski.

Proces ta k i b y ł m ożliw y i  dotych­
czas. Jednakże w razie „ in te g ra c ji“  go 
spodarki europejskie j, zachęta dla in 
westorów am erykańskich będzie dużo 
większa n iż dotąd. W yprzedaż Europy 
Zachodniej odbywałaby się w dużo 
szybszym tempie i  jeszcze bardziej 
hurtowowo. Tym  większe znaczenie 
przyb ie ra  walka obozu demokratycz­
nego w zachodniej Europie przeciw 
planom  am erjłkańskim  i  ich europej­
skim  zwolennikom.
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ZSRR p rzygo tow u je  się do obchodu 
roczn icy  R ew o luc ji Październikoujej

M O S K W A . PAP. Zbi>żającc się św ięto W ie lk ie j R e w o luc ji Paździer­
n ik o w e j wyciska ju ż  swoje p ię tno n a  palym życiu s to licy  radz ieck ie j. W  za­
kładach pracy i  in s ty tu r ja 'a  m oskiew skich rozpoczęły się ju ż  uroczyste 
zebrania i akademie, pośivięcone 32 ro -zn icy  W ie lk ie j R e w o luc ji S ocja li-
s tycznej.

Dni Przyjaźni
Czechoskwacko - Radzieckiej

M O S K W A  (PAP). D z ienn ik  „P ra ­
w da '' zamieszcza z okaz ji rozpoczę­
c ia  w  Czechosłowacji dn i p rzy jaźn i 
czechoskw acko - radz ieck ie j a rty k u ł 
m in is tra  N e jed ly, k tó ry  pisze ni. in .:

„P u n k to m  ku lm in a c y jn y m  dn i przy 
jz ż n i będzie ślubowanie narodu cze­
chosłowackiego wodzow i narodów 
Józefow i S ta lino w i, że sprawa Zw iąż 
k u  Radzieckiego jest naszą sprawą, 
że zawsze będziemy kroczyć naprzód 
razem ze Z w iązk iem  Radzieckim . 
Będziem y godni wszystkiego tego, co 
uczyn ił d la  n s i  czyni w ie lk i Z w ią ­
zek Rauziecai. Naród nasz doskona­
le  zdaje sobie sprawę, że Czechosło­
w ac ja  n ie  posiada lepszego p rzy ja ­
c ie la  n iż  Józef S ta lin “ .

Prezydent R e pu b lik i K lem ent Gott 
w a id  za inauguru je  przem ówieniem  
rad io w ym  D n i P rzy ja źn i Czechoslo- 
w ackc-R adzieckie j. W ciągu lis to ­
pada i g rudn ia , odbędzie się z tej 
o ka z ji szereg uroczystości, k tórych 
punktem  k u lm in a c y jn y m  będą dw ie 
da ty : 7 listopada — rocznica W ie l­
k ie j R ew o luc ji Socja listycznej i 21 
g ru d n ia  — 70-lecie urodzin  genera­
liss im usa S talina .

1 GŁO SY PRASY

Cala prasa czechosłowacka zamie­
szcza obszerne a rty k u ły .

D z ienn ik  „Rude P ravo“  podkreśla, ! 
że Czechosłowacja zarówno w  1918 
ro k u  ja k  i  w  1945 roku  w yzw olenie 
swe zawdzięcza pomocy Zw iązku Ra 
dzieckiego. Bez te j pomocy Repu­
b lik a  Czechosłowacka nie  m ogłaby 
w stąp i,: na drogę postępu oraz n ie ­
zależności gospodarczej j  p o litycz ­
ne j.

List kobiet po!sUich 
do mafczącyćh kobiet A zji

IV  zw iązku z rozpoczynającą się w 
g rudn iu  br. konferencją kob ie t azja­
tyck ich  w  wyzwolonej s to licy  Chin 
Ludowych, kra jow a  narada aktyw u 
w ie jskiego w  W arszaw ie uchw aliła  
wysłać na ręce przewodniczącej de­
m okra tycznej o rgan izacji kob iet chiń 
skich lis t  k tó ry  m. in. g ios i:

Łączym y się z W am i w nadziei, że 
uchwały kon ferencji kob iet az ja tyc ­
k ich  w  wyzwolonym  Pekinie będą no 
w ym  silnym  bodźcem do podjęcia wal 
k i  setek m ilionów  kob ie t św iata prze 
c iw  w yzyskow i kap ita lis tycznem u o 
swobodny rozw ój narodów, o trw a ­
ły , spraw ied liw y pokó j“ .

U tw orzen ia  
frontu  ludow ego  

domaga się KP Iz rae la
- T E L  A V IV  (P A P ). W  Tel A v iv ie  
opublikowano rezolucję KC K om uni­
stycznej P a r t ii Izrae la  potępiającą w y 
głoszone niedawno przemówienie pre 
n iiera Ren Guriona. Przemówienie to 
wym ierzone było przeciwko P a rt ii 
Kom unistycznej Izrae la , przeciwko 
p a r t i i Mapam (zjednoczona pa rtia  ro 
botn icza), przeciwko ZSRR i  kra jom  
dem okracji ludowej.

Rezolucja wzywa w szystkich pracu 
jąeych, by w obliczu niebezpieczeń­
stwa feszyzacji k ra ju , jaw nych w y­
stąpień przeciw ko ZSRR i k ra jo m  de­
m okrac ji ludowej, u tw o rzy li f ro n t lu ­
dowy dla obrony praw  dem okratycz­
nych, poziomu życia mas pracujących 
i praw dziw e j niezależności Izraela.

Rozpoczęły się prace nad dekoracją 
m ibsta. Na Placu Czerwonym  w y ro ­
sły  ju ż  tysiące masztów, na k tó rych  
w  na jb liższych dniach załopocą f la ­
g i w szystk ich  R epub lik  Z w iązko­
w ych. P u rpu rą  i  czerw ien ią m ie n i się 
p iękny s ty lo w y  gmach k a n c e la r ii Ra­
dy M in is tró w  na przeciw ko K rem la .

D obiegają końca prace na licznych 
budow lach sto licy, k tó re  oddane zo­
staną do uży tku  tuż przed świętem.

l " i  u licach M oskw y panu je  ożyw ię 
nie przedświąteczne. Od w to rk u  han­
del w  sklepach p rze d łu żm y  został do 
godz. 24-ej. W najb liższych dniach spo 
dziewane jest nasilen ie  hand lu, k tó ­
ry  — ja k  się p rzew idu je  —  wzrośnie 
3 - 4  k ro tn ie .

N iebyw ałego rozm achu nabra ło  przed­
świąteczne 'W spółzawodnictwo w  ra ­
dzieckich fabrykach, ośrodkach prze­
m ysłowych i  zakładach pracy. Wspa­
n ia łe  owoce przynosi prze jście od sta 
chanowskich reko rdó w  poszczegól­
nych rob o tn ików  do stachanowskie j 
pracy całych brygad, oddzia łów  i  fa ­
b ryk . Mnożą się m e ldu nk i o przed­
te rm inow ym  w ykonan iu  powojennego 
p lanu pięcioletniego.

M A N IF E S TA C JE  WE F R A N C JI '

W całej F ra n c ji odbyw ają się p rzy ­
gotowania do uroczystości obchodu 
32-ej rocznicy R ew o luc ji P aździern i­
kow ej. Z o ka z ji (ej odbędą się m a n i­
festacje w c wszystk ich w iększych 
m'..'Stach francuskich . P rzem ów ienia 
wygłoszą przyw ódcy francu sk ie j pa r­
t i i  kom unistyczne j z Thorezem, Duc- 
los i  H a r ty  na czele.

O BCHO DY W  N IE M C ZE C H

H am bursk i K o m ite t Kom unistycz­
nej P a rt ii N iem iec w yd a ł odezwę, 
naw o łu jącą masy robot: :cze H am bur 
ga do uroczystego obchodu 32-ej rocz- 
n 'cy  W ie lk ie j Paździe rn ikow e j Rewolu 
c ji Socja listycznej. Odezwa wskazu­
je na decydującą ro lę  ZSRR w  dziele 
zniszczenia faszyzmu n iem ieckiego i 
na konsekwentną p o lity k ę  pokojową 
Z w iązku  Radzieckiego, zm ierzającą do 
odrodzenia jedno litych , niepodległych, 
dem okratycznych i  m iłu ją cych  pokój 
N iem iec.

20 RO CZNICA M ASOW EGO RUCHU 
KCŁCHO ZO W EG O  'V  ZSRR

D zienn ik „P raw da “  naw iązując do 
historycznego a rty k u łu  J. S ta lina  — 
„Rok w ie lk iego  prze łom u“ , o p ub liko ­
wanego przed 20 la ty  w  okresie maso 
wego rozw o ju  ruchu  kołch-zowego w  
ZSRR, pisze m. inn.:

„W ie lka  Socjalistyczna Rewolucja 
Paźdz e rn ikow a oba liła  władzę kap ita
lis tó w  i obszarników. Lecz rew olucja  
nie mogła za jednym  zamachem zn i­
szczyć szeroko rozgałęzionych korze­
n i tkw ią cych  w  w ytw órczości drob- 
notow arow ej. D la osiągnięcia tego ce 
łu  w łączono gospodarstwa chłopskie 
do sys'cm u socjalistycznego rozw o ju  
k ra ju “ .

W rezultacie masowego ruchu  k o ł­
chozowego —  pisze „P raw da “  — p a r­
t ia  zniszczyła osta tn ią m ożliwość re ­
s tau ra c ji kap ita lizm u  w ew ną trz  k ra ­
ju.

Polski uuieczór 
iu B erlin ie

B E R L IN  PAP. —  1 bm. odbył się 
w gmachu „K u ltu rb u n d u “  w  B e rlin ie  
w ieczór lite ra cko  m uzyczny p.t. „P o l­
ska dusza w  słow ie  i dźw ięku", zor­
ganizowany przez K u ltu rb u n d , Towa 
rzystw o im ie n ia  H e lm utha von Ger­
lach i „Z w ią zek  prześladowanych 
przez faszyzm“ .

Raport „Komisji Bałkańskiej” o Grecji 
zbiorem fałszerstui i promokacji

Wyszyński demaskuje 
kłamstwa o dostawie broni

NO W Y JORK (P A P ). Na posiedzeniu K om is ji Po litycznej ONZ, po­
św ięconym  spraw ie grectóej p rzem aw ia ł szef delegacji radzieckiej W y­
szyński.

Chłopski czyn 
przed kongresem  
zjednoczeniowym ,

W  dalszym ciągu nap ływ a ją  z ca­
łego k ra ju  m eldunki o zobowiąza­
niach, podejmowanych przez chło­
pów dla uczczenia dnia Zjednoczenia 
Ruchu Ludowego.

Gromady Byszno, W iesław , Koś- 
ciernica i  N ielep w w oj. szczeciń­
skim  postanow iły  dla uczczenia dnia 
Zjednoczenia Ruchu Ludowego prze 
prowadzić drogę do m łyna oraz udzie 
lić  pomocy ro ln iko m  nieposiadającym 
koni.

Chłop i z grom ady Rozm ierka w 
w oj. śląskim  pracują p rzy  budowie
przedszkola.

Gromada Lubom ierz w  woj. w ro ­
cławskim  p rzys tąp iła  do rem ontu Do 
mu Ludowego. Podobne zobowiązanie 
podjęła gromada Łuczk i Górne oraz 
członkowie Spółdzielni P rodukcyjne j 
w Jordanowie.

M łodzież gminnego hufca SP w 
N ieprzu w  w oj. krakow skim  postano 
w iła  przepracować 100 dni p rzy  bu-- 
dowie szkoły w  Glebowicach. Junacy 
SP z G iera łtow ic zobow iązali się po­
móc p rzy  budowie rem izy strażackie j, 
a junacy z F rydrychow ie  —  do na­
praw ienia d rog i gm innej.

Gromada żelazne w  w oj. szczecin 
skim  postanow iła za pieniądze uzy­
skane ze zb ió rk i złomu, zakupić książ 
k i do b ib lio tek i grom adzkie j, a koło 
m iejski«' SL w  B ia łogardzie  posta­
now iło dla uczczenia Zjednoczenia 
Ruchu Ludowego, wyposażyć grom a­
dę Bolkowo w 100-tomową b ib lio te ­
kę.

W  dniu św ięta Zm arłych  ch łop i z 
grom ady K obyła  w  pow. rybn ick im , 
dla uczczenia Zjednoczenia Ruchu Lu 
dowego, uporządkow ali kw a te ry  po­
ległych żo łn ierzy radzieckich.

Soiięto U m arłych  
iu M ajdanku i iu  Lublin ie

I  i  2 listopada na teren b. obozu 
koncentracyjnego na M ajdanku set­
k i osób p rz y b y ły  uczcić pamięć swo­
ich b liskich .

Nadto delegacje robotnicze z łoży ły  
wieńce na cm entarzu żo łn ie rzy ra ­
dzieckich pod Pom nikiem  Wdzięcz­
ności dla A rm ii Radzieckiej L u ­
b l in ^ .  W ieńefe'złożono rówwleż iw -g r#  
bach pa rtyza n tów —członków  A L  i GL, 
poległych w  walkach prowadzonych 
na Lubelszczyźnie.

W  p iątek  pogrzeb  
Fr. Hałasa

P R A G A  (PAP), Pogrzeb poety cze­
skiego Franciszka Hałasa odbędzie 
się w  p ią tek. Z w ło k i przew iezione 
zostaną do m iejscowości K unstad t na
M orawach.

W a*ka robotn ikom  
francuskich

P AR YŻ. (PAP). — R obotn icy trans 
po rto w i w  M a rs y lii p i-zeprowadzili 
24-gcdzinny s tra jk  ostrzegawczy, do 
m agając się podw yżk i plac.

S tra jk u ją c y  p rz y ję li rezolucję, w 
k tó re j stw ie rdza ją , że w  przyszłości 
n ie  będą b ra li udz ia łu  w  załadowy­
w a n iu  sprzętu wojennego na s ta tk i, 
odp ływ ające do Indochin.

M in is te r W yszyński poddał druzgo­
cącej k i'y tyce ra p o rt Bałkańskie j K o -' 
m is ji ONZ w sprawie greckie j, wska­
zując, że pod maską pseudolegalności 
i  pseudo-obiektyw izmu k ry je  się w  
sprawozdaniu tym  prowokacyjne fa ł­
szowanie fa k tó w  w interesach im peria 
lizm u amerykańskiego.

M in . W yszyński za trzym a ł się szcze 
gółowo na te j części raportu  „K o m i­
s ji B a łkańsk ie j“ , k tó ra  us iłu je  upor­
czywie upierać się przy w ers ji, ja ko ­
by rządy bu łgarsk i i albański zaopa­
try w a ły  partyzantów  greckich w 
broń. R aport K om is ji nie zawiera ani 
jednego dowodu i nie może zawierać, 
gdyż is tn ie ją  dokum enty świadczące
0 rzeczyw istych źródłach zaopatryw a­
nia partyzantów  greckich w broń. Z 
opublikowanego w swoim czasie w 
prasie zagranicznej rap o rtu  komendy 
żandarm erii ateńskiej i  b iura po lic ji 
ateńskie j w yn ika, że rząd ateński do­
brze w iedzia ł, iż g łównym  źródłem 
zaopatrywania partyzantów  w broń 
jes t p rzem yt z W łoch. M in is te r W y ­
szyński zacytovrał jeszcze trz y  doku­
m enty, świadczące o tym , że broń do 
G recji była  przywożona nie z A lb an ii 
lub B u łg a rii, lecz z W łoch, F ra n c ji i  
T u rc ji oraz p rzy toczy ł fa k ty , św iad­
czące o zatopieniu w okresie od 4 do 
13 marca 1947 roku we w łoskim  por­
cie B a ri 10-ciu żaglowców, k tó re  zdą 
żały do portów  greckich z bronią dla 
partyzantów .

M in. W yszyński poddał ostre j k r y ­
tyce stanowisko przedstaw icie la W ie l­
k ie j B ry ta n ii Mac NeiTa, k tó ry  us iło ­
w a ł bronić żądań te ry to ria ln ych  rządu 
ateńskiego pod adresem A lban ii. M in. 
W yszyński wskazał, że jedyną zadowa 
ła jącą fo rm u łą , mogącą stworzyć a t­
mosferę pokojową w stosunkach m ię­
dzy obu państwam i jest, uznanie obec­
n ie  is tn ie jące j g ran icy  elbańsko-grec 
k ie j za ostateczną.

W  kon k lu z ji m in. W yszyński stw ier 
dził, żc delegacja radziecka domaga 
się wycofania z G recji anglo-am ery- 
kańskich w o jsk i  m is ji wojskowych 
oraz natychmiastowego rozw iązania 
„K o m is ji B a łkańsk ie j“ , k tó ra  przyno­
si ty lk o  szkodę O rgan izacji Narodów 
Zjednoczonych i  k tó ra  nie może dopro 
wadzić ani do norm a lizac ji położenia 
w  G recji, ani też do uregulowania 
stosunków G rec ji z je j pó łnocnym i 
sąsiadami. Do no rm a lizac ji te j dopro­
wadzić może ty lk o  przyjęcie p ro jektu  
rezo luc ji radzieckie j, k tó ry , delegacja 
ZSRR w całej rozc iąg łośc i'pod trzym u­

je
DYSKUSJA

N A D  SPRAW Ą G R E C K Ą

Jak ju ż  donosiliśm y, 31 październ i­
ka K om is ja  Polityczna ONZ k o n ty ­
nuow ała dyskusję w  spraw ie G rec ji
1 anglo - am erykańską większością 
głoców uch w a liła  „ape l do A lb a n ii o 
zaniechanie ostrze liw an ia  obserwato­
rów  K o m is ji B a łka ń sk ie j“ .

Powzięcie te j uchw a ły  nastąp iło  bez 
w ysłuchania przedstaw icie la  A lb a n ii i 
przed odczytaniem  d e k la ra c ji rządu 
albańskiego, w y jaśn ia jące j is to tn y  
przebieg zajść.

K om is ja  P o lityczna przeszła do gło 
sewania nad w n  oskiem  czechosło­
w a ck im  dom agającym  się dopuszcze­
nia  reprezentantów  A lb a n ii i  B u łga­
r i i  'lo przedstaw ien ia swych poglądów 
oraz nad popraw ką am erykańską o- 
graniczającą poważnie m ożliwość skła 
dania w y jaśn ień  przez te kra je .

Przed głosowaniem delegat ZSRR — 
M a lik  oświadęzył, że ja k k o lw ie k  w n io

sek Czechosłowacji u leg ł s ilnem u o- 
graniczeniu przez przyjęcie  pop raw k i 
am erykańsk ie j — to jednak delegacja 
radziecka będzie głosowała za w n io ­
skiem  jako  całością, gdyż p rzew idu je  
on zaproszenie przedstaw ic ie la  A lb a ­
n i i i B u łg a r ii do wzięcia udzia łu  w  
dyskus ji nad sprawą grecką.

K om is ja  P olityczna uch w a liła  w ięk 
szością głosów wniosek czechosłowac­
k i w raz  z popraw ką Stanów Z jedno­
czonych. •

Bojm unicy
0 W olndść i Dem okrację

przeciu; te rro ro iu i 
u j  G rec ji

Zarząd Gł. Zw iązku Bojow ników o 
Wolność i  Demokrację przesła ł na 
ręce Sekretarza Gen. ONZ T rygve  
Lie  pismo, w  k tó rym  zgłasza na jbar 
dziej zdecydowany pro test wobec no 
w ej fa l i  te rro ru  w Grecji.

W  im ien iu  czterystutysięcznej rze­
szy członków —  czytam y w pro teś­
cie •— dom agam y się stanow ­
czo, aby K om is ja  Polityczna ONZ 
spowodowała w strzym an ie  w ykonan ia  
egzekucji na 8 pa trio tach  greckich 
oraz uzyskała uchylenie tych w yro ­
ków“ .

Noujp num er pisma 
„O truuałp pokój 

o dem okrację ludotuą"
B U K A R E S Z T  (P A P ). U kaza ł się

k o le jn y  24 nu m er tyg o d n ika  „O  trw a  
ły  P okó j, o D em okrac ję  L u d o w ą “ .

A r ty k u ł w stępny nosi t y tu ł  „W spó ł 
zaw odn ic tw o socja lis tyczne w  k ra ­
ja ch  de m o kra c ji lu d o w e j“ .

N u m er zaw ie ra  a r ty k u ł O tto  G ro - 
tew oh la  „N a ro d z in y  N iem ieck.ie j Re 
p u b lik i D em okra tyczn e j“  członka 
B iu ra  P o litycznego R um uńsk ie j P a r­
t i  Robotn icze j —  C h iv u  „O siągnięcia  
gospodarki p lanow e j w  R u m u n ii“  
cz łonka K C  K om un is tyczne j P a r t i i 
F ra n c ji Gegrges C ogniot, „M a n e w ry  
am erykańsk ich  m arione?ek w e F ra ń  
c j i "  oraz członka prezyd ium  K o m u n i 
stycznej P a r t i i Czechosłowackie j K o  
pecky'ego „W  rocznicę u tw o rzen ia  
R e pu b lik i Czechosłowackiej.“

T y g o d n ik  zamieszcza także a r ty k u ł 
R iabow a „D w udz ies ta  jes ień “  (w y n i 
k i  p racy  ko łchozów  ZSRR w  przecią 
gu 20 la t)  i  a r ty k u ł Todorow a „G łos 
Goebbelsa am erykańskiego“  (o audy 
c jach ra d io w ych  „G łos  A m e ry k i“ ).

W  ru b ry c e  „U w a g i po lityczn e “  t y ­
go dn ik  p rzynos i a r ty k u ł Johna S m it 
ha  „S ąd M e d in y  je s t sądem faszy­
s tow sk im “  i  Jana M a rka  „B e lg radz  
ka  „B o rb a “  po tw ie rdza , że R anko- 
w icz b y ł szpiegiem gestapo“ .

N um er zaw iera szereg in fo r ­
m ac ji o życ iu  w  ZSRR, w  k ra js c h  de­
m o k ra c ji lu do w e j 1 w  k ra ja ch  kap ita
1 ¡stycznych.

Dafszy mzrost bezrobocia  
tu USA

W ASZYN G TO N. PAP. O fic ja ln ie  
podano do w iadomości, że w  ciągu 
miesiąca od 8 w rześnia do 8 pażdzier 
n ika  br. liczba bezrobotnych wzrosła 
w  Stanach Zjednoczonych o 225 tys. 
Rządowe b iu ro  statystyczne zakornu 
n ikow a ło , że liczba bezrobotnych w y 
nosi obecnie około 4 m ilio n ó w  ludzi, 
to jest o 2 m ilio n y  w ięcej n iż w  ro ­
ku  ub iegłym .

Należy podkreślić, że c y fry  o f ic ja l­
ne n ie  dotyczą wszystkich ka tegorii 
bezrobotnych an i częściowo bezrobot­
nych, B iu ra  statystyczne zw iązków  
zawodowych oceniają ilość ca łkow ic ie  
bezrobotnych w  Stanach Zjednoczo­
nych na 5.500 tys.

W  k i lku  wierszach
—  w  d n iu  l  b m . ro z p o c z ą ł s ię  .m ies iąc

p rz y ja ź n i i  w s p ó łp ra c y  m ię d z y  F in ia & d ą  
a Z w ią z k ie m  R a d z ie c k im , z o r g a n iz o w ^ y  
z in ic ja t y w y  T o w a rz y s tw a  ,.F in la n d ia  r — 
Z w ią z e k  R a d z ie c k i“ . \i

•b ł>
— W  d n iu  1 l is to p a d a  w ic e m in is le r  spr\.

zagr. ZSRR G ro m y k o  p rz y ją ł  am basadora  
c h iń s k ie j R e p u b lik i L u d o w e j w  ZS R R  
W ang T s ia -s ia n g  w  z w ią z k u  z m a ją c y m
n as tą p ić  w ręczeń  em  lis tó w  u w ie rz y te ln ia ­
ją c y c h  p rzez am basadora  c h iń s k ie j R e p u ­
b l ik i  L u d o w e j p rzew o d n iczą ce im u  P re z y ­
d iu m  R ad y  JNtajwyższej ZS R R .

❖
— W  d radze  na p a a a z ja ty c k ą  k o n fe re n ­

c ję  Ś w ia to w e j F e d e ra c ji Z w ią z k ó w  Z a w o ­
d o w y c h , k tó ra  odb ę d z ie  s ię  15 lis to p a d a  
rb . w  P ek :n :e , z a trz y m a ła  s ię  w  P radze  
d e le g ac ja  Ś w ia to w e j l -e d e ra c ji  z p rz e w o ­
d n ic z ą c y m  L o u is  S a li la n ie m  na  cze le ,

4»
— O b ra d y  tzw . k o n fe re n c j i  ,,ok ąg łe g o  

s to łu “  z b liż a ją  s ię  k u  k o ń c o w i n ie  bacząc 
na to , że n e p o d ję io  d e c y z ji w  a n i je d n e j 
s p ra w ie . Ja k  donoszą d z ie n n ik i e g o s z o n e  
będą p o ło w ic z n e  d e c y z je  .na te m a t u tw o ­
rze n ia  ,. fe d e ra c ji in d o n e z y js k o  - h o le n ­
d e rs k ie j“  o s tw o rz e n iu  S ta n ó w  Z je d n o ­
czo n ych  In d o n e iz ji itd .

4*
— F ra n c u s k i k ° m r te t  p o m o c y  G re c ji  d e ­

m o k ra ty c z n e j, w y s to s o w a ł d o  vO N Z  d ep e ­
szę, d om a g a ją cą  s ię  in te rw e n c ji  w  o b ro n ie  
p a tr io tó w , ska zan ych  na k a rę  ś m ie rc i 
p rzez fa s z y s to w s k i rząd a te ń s k i.

4»
— D n ia  1 l is to p a d a  w  m ie js c u , g dz ie  

z n a jd o w a ł się  h it le ro w s k i obóz k o n c e n ­
t r a c y jn y  T e re s ie n s ta d t, a g dz ie  ofcSpcnie 
z n a jd u je  się w ie lk i  c m e n ta rz , o d b y ł, s ię  
u ro c z y s ty  o b ch ó d  ż a ło b n y  k u  c z c i ó tfi« r 
h it le ry z m u .

57 mil. ra.2 nowych mieszkań 
w Związku Radzieckim

M O SKW A (P A P ). „T ru d “  analizu je  
w ie lk ie  zdobycze narodu radzieckiego, 
uzyskane na gruncie u s tro ju  soc ja li­
stycznego, i  podkreśla w zrost pozio­
mu m aterialnego i  ku ltu ra lnego lu d ­
ności. j

Realna płaca zarobkowa mas p ra ­
cujących w ZSRR w  1948 r . w zrosła  
przeszło dw ukro tn ie  w  porównaniu z 
rok iem  1947. Reform ie w a lu tow e j 
w  ZSRR tow arzyszy ł w zrost obrotów  
w  handlu detalicznym. Tak np. w  
pierwszym  kw arta le  1948 r .  sprzedaż 
Chleba zw iększyła się w  porów naniu 
z p ierw szym  kw a rta łe m  1947 r . —  72 
proc., cukru  —  2,7 proc., p rze tw orów  
rybnych i  ryb  —  o 25 proc., tka n in  o 
44 proc. itd . Sprzedaż a rty k u łó w  spo­
żywczych zw iększyła się w  p ie rw ­
szym kw arta le  1949 r . o dalszych 15 
proc. w  porównaniu z trzecim  k w a r­
ta łem  1948 r., zaś sprzedaż tow arów  
przem ysłowych o 23 proc.

„T ru d “  wskazuje na pogłębia jący 
się w  kra jach  kap ita lis tycznych  k r y ­
zys m ieszkaniowy, k tó ry  w yg ląda 
szczególnie ka tas tro fa ln ie  na t le  ogro 
m u osiągnięć Zw iązku Radzieckiego, 
gdzie w  ciągu ty lk o  3 la t  powojennej 
5 -la tk i zbudowano i  odbudowano oko­
ło 57 m ilionów  m. kw . pow ierzchni 
m ieszkaniowej w  m iastach oraz prze­
szło 1,6 m iliona domów na wsi.

8-mio godzinny strajk
RZYM . PAP. Korespondent P A P  

donosi, że s tra jk  generalny, p ro k la ­
m owany przez w ioską K onfederację  
Pracy, ob ją ł wszystkich rob o tn ików  
przem ysłowych, transportow ych  i ro i 
nych. W w iększych ośrodkach p rzem y 
slowych odby ły  się m anifestacje  i  ze­
brania protestacyjne. Rada M in is tró w  
zmuszona była, pod w p ływ e m  fa l i  
protestów, zarządzić śledztwo w  spra 
w ie  w ypadków  w  Crotone, gdzie po­
lic ja  strzela ła do dem onstrac ji rob o t­
n iczej, zab ija jąc dwóch rob o tn ików  
ro lnych i ran iąc w ie lu  uczestników 
m an ifestac ji.

Przyjęcie
u j  Ambasadzie B. P. 

iu Rzym ie
Am basador R.P. w  Rzym ie O strów  

sk i w yd a ł p rzy jęc ie  dla uczestników 
obrad egzekutyw y K o m ite tu  Ś w ia to ­
wego K ongresu Z w o lenn ików  P o­
ko ju .

A, A zizjan I I)

O PRACY JOZEFA STALINA
„K W ESTIA  N A R O D O W A  A L E N IN IZ M ”

Przedrukowujem y z „T rybun y  
Ludu“  dalszą część a rty k u łu  A .
Aziz jana p.t. „O  pracy Józefa Sta­
lin a : K w estia  narodowa a leni-
n izm “ .

I I

YKT pracy „K w e s tia  narodowa a Ie- 
'  * n in izm “  towarzysz S ta lin  nakre 

śla drog i rozw oju narodów i  ich języ­
ków narodowych na bazie zwycięstwa 
socjalizm u, demaskując an tym arks i- 
stowskie, szowinistyczne poglądy w 
te j sprawie.

W 1925 r. towarzysz S ta lin  w  prze­
m ów ieniu „O  zadaniach po litycznych 
U n iw e rsy te tu  N arodów  W schodu“  pod 
da l k ry tyce  socjal - szow inistyczny po 
gląd renegata K au tsky ‘ego, k tó ry  
tw ie rd z ił, że zwycięstwo rew o luc ji pro 
le ta ria ck ie j w  austro - niem ieckim  zjed 
noczonym państw ie w  połowie ub ieg­
łego stulecia doprowadziłoby do u tw o­
rzen ia jednego, wspólnego języka nie­
m ieckiego i  do zniemczenia Czechów, 
k tó rych  K au tsky szyderczo nazywał 
„.podupadłą, narodowością“ . Towarzysz 
S ta lin  poddał ponownie k ry tyce  poglą 
dy nacjonali#yczne K au tsky ‘ego w 
swej p racy „K w estia  narodowa a len i- 
n izm “  oraz w  referacie  po litycznym  
K o m ite tu  Centralnego na X V I-y m  Zje 
ździe AVKP (b).

Poddając k ry tyce  nacjonal - szowi­
n istyczne stanowisko K au tsky ‘ego to ­
warzysz S ta lin  w  swej pracy „K w estia  
narodowa a len in izm “  w ykazał, jaka 
powinna być p o lityka  zwycięskiego 
p ro le ta ria tu  w  sprawie dalszego roz- 
wo ju narodóy/ i  języków  narodowych, 
jr.k i w in ien być jego stosunek do róż­
nic narodowych. Towarzysz S ta lin  od­
s ło n ił bankructw o teoretyczne tych 
wszystkich, k tó rzy , m ylą  całkowicie 
różne pojęcia: „zniesienie ucisku na-

j rodowego“  z „likw id a jcą  różnic narodo 
w ych "; „zniesienie granic państwo­
wych, dzielących narody“  z „obum iera 
niem narodów“  ze „zlewaniem  się na­
rodów“ . Takie pomieszanie pojęć jes t 
z g run tu  sprzeczne z teorią  m arksiz- 

; mu - len in izm u i  prowadzi do nacjo­
na lizm u burżuazyjnego.

W  istocie rzeczy zniesienie ucisku 
narodowego i rozw iązanie kw estii na­
rodowej w ZSRR wykazało dobitnie, 
że w  w arunkach zwycięstwa socja liz­
mu w jednym  k ra ju , różnice narodo­
we m iędzy narodam i nie zacierają się 
byna jm nie j. Przeciwnie, w  stworzeniu 
trw a łego, wielonarodowego państwa 
radzieckiego, opartego na zasadach 
równouprawnien ia i  n iezłom nej p rzy ­
ja źn i m iędzy narodam i, nadzwyczaj 
doniosłe znaczenie m ia ł fa k t  uwzględ 
nienia różnic narodowych, cech swoi­
stych, przeszłości h istoryczne j, bytu, 
obycz&jów, oraz poziomu ku ltu ra lnego 
i  rozw oju gospodarczego tych na ro ­
dów. Towarzysz S ta lin  wskazuje, że w 
okresie zwycięstwa socjalizm u w  jed 
nym  k ra ju  nie powstają jeszcze warun 
k i, konieczne dla zespolenia się naro­
dów i języków  narodowych, a przeciw 
nie, powstają w a runk i odrodzenia i 
rozkw itu  narodów, wyzwolonych od u- 
cisku narodowego przez rewolucję soc 
ja lis tyczną .

W  swym genialnym  dziele p.t. „Dzie 
cięca choroba „lew icowości“  w  komu- 
n iźm ie “  L e n in  p sa ł, że „...różnice 
narodowe i  państwowe między naroda 
m i i  kra jam i... będą się u trzym yw ać 
jeszcze bardzo i  to  bardzo długo, na­
w et po urzeczyw istn ien iu  d yk ta tu ry  
p ro le ta ria tu  w ska li św iatowej...“  Pró 
by zniweczenia tych różnic Lenin na­
zyw a ł g łup ią  mrzonką, je ś li idzie o o- 
kres obecny.

Zniesienie różnic narodowych i  zle­
wanie się języków  —  uczy towarzysz 
S ta lin  —  nastąpi nie od razu po klęs­
ce kap ita lizm u  światowego, nie za jed 
nym  zamachem, nie wydawaniem dek 
re tów  z góry. Takie wydawanie dekre 
tów  z gó ry  byłoby na rękę siłom  reak­
cyjnym , byłoby równoznaczne z p o lity  
ką asym ilac ji, k tó rą  ja k  stw ierdza to 
warzysz S ta lin  „w yk lucza  się bez­
względnie z arsenału m arksizm u - leni 
nizmu, jako po litykę  an ty - ludową, 
kon trrew o lucyjną , jako po litykę  zgub 
ną“ ‘ .

Jakie  są w ięc d rog i dalszego rozwo 
ju  narodów  po lik w id a c ji u s tro ju  
kap ita lis tycznego we w szystkich k ra ­
jach? Towarzysz S ta lin  przew iduje 
trz y  etapy rozw oju ludzkości po całko 
w ity m  obaleniu kap ita lizm u.

P ierwszy etap będzie etapem w zro­
stu i  rozkw itu  uciemiężonych poprzed­
nio narodów i  języków  narodowych, 
etapem ugrun tow an ia  rów nouprawnie­
nia  narodów, lik w id a c ji nieufności na­
rodowej. W  tym  etapie u ksz ta łtu ją  się 
stosunki in ternacjonalistyczne między 
narodami.

W  drug im  etapie w  m iarę tego, ja k  
będzie się kszta łtować jedno lita , świa 
tow a gospodarka socjalistyczna, „za ­
cznie się kszta łtow ać coś w  rodzaju 
wspólnego języka, albowiem dopiero 
na tym  etapie narody odczują koniecz 
ność posiad&nia jednego wspólnego ję 
zyka międzynarodowego...“  Towarzysz 
S ta lin  wskazuje, że na tym  etapie ję ­
zyk i narodowe i  wspólny język m iędzy 
narodowy będą is tn ia ły  równolegle.

I  wreszcie trzec i etap rozw oju ludz­
kości, k iedy różnice narodowe i  ję zy­
k i zaczną obumierać, ustępować m ie j­
sca wspólnemu dla wszystkich języko 
w i światowemu, nastąpi wówczas „k ie  
dy św iatowy, socja listyczny system go 
spodarki dostatecznie okrzepnie i  so­
c ja lizm  wejdz-e do życia narodów, k ie  
dy narody przekonają się w  praktyce 
o wyższości wspólnego języka nad ję ­
zykam i narodowym i...“

Towarzysz S ta lin  genialnie nakreś­
l i ł  drogę światowego rozw oju społecz­
nego po zwycięstw ie socjalizm u we 
w szystkich kra jach i  w ykaza ł dialek- 
tykę ruchu narodów na te j drodze. 
D ia lek tyka  ta  polega na tym , że do 
zespolenia narodów i  języków  narodo 
w ych w  da lek ie j przyszłości po zw y­
cięstw ie socjalizm u we wszystkich k ra  
jach ludzkość idz ie  n ie  poprzez kosmo 
po lityczną negację różn ic narodowych, 
k u ltu ry  narodowej, języka suwerenno 
ści narodowej, lecz drogą wszechstron 
nego rozkw itu  w szystkich bogactw du 
chowych w szystkich narodów, drogą 
rozkw itu  k u ltu ry  socja listycznej pod 
względem treści 1 .narodow ej fo rm y, 
drogą in te rn a c jo n a ł1stycznej poi t y k i 
wolności, rów noupraw n ien ia  i  p rzy jaz 
t lej w spółpracy narodów.

I I I

W  pracy p.t. „K w e s tia  narodowa 
a len in izm “ , towarzysz S ta lin  

odsłonił m obilizu jącą, organizującą i 
przeistaczającą siłę p o lity k i p a r t i i boi 
szewickiej w kw e s tii narodowej.

Towarzysz S ta lin  uczy, że nie moż­
na traktow ać kw e s tii narodowej, jako 
czegoś samowystarczalnego i  stałego, 
nie zmieniającego swego k ie runku  i 
charakteru. Towarzysz S ta lin  uczy, 
że kw estia  narodowa je s t organicznie 
związana z wa lką klasową p ro le ta ria ­
tu. Jeszcze w  swej wczesnej pracy p.t. 
„Ja k  rozum ie socjal - demokracja kwe 
stię narodową?“  (1904 r . ) ,  towarzysz 
S ta lin  p isa ł, że „kw estia  narodowa“  w 
różnych okresach służy rozm a itym  in ­
teresom, nabiera rozm a itych  odcien i 
w  zależności od tego, ja ka  klasa i  kie 
dy ją  wysuwa“  (Dzie ła , t .  I ,  s tr. 32).

Przed pierwszą wojną św iatową boi 
szewicy łą czy li kwestię narodową z lo 
sem rew o luc ji burżuazyjno -  demokra 
tyczne j w  Rosji.

„P a r t ia  nasza uważała, że obaleni: 
caratu, likw id ac ja  resztek f r i d - '  
i ca łkow ita  dem okratyzacja k ra ju  —  

.są najlepszym rozwiązaniem kwestii

narodowej, m ożliw ym  w  ramach ka ­
p ita lizm u“ .*)

Do tego okresu odnoszą się p rog ra ­
mowe prace: Lenina „U w a g i k ry ty c z ­
ne w  spraw ie narodowej“  i  S talina 
„M arks izm  a kwestia narodowa“ .

Okres pierwszej w o jny św iatowej, 
k tó ry  postaw ił na porządku dziennym 
rewolucję socjalistyczną, zm ienił ró w ­
nież sposób ujęcia kw e s tii narodowej. 
W  tych warunkach Lenin i  S ta lin  łą ­
czą rozw iązanie kw estii narodowo - ko 
lon ia lne j z losem rew o luc ji soc ja lis ty ­
cznej, ze zwycięstwem d yk ta tu ry  p ro ­
le ta ria tu . Towarzysz S ta lin  daje ścisłą 
i jasną cha rakterystykę is to ty  p o lity ­
k i narodowościowej p a r t i i bolszewic­
k ie j w  te j nowej sy tuac ji:

„P a r t ia  uważała, iż  obalenie w ładzy 
kap ita łu  i  organizacja d y k ta tu ry  p ro ­
le ta ria tu , wypędzenie w o jsk im p e ria li 
stycznych z gran ic  k ra jó w  ko lon ia l­
nych i  zależnych oraz zapewnienie tym  
k ra jom  praw a do oddzielenia się i  o r­
gan izacji w łasnych państw  narodowych, 
likw idac ja  wrogości narodow.ej i  nacjo 
na lizm u oraz u trw a len ie  m iędzynaro­
dowych więzów pomiędzy narodam i, 
organizacja jednej socjalistycznej gos­
podarki narodowej i organizowanie na 
ty m  gruncie b ra te rsk ie j współpracy 
ludów •— są najlepszym  rozw iązaniem  
kw e s tii narodowo - ko lon ia lne j w  da­
nych warunkach“ .

P o lityka  p a r t i i bolszewickiej zosta­
ła  zwycięsko wcielona w życie w  na­
szym k ra ju . Rzeczywiście, przejście 
w ładzy w  ręce k lasy robotniczej było 
decydującym w arunkiem  rea lizac ji le­
ninowsko -  s ta linow skie j p o lity k i na­
rodowej.

Śmiało prok lam u jąc prawo każdego 
narodu od oddzielenia się, p a rtia  bo l­
szewików uporczywą walką przeciw 
nacjonalizm ow i, wychowywaniem  mas 
w  duchu in te rnacjona lizm u i  bezintere 
sowną pomocą dla wszystkich uciemię 
żonych poprzednio narodów w  dziedzi­
nie lik w id a c ji ich zacofania kultural­
nego i  gospodarczego zlikwidowała

nieufność m iędzy narodam i naszego 
k ra ju , zapewniła ich dobrowolne zjed­
noczenie się w  składzie jednolitego 
państwa związkowego.

Ogromną ro lę w  ukszta łtow aniu  się 
przy jaznej współpracy narodów ZSRU 
odeg-rał w ie lk i naród rosy jsk i, k tó ry  
zasłużył sobie na powszechne uznanie, 

{ ja ko  na jw yb itn ie jszy  ze wszystkich na 
j rodów , wchodzących w  sk ład Z w ią zku  
■ Radzieckiego. Sojusz p ro le ta ria tu  ro ­
syjskiego z chłopstwem  okręgów naro 
dowych sta ł się źródłem u trw a len ia  
mocy państwa radzieckiego. Idea Rad, 
k tó ra  wyszła z łona narodu rosy jsk ie  
go sta ła  się b liska i  droga w szystk im  
narodom naszego rozległego k ra ju .

Stojąc na czele K om isa ria tu  Ludo­
wego do Spraw Narodowości, tow a­
rzysz S ta lin  od pierwszych chw il is t ­
nienia państwa radzieckiego k ie row a ł 
bezpośrednio całą pracą p a r ti i i  w ła ­
dzy radzieckiej nad rozw iązaniem  kwa 
s t ii narodowej w  ZSRR. Z im ieniem  
towarzysza S ta lina związane jes t u - 
tworzenie i u trw a len ie  wszystkich re ­
pub lik  radzieckich, utworzenie i  u trw a  
lenie Zw iązku Socjalistycznych Repu­
b lik  Radzieckich. W  swych h is to rycz­
nych re fera tach na X  i  X I I  Z jeździe 
P a r t ii oraz w  innych swych pracach 
towarzysz S ta lin  teoretycznie uzasad 
n i l  i  wszechstronnie opracował p o lity  
kę narodową p a r t i i kom unistycznej w  
warunkach d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu . W y  
sunięty przez towarzysza S ta lina  sze­
ro k i program  posunięć, zm ierzających 
do lik w id a c ji zacofania gospodarczego 
i  ku ltu ra lnego uciemiężonych poprzed 
nio narodów oraz do urzeczyw istn ie­
nia  ich fak tyczne j równości, zna lazł 
aprobatę p a r t i i i  s ta ł się podstawą 
działa lności państwa radzieckiego.

* )  C y ta ty  z pracy S ta lina  „K w e s tia  
narodowa a len in izm “  zosta ły  zaczerp 
nięte z polskiego przekładu ogłoszo­
nego w  zeszytach „N ow ych  D róg“  se­
r ia  filo zo ficzna  2. *

(Dokończenie nastąp i)
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Młodzież aktorska na poznańskiej scenie
P  odczas poznańskiego zjazdu szkół
A artys tycznych  w ys tą p iły  zespoły 

trzech szkół ak to rsk ich : warszawskie j, 
łódzk ie j i  krakow sk ie j. N ie  można ich 
popisów oceniać parównawczo z tego 
względu, że program  każdego z tych 
występów b y ł ułożony pod innym  k ą ­
tem  widzenia. K rakow ska młodzież 
aktorska zaprodukowała program  przy4 
padkowy, m ający charakter wewnątrz* 
ne j szkolnej uroczystości (np. popisu 
w  dniu im ien in dyrekto ra ) nie dający 
pełnego poglądu na is to tn y  poziom je j 
m ożliwości artystycznych. W ysiłek 
szedł raczej w k ie runku urozmaicenia 
w ieczoru przez dobór „efektownego“  
m a te ria łu  tekstowego. Szkoła warszaw 
ska, pracująca pod k ie runkiem  A le k ­
sandrą Zelwerowicza dała rzetelny, 
przem yślany i  celowy dla prac zjazdu 
p rzekró j metod, prezentując próbki 
w arszta tow ych ćwiczeń w wykonaniu 
m łodzieży szkolnej oraz absolwentów 
pracujących już  w  różnych teatrach. 
Łódź w ys tąp iła  z przedstawieniem 
„M ło de j G w ard ii“  A leksandra Fadie- 
jewa. Ten znakom ity spektakl został 
opracowany przez absolwentów Pań­
stwowej W yższej Szkoły Teatra lne j, 
k ierowanej przez Leona Schillera. Z 
w y ją tk iem  k ilk u  ró l epizodycznych ob 
sadę sztuk i tw o rz y li do jrza li ju ż  ak to ­
rzy .

Zachowując kolejność program u, 
rozpocznę ocenę szkoły krakow skie j. 
Najm ocnie jszą je j pozycją by ła  insce­
n izacja  „K ró tk ie j rozp raw y m iędzy pa 
nem w ó jtem  i plebanem“  M iko ła ja  Re ' 
ja . Dzięki um ieję tn ie dobranym skro- I 
tom  uwypuklono dramatyczne elcmen- 1 
ty  teks ty  Reja, wnosząc cenną pozycję 
do repertua ru  zespołów świetlicowych. 
W ybór tekstu  świadczy o wyczuciu 
aktualności. W  przedstaw ieniu było 
dużo świeżości zarówno dzięki pomy­
słowej, stylizow anej dekoracji, ja k  i 
dz ięk i świetnemu rysunkow i charakte 
rystycznych postaci. W ykonawcy —  
studenci I I  kursu —  w ykazali dosko­
nałe opanowanie staropolskiego teks­
tu , dobrą dycję i  um ie ję tne operowa­
nie gestem. i

Recytacje zbiorowe (M ickiew icza I 
„O da do młodości“  i M ajakowskiego I 
„Le w ą  m arsz“ ) m ia ły  dużo dynam iki, i 
n ies te ty  osłab ia ły wrażenie niedociąg 
nięcia techniczne, b rak zgrania zespo­
łowego. Nieudana by ła  audycja „M ic ­
kiew icz -  Puszkin“  opracowana dla 
św ietlic  robotniczych. F ragm enty  poe 
tyck ie , dotyczące spotkań M ickiewicza 
z Puszkinem i  powiązane pozbawiony 
m i polotu objaśnieniam i, z łoży ły  się 
na w yją tkow o nudną i  ciężką całość, 
trudną  do straw ien ia dla publiczności 
festiw a low ej, a tym  bardzie j dla robot 
n ików. Napisana przez studentkę I I I  
kursu ba jka satyryczna p.t. „P leśnią 
pachnie grodzisko“  w yw o łu je  również 
sporo zastrzeżeń. M yśl o krakow skim  
W awelku i  H e jna łku , k tó rzy  em igru ją  
z zapleśniałego K rakow a do W arsza­
wy, żeby pracować p rzy  odbudowie, zo 
sta ła  zaplątana w  pretensjonalną fo r  
mę symbolicznej ba jk i, bardzo miesz­
czańskiej w  swojej atmosferze. W  po­
stac i S tworka, siedzącego na pn iu i  re 
cytującego. „N ie  jestem Szymonem 
S łupn ik iem , nie jestem wężem“  można 
się dopatrzyć nieudolnego naśladow­
n ic tw a  „Z ie lone j Gęsi“ . Wykonanie 
b;fio pełne am atorskie j beztroski, choć 
w paru fragm entach groteskowych 
m łodzież dała próbki n iew ątp liw ych ta 
lentów  scenicznych, k tó rym  niestety 
b ra k  odpowiedniej opieki.

P rzykładem  solidnej pracy pedago­
gicznej b y ły  sceny z „N adz ie i“  H e i- 
jerm ans‘a, zagrane przez studentów 
szkoły warszawskiej. Zwracało uwagę 
drobiazgowe opracowanie każdej po­
staci, z k tó rych  n iektóre są w y ją tk o ­
wo trudne  dla m łodych aktorów. Świet 
ne opanowanie przestrzeni scenicznej, 
naturalność ruchów, swobodne opero­
wanie gw arowym  tekstem, przyswoję 
nie sobie rea liów  życia rybackiego, w y 
rażone nie ty lko  in tonacją głosu, ale 
również gestem w stosunku do całego 
otoczenia —  to dowody sumiennego

Z  międzyszkolnych, popisów uczelni artystycznych

prze traw ienia sztuk i ,w pracy zespoło 
wej. Studenci s tw o rzy li na scenie spe 
cyficzny k lim a t środowiska, wciąga­
jąc w  nie widza. To było przedstaw ie­
nie bardzo b lisk ie  postulowanemu 
dziś rea lizm ow i w  teatrze.

Po przerw ie  usłyszeliśm y świetną 
recytację zbiorową fragm entów  z Ma 
jakowskiego i Słobodnika, wystud iowa 
ną celowo zarówno pod względem treś 
ci ja k  i  fo rm y . M niej do jrza łe b y ły  
„S tud ia  ry tm iczne“  z akompaniamen­
tem  instrum entów  perkusyjnych, po­
kazujące początkowe etapy ćwiczeń 
ry tm iczno ' - plastycznych. Dużo inwen 
c ji zdradzały grupowe kompozycje pla 
styczno - mimiczne, choć i  tu  wyczu­
wało się pewne niedociągnięcia tech­
niczne.

Zupełnie inny charakter m ia ł w y ­
stęp szkoły łódzkie j. Przedstawiono 
już  do jrza ły  owoc —  nie metody, nie 
codzienny tru d  młodszej, czy starszej 
klasy, ale końcowy rezu lta t. „M łoda 
gw ard ia“  Fadiejewa w w ykonaniu ab 
solwentów Państwowej W yższej Szko

ły  Teatra lne j w  Łodzi jes t spektaklem 
porywającym , jedynym  w  swoim ro ­
dzaju z jaw iskiem  artystycznym  na tle  
dzisiejszego tea tru  polskiego. P rzero­
biona na scenę powieść Fadiejewa zna 
na je s t już  w  Polsce z występów tea­
tru  moskiewskiego oraz z f ilm u , k tó ry  
b y ł ostatn io w yśw ietlany. Ta h is to ria  
g rupy  komsomolców, k tó rzy  zorgan i­
zowali w  roku  1942 w  Krasnodonie 
ruch  oporu, walczący z Niemcami, zna 
laz ła  w  łódzkim  zespole znakom itych 
odtwórców. D ram at, podzielony na 
dziesięć obrazów, je s t powiązany w  
ideologiczną całość tak  mocno, że po 
zakończeniu spektaklu pozostawia w ra  
zenie jednej potężnej sceny, w ypełn io 
nej ruchem i  czynem.

Zespół praw ie absolutnie zgrany, 
żadna postać nie w yłam uje się odręb­
nością ekspresji, wszyscy podporządko 
w ani dyrygenckie j pałeczce reżysera, 
k tórego w y s iłk u  się n ie  czuje. Oczy­
wiście —  rezu lta t o lbrzym ie j pracy 
szkolnej i  scenicznej, ale jednocześnie 
sposób in te rp re ta c ji treści ideologicz­

nej, zaw arte j w  utworze Fadiejewa, 
świadczy, że ta  młodzież p o tra f i szcze 
rze odczuć sens bohaterskie j w a lk i 
podziemnej g rupy m łodzieży radziec­
k ie j, na k tó re j przyk ładzie  pokazał Fa 
diejew m oralną siłę radzieckiego czło 
wieka. W  łódzkim  przedstaw ieniu w i­
dać, że ta  s iła  urasta  do m ia ry  żyw io­
łu  niezmożonego chw ilową przewagą 
m ilita rn ą  hitlerowców . Znakom ity  re ­
żysersko jes t dynam iczny obraz roz­
wieszania po mieście czerwonych sztan 
darów. Scena egzekucji Fom ina i sce­
na w  więzieniu —  to niezapomniane, 
wstrząsające s iłą  rea lizm u momenty, 
świadczące o g łębokie j znajomości czło 
wieka. A k to rz y  w  tym  przedstaw ie­
n iu  są żyw ym i, szczerze czującym i lu  
dźmi, nie ma w  nich śladu pozy.

„M łoda gw ard ia“  by ła  tea tra lną  re ­
welacją poznańskiego zjazdu. Pozwala 
ona wysnuwać optym istyczne wnioski 
na tem at rozw oju polskie j sceny w  na j 
bliższych latach.

Posługując się ty tu ła m i utworów , 
wybranych przez dwa zespoły m łodzie 
ży akto rsk ie j, można powiedzieć, że 
jeden z tych zespołów jes t nadzieją, a 
d rug i —  ja k  to już  nieraz stwierdzono 

młodą gw ard ią  polskiego tea tru .

Doskonały film czechosłowacki

Scena z f ilm u  „W ilcze  D o ły “  w yśw ie tl anego na ekranach polskich, ( fo t. A P I)

Gruziński zespół taneczny 
rozpoczyna swe występy w Polsce

Aleksander Kulisiewicz

Pozgonne Franciszkoroi Hałasowi

¡ « U ż -

s'*®"

K tó ż  by go nfe znał u nas w Polsce?
P ie rw szy  poeta, o k tó ry m  n a jw ię ­

cej s łysze liśm y po ro k u  1945, p ie w ­
ca pogardy śm ierc i, na tchn ion y  t r y  
bu n  lu du , k tó ry  n ig d y  się n ie  za ła­
m ał. W iersze jego w  na jb a rdz ie j k ry  
tycznych  m om entach 1938 ro ku , gdy 
nad narodem  czeskim  i. s łow ack im  
zaw is ł z ło w rog i cień zdrady  m ona­
c h ijs k ie j —  s ia ły  zarzew ie bu n tu , na 
w o ły w a ły  do w y trw a n ia . P isa ł po­
dówczas F ranciszek Hałas:

...ty łeś razy poezjo 
tańczyła  w  każdy tak t.
A  teraz,
k ro k ie m  zb ro jnym , 
naprzód marsz!...

W  czasie o ku pa c ji twórczość H a ­
łasa b y ła  ja k  gdyby  „u s ta m i w s z y ­
s tk ich , k tó rz y  m u s ie li m ilczeć“ . A u ­
to r  c y k lu  ..Laden i“  ( ty le  co: „N a s tra  
ja n ie “  —  1942) m a r tw i ł się nieraz, 
czy jego poezję n ie  wszyscy do s ły ­
szą. B y ła  ta k  skom p likow ana, n ie ­
codzienna, pe łna n iedom ów ień  —  a 
je dn ak  ro zu m ie li ją  wszyscy. L u ­
dzie zg łę b ili ju ż  m ocny, u k ry ty  sens 
każdego pozorn ie  „szaradow ego“  
określen ia  poety, każdego słów ka, 
k tó ry m  oskarżał opraw ców , tę s k n ił 
za now ym  ju tre m  i  w  ju tro  to  nieza 
chw ian ie  w ie rzy ł.

T ak  w ie rzyć  ja k  Hałas, n ie  każdy 
p o tra f i ł poeta . .

W ia rę  swoją, w ia rę  w  człow ieczen 
stwo, w  lepsze socja listyczne ju t r o  
w yśp iew a ł m. in. w  osta tn im  c y k lu  
p t. „Razem “  ( „ V  rade“ ), w yd a n ym  
niedaw no, zaledw ie k ilk a  m iesięcy 
tem u. C iężka choroba serca, ta k  czu

| lego i  w ra ż liw eg o  na wszystko, 
p rze rw a ła  po c iężk ich  zm aganiach 
pasmo życia  n ie  starego jeszcze, bo 
48-le tn iego człow ieka.

Odszedł —  ale do końca tw o rz y ł i 
\ w a lczy ł.

F ranciszek Hałas * ) ,  w yw odzący  
się z w ie lk ie j generacji poetów 
czeskich: Nezvala, W ołkra , N echva - 
ta la  i  B ran is lava  (z k tó ry c h  bez­
sprzecznie b y ł na jw iększym ) —  na ­
w e t W  osta tn ich tygodn iach  przed 
śm ierc ią  b y ł stale m yślą  p rzy  Polsce.

K ie d y  osta tn io spotkałem  go w  
ambasadzie RP w  Pradze, w  czasie 
uroczystego w ręczan ia nagrody h o ­
no row e j za n iezrównane p rze k ła d y  
dz ie ł M ick iew icza  —  Hałas, ja k  zw y  
kle , serdecznie i  skrom n ie  uścisną ł 
nam  rękę, a potem  po d ług ich  n a le ­
ganiach zd ra d z ił sw o ją na jdroższą ta  
jem n icę : |

pow iedz ia ł de legat P o lsk i, genera lny 
sekre tarz P E N -C lu b u  M ic h a ł R u s i­
nek.

D odam y od siebie: F ranciszek H a ­
łas po w i e c z n e  c z a s y  zasłuży ł 
się Polsce. N ie  zapom n im y o N im . 
R o zs ław ił w śród swego na rodu n a j­
droższe dla  nas s tro fy , p rze la ł ty le  
uczucia, by  zb liżyć  nas, dz ie lić  współ 
ne P iękno  i przekonąć: że to, co z lu  
du pochodzi — zw ycięsk ie  je s t i  nie 
śm ie rte lne .

Naszym  zobow iązaniem  na p rz y ­
szłość będzie udostępnić dzie ła  F rań  
ciszka Hałasa na jszerszym  rzeszom 
naszego społeczeństwa.

A  teraz drobne w spom nien ie  z nie 
daw nej przeszłości, k ie d y  po raz 
p ie rw szy  u jrz a łe m  Hałasa na dw orcu

i^ \  d k ilk u  dni baw i w  Polsce Pań- 
stwowy Zespół Tańca Ludowego 

G ruzińskie j Socjalistycznej Republiki 
Radzieckiej, k tó ry  w  k ilk u  miastach 
Polski w ystąp i z koncertam i podczas 
Miesiąca Pogłębienia P rzy jaźn i Pol­
sko -  Radzieckiej. 40-osobowemu zes­
po łow i towarzyszy rów nież solista tea 

! t r u  operowego w  T y flis ie , zasłużony 
; a rtys ta  Republiki, baryton B atu  K ra  

w ie iszw ili.

Zespół, k tó ry  gościmy w  Polsce, po 
w sta ł stosunkowo niedawno, bo w  r. 
1945. W  repertuarze swoim ogranicza 
się on na razie ty lk o  do dawnych lu ­
dowych tańców gruzińskich i tym  róż 
n i się od w ielu innych zespołów ta ­
necznych Związku Radzieckiego. N ie ­
zw yk łe  bogactwo fo lk lo ru  gruz ińsk ie  
go u ła tw iło  k ie row n ictw u zespołu w y 
branie ok. 40-tu tańców ludowych, ich 
sceniczne opracowanie i  rozpowszech­
nianie w  Związku Radzieckim i  za gra 
nicą.

Zespół, na którego czele sto i jego 
założyciel, laureat Nagrody Stalinów 
skie j I lik o  Suchiszw iii, postaw ił sobie 
za cel wydobycie na św iatło dzienne 
całego piękna zapomnianych już  daw­
no tańców wspominanych w  starych 
książkach, w  klaszto rnych arch iwach,

nad „P anem  I P o lsk i.B udu  s tudova ti 
Tadeuszem“ ...

—  Rozpocznę s tud ia  nad „P anem  
Tadeuszem“ .

N ik t  in ny , ty lk o  Hałas u p rzys tę p ­
n i ł ogó łow i czeskiem u na jlepszy do­
tąd p rze k ła d  „G ra ż y n y “ , _,,Konrada 
W a llen ro da “  i  „D z ia d ó w “  —  nie mó 
w iąc o w span ia le  oddanej „B a lla d y ­
n ie '“  S łowackiego, k tó ra  la tom  1949 r. 
w ystaw iła ! T ea tr im . Zdenka N e jed le  
go w  O śtfńw ie , pod reżyserią  J. K u ­
rza. „B a lla d y n ę “  w id z ia ła  ju ż  Praga 
przeszło 20 la t  tem u w  N a rod n im  D i 
vad!e —  ale ówczesny p rze k ła d  pod 
żadnym  w zględem  nie d o ró w n y w a ł 
„a lc h e m ii s łow a“  Hałasa. Parę m iesię 
cy przedtem  poeta p rze ło ży ł rów n ież  
całą „ L i l ię  W enedę“  —  a w ięc w  ca 
łości p ięć k lasycznych pozycy j w  cią 
gu niespełna pó łto ra  ro k u !

N a .ta k ie g o  tłum acza l i te ra tu ry  po i 
sk ie j d ługo czekano w  Czechosłowa­
c ji. N ie  p rędko  ktoś in n y  m u do rów  
na.

„F R A N C IS Z E K  H A Ł A S  D O BRZE 
Z A S Ł U Ż Y Ł  S IĘ  L IT E R A T U R Z E  
P O L S K IE J “  —  czytam y na szczero­
z ło te j m akiec ie  P E N -C iub u , o fia ro ­
w ane j w  dowód uznan ia w ie lk iego  
naszemu propagato row i.

—  T y lk o  m is trz  w  ta k  m is trzow sk i 
sposób m óg ł oddać słowa Wieszcza —

w  Zebrzydow icach , w  1947 roku , ja k  
p rz y b y ł na czele o fic ja ln e j w yc ieczk i

s a r  « •« «■ >  ■
pamięci pokoleń.

S iw y, uśm iechn ię ty, o w yso k im  
czole z n ieb iesk im i, ła godnym i ocza 
m i —  w y z b y ty  w sze lk ie j tzw . posą-

Zespół jes t m łody, ale jego tra d y ­
cje repertuarowe sięgają w ie lu la t.

gowej pozy —  m ia ł w  sobie coś tak  
przekonywującego, że od razu chw y­
ta ł za serce. B y ł po prostu  —  sobą. 

— . P rom in te , n e k o lik  slov...

Czasy caratu nie sp rzy ja ły  propago­
waniu ludowego tańca gruzińskiego, 
rząd nie. pozwalał bowiem na rozwój 
ludowej k u ltu ry  m ałych narodów ów-

—  Może. k ilk a  wrażeń? —  zagadną i cze®“ ®j Rosji. Dopiero po Rewolucji
łe m  po cżeśkli. (co. m ile  go. zdz iw iło  j Październikowej można było przystą- 
i  oczy je g o  s ta ły  się ja k b y  jeszcze P,1?. n>ć fjdfcb do tworzenia zespołu,'ile  
ba rdz ie j n ieb iesk ie ). . dó "w yszukiw ania pozycji dzisiejszego

—  Jo, prosim ... repertuaru. I lik o  Suchiszw iii orgsn i-
K i.edy spyta łem  (z o łów k iem  w  r ę ! z°w a ł w  ow ym  czas e całe .ekspedycje

k u ) ,  co na jb a rdz ie j uderzy ło  go po I odkrywcze. Tak np. w klasztorze Me- 
przekroczen iu  g ran icy  ‘ czechosłowac- chedskim (w  dawnej sto licy G ruz ji)
ko-po lsk :ej, p rzerw ą! m i, u ryw a ją c  w  
po ło w ie  zdania:

—  G ranica? Jaka  granica? I  tu  i  
tam  swobodnie la ta ją  skow ronk i...

P am iętam  dobrze te słówa. Jak  dro 
gie są one szczególnie dziś aj ja k  pro 
ste, choć ta k  w ie le  m ówiące.

F ranciszek Hałas n ig d y  ju ż  nie zo 
baczy swobodnie la ta ją cych  skow ron 
ków,

* )  O to na jw ażn ie jsze pozycje  tw ó r 
czości F r. Hałasa ćur. 1901, w  B rn ie ) ' 
„S ep ia“  (1927), „K o g u t płoszy 
śm ie rć“  (1930), „T w a rz “  (1931), Sta 
re  ko b ie ty  (1935), „T orso  nadz ie i“  
(1938), „N a s tra ja n ie “  (1942) i  „R a ­
zem “  (1948);

P lakie t« i  cn Clubu dla t  rancisz*«

odkryto ledwie w idoczny fresk  na 
ścianach, przedstaw iający tró jk ę  dziew 
cząt w różnych pozach tanecznych. 
Drogą dłuższych studiów odnaleziono 
w tych obrazkach m otyw y prastarego 
tańca ludowego, znanego pod nazwą 
„Sam aia“ , pochodzącego z V  wiecu. 
Jeszcze starszym  tańcem jest „H o ru - 
m i“ , tańczony w  IV  w ieku w zachod­
n ie j G ruz ji przed wyruszaniem  do bo- 

I ju .

W ie lką pomocą w  w yszukiwaniu sta 
rych tańców, ja k  również, w  w ynajdy 
waniu nowych ta lentów  wykonawczych 
są odbywające się rok rocznie olim pia 
dy sz tuk i: tańca i pieśni ludowych, na 
których występują zespoły taneczne i 
śpiewacze ze wszystkich zakątków re ­
pub lik i gruz ińsk ie j.

K ie row n icy a rtys tyczn i zespełu, 
wspomniany już  Ilik o  Suchiszw iii i  lau 
reatka Nagrody S talinowskie j N ino 
R am iszw ili odnaleźli------ i zamscenizowa-

Halasa za przekłady dzieł Adama li  40 dawnych tańców, wypełniających 
M ick ie  wieża , dwa różne program y. W  te j ch w ili ze

spół pracuje nad zm ontowaniem  trze ­
ciego program u ,tym  różniącego się 
od poprzednich, że poświęconego w y ­
łącznie tańcom współczesnym, opar­
tym  na aktua lne j tematyce radziec­
k ie j.

Zespół g ruz ińsk i w ys tąp ił dotych­
czas na ośmiuset koncertach w Zwiąż 
ku Radzieckim we w szystkich w ięk­
szych miastach ZSRR, a k ilkak ro tn ie  
w Moskwie. Za granicą zespół dał ogó 
łem dwieście koncertów, występując 
w  r . 1948 w  F in land ii, Danii, Rumu­
n ii i  na Węgrzech, a w tym  roku —  
w radzieckiej, angie lskie j i  am erykań­
skie j s tre fie  okupacyjnej N iem iec i 
A u s tr ii.

G ruzińskie tańce narodowe Są oczy­
wiście ty lko  jednym  z w ie lu  p rze ja ­
wów wspaniałego rozw oju dawnej i  o- 
becnej k u ltu ry  ludowej. W ładza ra ­
dziecka tak  wiele uw ag i poświęca ży 
ciu 3 i pół m ilionowego narodu, że w 
te j chw ili G ruzja jes t jedną z przodu­
jących repub lik  radzieckich pod wzglę 
dem zarówno twórczości ku ltu ra ln e j 
ja k  i  umasowienia k u ltu ry . W ystarczy 
tu  wspomnieć, że w  G ruzińskie j S.R.R. 
nie ma ani jednego miasteczka, w  k tó  
rym  by nie było tea tru  ,w sto licy  Gru 
z ji —  w  T y flis ie  (600 tys. m ieszkań­
ców) jes t 12 sta łych tea trów  (w  tym  
1 operowy), filh a rm on ia  z o rk ies trą  
symfoniczną, k ilk a  konserw atoriów , 
in s ty tu t tea tra lny , studia baletowe, a 
ostatn io utworzono nawet Akadem ię 
Nauk p rzy  Uniwersytecie. W  całym  
Związku Radzieckim znani są ze swej 
twórczości kom pozytorzy gruzińscy, 
a przede wszystkim  najs ław nie jszy z 
nich, —• tw órca trzech pięknych oper: 
„Abesałom  i E fe r i“ , „D a isy“  i „Ł a - 
dawra“ , —  Z. A lia szw ili, którego im ię 
nosi stołeczny te a tr operowy.

Doskonały zespół taneczny G ruziń­
skie j SRR da w Polsce kilkanaście 
koncertów publicznych i  zamkniętych. 
Te ostatn ie przeznaczone są dla ro ­
botn ików  w ie lk ich zakładów pracy.

P ierwszy występ zespołu odbędzie 
się 3 bm. w Żyrardowie, a na w idowni 
zasiądą robotnicy tych zakładów w łó­
kienniczych. Tego samego dnia w ie­
czorem odbędzie się występ publiczny 
w Teatrze Polskim  w W arszawie. W  
sobotę zespół występuje w Bydgosz­
czy. W n iedzie lę 6 bm. tancerze g ru ­
zińscy wystąp ią ponow ne  w  Warsza­
w ie  podczas uroczystej akade­
m ii ku czci Rewolucji Październiko­
wej. 8 i 9 bm. odbędą się trzy  koncer­
ty  w Łodzi, w tym  jeden dla św iata 
pracy. W  następnych dniach kolejno 
zespół wystąp i 10-go bm. w B ia łym ­
stoku, 11-go w W arszawie, 12-go w 
św ie tlicy w Chodakowie, 13-go w 
Szczecinie i 14-go w  Gdańsku.

Is tn ie je  możliwość zatrzym ania zes 
połu w Polsce jeszcze na k ilk a  dn i i  
w  tym  wypadku tańce gruz ińsk ie  o- 
be jrza łyby Katowice, K raków* W roc­
ław  i  jeszcze raz W arszawa, (m s)

26-LECIE „KO M ITETU 21”
PWtrajk generalny na Górnym Śląsku i w Zagłębiu w 1923 r

L A T O  1923. B y ł to i-ajcięższy okres 
k ryzysu  powojennego, , ja k i prze­

żyw a ł ca ły św ia t kap ita lis tyczny. 
Szczególnie ostre fo rm y  p rzyb ra ł k ry  
zys w  Polsce. U  s te ru  w ładzy sta ł 
wówazas rząd „C h ijeno -P ias ta “ , k tó ­
r y  przyw ódca „W yzw o len ia “  poseł 
T hugu tt, nazyw ał „rządem  k lę sk i, ka 
tas tro fy , poniżenia i  hańby narodo­
w e j“ . M asy pracujące c ie rp ia ły  s tra ­
sz liw ie  z powodu < raz to ba rdz ie j 
postępującego rozprzężenia gospodar 
czego. In fla n c ja , drożyzna i  bezrobocie 
szalały. Przeszło 7 b ilio n ó w  m arek 
po lsk ich  by ło  w  obiegu. K u rs  do lara 
przez jeden dzień z 14 na 15 września 
podniósł się z  1.239.000 na 1.315.000 
m arek po lskich. K a p ita ł zagraniczny, 
a szczególnie am erykański, za bezcen

na Wierzbickiego — prezesa Lewia- 
tana (Związku Przemysłowców), któ­
ry  sabotował całą akcję. Gdy dele­
gacja robotnicza udała się do pre­
miera Witosa, otrzymała odpowiedź: 
„Jest źle — będzie gorzej“ . Nic więc 
dziwnego, że w tej sytuacji przez ca­
ły  kraj przewa’ała się fala strajków, 
demonstracił, krwawo tłumionych 
przez policję i wojsko.

W  tak ie j c h w ili jedyn ie  jedno lita  
akcja  k lasy robotn icze j m ogła zm u­
sić rząd „C h ije no  - P iasta“  do ustą­
p ien ia  i  dać odpór kap ita ło w i. Lecz 
n ies te ty  klasa robotn icza by ła  rozb i­
ta, szczególnie na G órnym  Śląsku i 
w  Zagłęb iu  D ąbrow skim , gdzie sytua 
c ja  przedstaw ia ła  się na jgorzej. Prze­
m ożny w p ły w  na klasę robotniczą

w y k u p y w a ł przedsięb iorstw a i  bogać Śląska m ia ły  reakcyjne i  re fo rm is ty - 
tw a  k ra ju . Żywność i  a r ty k u ły  p ie rw  
szej po trzeby staw ały się niedostęp­
ne dla  św ia ta  pracy. W  te j sy tua c ji 
Rada M in is tró w  zezw oliła  obszarn i­
kom  na w yw óz za granicę 10.000 w a­
gonów żyta.

W artość rea lna p łacy roboczej spa­
da gw ałtow nie . Pobory rob o tn ików  
w ys ta rcza ły  na kupno pude łka  zapa­
łek. Jeśli w sku tek a k c ji ro b o tn ikó w  
k a p ita liś c i b y w a li zmuszeni do pod­
w yżk i płac, n ie  om ieszka li oni na­
tychm ias t z naw iązką podnosić ceny 
tow arów . C e low ali w  tym dziele ba­
ronow ie  w ęg low i, a za cenam i węgla, 
ja ko  podstawowego surowca, podno­
s iły  Się ceny innych tow arów . Rząd 
„C h ije n o  -  P iasta“  n ic  n ie  uczynił, 
aby zatrzym ać szatański taniec cen i

czne Z w ią zk i Zawodowe polskie 1 
n iem ieck ie  należące do Ł zw. „Z e ­
społu P rący“ . W  te j „yzuacji KPRP, 
k tó re j częścią składową by łą  K P  
Górnego Śląska, rzuc iła  hasło tw o ­
rzenia je dn o lito  - fron tow ych  ko m i­
te tów  akc ji, pod k ie row n ic tw em  pa r­
t i i.  P a rtia  postanow iła skoordynować 
wszystkie s iły  jedno lito fron toW e w  
ruchu robotniczym , w b re w  zdradziec­
k im  wodzom zw iązkow ym . Celem 
KPR P było  poprzez naradę, m asów­
k i  zebrania załogowe na wszystk ich 
zagładach pracy w y le n ić  k o m ite ty  
akc ji, a te skoordynować w  naczelny 
ko m ite t akc ji.

Takim

„KOMITET 21“
sposobem pow sta ł znany

upo.^ządkować rynek. G dy w  końcu „K o m ite t 21“ , w  skład którego weszli 
sejm  u c h w a lił po w rła ć  kom is ję  wę-| ie dn o lito fro n to w i radcy załogow i 1 
głową, to ną czele jej postawiono pa-1 delegaci związkowi, obok członków

K P  rów nież i  z NPF i  PPS, „K o m ite t 
21“  ro zw in ą ł ożyw ioną działalność, 
poruszając i  wciąga jąc w  w ir  akc ji 
cały p ro le ta r ia t Górnego Śląska. „K o ­
m ite t 21“  odbyw ał zebran ia po lasach, 
polach i pryw a tnych  m ieszkaniach ze 
względu na to, że jego działalność 
by ła  trop iona  przez „de fę “  i  na jem ­
n ikó w  „bonzów “  zw iązkow ych. Gdy 
akc ja  by ła  przygotow ana „K o m ite t 
21“  p rok lam ow a ł na G órnym  Śląsku 
s tra jk  generalny. Posyła ł delegację do 
Lodzi, Zagłębia i  innych cen trów  prze 
m yślowych, celem skoordynow ania ca­
łe j a k c ji w  k ra ju .
“ P ostu la ty  „K o m ite tu  21“  b rzm ia ły : 

podwyżka p łac o 150 proc., 2) pod­
w yżka pens ji i  ren t, 3) regu la rna  w y ­
p ła ta  zarobków, 4) ośm iogodzinny 
dzień pracy, w łącznie ze zjazdem i  
wyjazdem  (na kopaln iach), 5) p e rtra k  
tac je  z „K o m ite te m  21“ , 6) odszkodo­
w an ie  za n iedop ła tę  od 1 września 
1923 r.

KONGRES W KATOWICACH
S tra jk  p rok lam ow any przez „K o m i­

te t 21“  znalazł żyw y oddźw ięk w  ca­
łe j k lasie  robotn icze j i  s ta l się pow- 
S7 ehny, ob e jm u jąc  95 proc. ogółu 
pracu jących. M in to  zdradzieckiego 
uk ładu  „Zespo łu P racy“  z pracodaw­
cam i s tra jk  z tym  sam ym  nasileniem  
trw a ł da le j. P raw icow i „bonzowie“  
zw iązkow i ro z w in ę li szaloną akcję, 
celem z lik w id o w a n ia  s tra jku . A by  
n ie  dopuścić do złam ania akc ji, „K o  
m ite t 21“  zw e ła ł na dzień 13 paź­
dz ie rn ika  w  sa li „T iv o l i“  w  K a to ­
w icach  Kongres Radców Zakłado­
w ych  i  delegatów zw iązków  zawo­
dowych, na k tó ry  zaprosił do udzia­
łu  w  obradach p rzedstaw ic ie li o f i­
c ja ln ych  zw iązków  zawodowych.

Na Kongres s ta w ili się wszyscy 
radcow ie załogow i i  delegaci wszyst 
k ic h  zw iązków  zawodowych objętych 
Strajkiem. Józef .Wieczorek, znany

je dn o lito fro n tow iec  i  szef a k tyw u  s tra j 
kowego P a r t i i w  swym  rzeczowym, 
dw ugodzinnym  przem ów ien iu  w yka ­
zał słuszność haseł „K o m ite tu  21“ . 
N ap ię tnów ał on zdradzieck i uk ład 
zaw arty  przez „Zespó ł P racy“ , . w zy­
w a jąc równocześnie wszystkie związ 
k i zdwodowe do w spó łudzia łu  w  ak ­
c ji. N a n ic  się zda ły w ykrę tne  w y ­
w ody posłów  z PPS praw icy, p rzy ­
by łych  specja ln ie  dla Złamania 
s tra jk u  z W arszawy — Rybickiego, 
Bobrowskiego i  Adam ka. Absolutna 
większość zaaprobowała.^ dalszą w a l­
kę { u ch w a liła  rezo lucję dom agają­
cą się przyłączenia do akc ji zw iąz ­
ków  zawodowych. Poza tym  uchw a­
lono zorganizować d la  poparcia 
słusznych żądań robotniczych demon 
strację pod Urzędem  W ojew ódzkim  
w  K a tow icach  15 październ ika 1932 
roku.

W odzire je  p ra w ic y  PPS i  innych  
zw iązków  zawodowych n ie  d a li je d ­
nak za w ygraną. Na dzień 1 paź­
dz ie rn ika  1923 r. zw o ła li w  tejże sa­
li, T iv o l i“  w łasny „kongres“  ra d ­
ców załogowych i  delegatów zw iąz­
kowych. Na w iec p rzyb y ł W ieczorek 
w raz z in n y m i cz łonkam i „K o m ite ­
tu  21“ . Lecz B in iszk iew icze i  Bo­
browscy postanow ili n ie  wpuścić ich 
na salę, w b rew  b u rz liw y m  pro te­
stom zebranych. P o lic ja  przyszła u- 
godowcom w  sukurs i  „oczyściła 
salę“ , a potem na in te rw enc ję  pana 
B in iszk iew icza  obrady kon tynuow a­
no. U godow i przyw ódcy czarnych 
i  żó łtych Z w ią zków  Zawodowych uży 
l i  w sze lk ich  środków, ażeby s tra jk  
z likw idow ać.

DEMONSTRACJA
PRZED URZĘDEM WOJEWÓDZKIM

N ie bacząc na to dn ia  15 paździer­
n ika  1923 r. kom iny  da le j nie kop­
c iły , a u lice  Górnego Śląska zatę- 
tn i ły  życiem. Na sygnał dany przez

syreny w y ru szy ły  d0 K a to w ic  ze 
w szystk ich  os ied li robotn iczych o l­
brzym ie demonstracje. W dn iu  tym  
wszystkie d rog i w iodące do K a to ­
w ic  b y ły  zam knięte gęstym i kordo­
nam i p o lic ji i  wojska. Dem onstran­
ci przebojem  przeda rli się na ozna­
czone m iejsce. Przed gmachem w o­
jew ództw a stanęła 50-tysięczna rze­
sza robotnicza, k tóra swoim  au to ry­
tetem  popierała żądania, ja k ie  m ia ła  
przedstaw ić zebranym  w  Urzędzie 
W ojewódzkim  kap ita lis tom  i przed­
staw ic ie lom  rządu — delegacja „K o ­
m ite tu  21“  z W ieczorkiem  na cze­
le. Całe m iasto w yglądało ja k  w sta­
n ie  oblężenia. P rzedstaw iciele k a p i­
ta lis tó w  i rządu, poparci przez obec 
nych p rzedstaw ic ie li Zespołu Pracy, 
n ie  chc ie li przystąp ić do c-brad, do­
p ó k i robo tn icy  s ta li na placu.

Gdy późną nocą rob o tn icy  roze­
szli się do domów, „K o m ite t 21“  zo­
sta ł aresztowany i osadzony w  w ię ­
zieniu. Lecz m im o to s tra jk  trw a ł 
dale j i  zakończył się dopiero 18 paź­
dziern ika . Pomirńo zdrady p rzyw ód­
ców  „Zespołu p racy“ , robo tn icy  uzy­
ska li jeszcze 10 proc. podw yżk i płac 
ponad obiecanych uk ładem  Zespołu 
Pracy 130 proc., k tó re  b y ły  rów nież 
w yn ik ie m  w ie lk ie j a k c ji s tra jkow e j 
„K o m ite tu  21“ .

STRAJK GENERALNY
W ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIM 

I  KRAKOWSKIM
W y s iłk i K P R P  i  „K o m ite tu  21“ , 

zm ierzające do skoordynow ania ak­
c j i  s tra jko w e j we w szystk ich  trzech 
zagłębiach zosta ły udarem nione na 
skutek m anew rów  praw icow ych  przy 
wódców OZG i  sprzedawczyków k le - 
rykalnego_ ZZP. O baw ia li się on i, że 
jedno litość akc ji we w szystkich 
trzech Zagłęb iach spotęguje s iłę k ia  
sy robotn icze j do tego stepnia, że 

.z likw ido w a n ie  ogólnego s tra jk u  sta­

nie  się n iem ożliw e. Jednak, chociaż 
s tra jk  generalny w  Zagłęb iu  D ą brow ­
skim  , K rako w sk im  w ybuch ł w tedy, 
gdy na G órnym  Śląsku p ra w ie  w y ­
gasł, n iem n ie j w p ły w  a k c ji ro b o tn i­
ków  na Śląsku na s tra jk  w  Zagłę­
b iu  D ąbrow sk im  i K ra k o w s k im  b y l 
n iew ą tp liw y . P om im o m asowych a- 
resztowań i  in te rnow an ia  areszto­
w anych w  Dębiu (pod K rakow em ), 
pom im o obsadzenia kopa lń  po lic ją , 
w o jsk iem  i  szpiclam i — s tra jk  w  Za 
g łęb iu  D ąbrow sk im  i  K ra k o w s k im  
by ł powszechny.

S tra jk  ten, m im o oporu Zarębów  
i  Ż u ław sk ich , b y ł je d n o lito fro n to w y  
i  zakończył się dla k lasy ro b o tn i­
czej zwycięsko. R obotn icy uzyska li 
od 270 do 275 proc. po dw yżk i płac. 
W iększe jednakże było  zw ycięstw o 
m oralne. A kc ja  Górnego Śląska, Za­
głęb ia  Dąbrowskiego, K rako w sk ie go
i innych  centrów  p ro le ta ria ck ich  __
je dn o lito fro n tow ych  sk ie row anych  
przeciw ko zn ienaw idzonym  rządom  
Chijeno-P-asta“  i  ukoronow ane s łyn ­
nym  Powstaniem  K ra k o w s k im  (6 l i ­
stopada 1923 r.) do p ro w ad z iły  do u - 
stąp ien ia rządu „C h ijeno -P ias ta “ .

Taka była  siła jedno litego  f ro n tu  
klasy robotn icze j, nawet w  w a ru n ­
kach ofensywy rea kc ji.
„ i eŻeli* ,chodzi °  akcfe „K o m ite tu  
21 na Śląsku, to je j znaczenie by ło  
jeszcze donioślejsze. Zbudz iła  ona 
z uśpienia klasę robotn iczą i  nape ł­
n iła  ją  w iarą- we w łasne s iły . P ie rw ­
szy raz na G órnym  Śląsku klasa ro - 
bc. tracza pokazała swą siłę, k tó ra  
tk w iła  w  je j jedności. B y ł to w ie l­
k i  a k t wyswobodzenia się k lasy ro ­
botn icze j Górnego Śląska spod w p ły ­
wał sprzedajnych, k le ryka ln ych , czar 
nosecinnych i re fo rm is tycznych  p rzy  
wódców zw iązkow ych, jaw nych  agen 
tćw  w ie lk ic h  przem ysłowców .

J. ORZECHOWSKI
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Zadania planu sześcioletniego

R ozw ó j o b ro tó w  i rozbudow a 
aparatu hand lowego

P la n  sześcioletni, po s tu lu jąc  o lb rzy  
m ie  zw iększenie p ro d u k c ji p rze - | zem 

m yś lo w e j i ro ln e j, spowoduje au to­
m a tyczn ie  znaczny w zrost ob ro tu  to ­
w arow ego. W ytyczne p lanu  w  zakre -

Roczny p’an obrotu  
uiykonała CHPCh

Na miesiąc przed term inem  zobowią 
zania, zgłoszonego na naradzie osz­
czędnościowej i  wsjjółzawodnictwa pra 
cy  w  końcu m aja, zespoły pracow ni­
ków  b iu r sprzedaży i ekspozytur re jo ­
nowych C entra li Handlowej Przem y­
s łu  Chemicznego w ykona ły roczny 
p lan obrotów, osiągając z górą 83 m i 
lia rd y  zł.

Centrala Handlowa Przem ysłu Che 
micznego przekroczyła również plany 
obrotów za dwa la ta  ubiegłe. Ogółem, 
zam iast 153 m ilia rdów  zł. obrotów, 
przewidzianych na la ta  1917, 1948 i 
1949, łączne obroty w yn ios ły  172,7 
m lrd . zł. i  do końca b r. jeszcze znacz­
nie wzrosną.

Kontraktacja  
trzody chlew nej 

na drugi kw arta ł 1950 r.
1 października b r. rozpoczęto kon tra  

ktowanie trzody-c iilew ne j na I I  kw a r­
ta ł 1950 r., w k tó rym  przewidziana 
je s t dostawa 588 tys. tuczników.

W  ciągu pierwszych dwóch tygodni, 
do dnia 15 października, zakontrakto­
wano ogółem 83 tys. szt. trzody chlew 
nej.

>V k o n tra k ta c ji trzody chlewnej na 
I I  k w a rta ł 1950 r. przodują wojewódz­
tw a : wrocławskie, k tó re  wykonało juź 
26 proc. planu kwarta lnego, hiaiostoc 
Kie —  23 proc. planu i pomorskie, w 
k tó rym  chłop i zakontraktow ali już 20 
proc. ogólnej ilości trzody chlewnej na 
I I  kw a rta ł.

sie hand lu  wew nętrznego są w y ra -  
dążenia do rozbudow y i zw ię k ­

szenia udz ia łu  przedsięb iorstw  uspo­
łecznionych w  obrotach na szczeblu 
de ta lu  oraz dostosowania apara tu 
handlowego do zadań w yn ika ją cych  
ze zw iększenia masy tow a row e j.

W edług w y tycznych  p lanu  ogólny 
w zrost W artości m asy tow a row e j 
przeznaczonej do konsum cji w y n ie ­
sie w  okresie sześciu la t  ok. 85 proc. 
W zrost ten nastąpi dz ięk i ilośc iow e­
m u zw iększeniu p ro d u k c ji przem ysło 
w e j i ro ln e j oraz im p o rtu , ja k  ró w ­
nież w sku tek  podniesien ia jakości pro 
d u kc ji.

Rów noleg le do w zrostu  m asy to ­
w arow e j w zrastać będzie s iła nabyw  
cza ludności p racu jące j. N astąp i za­
tem  w y b itn e  zw iększenie konsum cji 
zarówno a r ty k u łó w  żyw nościow ych 
ja k  i  przem ysłow ych.

P rzew idyw ane w ska źn ik i spożycia 
a r ty k u łó w  żyw nościow ych świadczą 
o p lanow ane j zm ianie sk ładu  poży­
w ien ia . Nastąp i w zrost konsum cji 
a r ty k u łó w  bardzie j w artośc iow ych 
d la  organizm u, p rzy  jednoczesnym  
obniżeniu spożycia _ sk ła d n ikó w  n ie ­
słusznie dotychczas w  naszej diecie 
dom inu jących.

T ak  w ięc np. w ska źn ik  żyta na je  
dnego m ieszkańca (p rz y jm u ją c  1949 
za

W arto  nadm ienić, że bezwzględna 
cy fra  konsum cji m yd ła  w yn ies ie  3,8 
kg na m ieszkańca t j .  przeszło dwa ra 
zy- w ięcej n iż  przed w ojną, k iedy  to 
w ynos iła  1,6 kg. Jest to  drobny, ale 
bardzo cha rak te rys tyczny  p rzyk ład  
podniesien ia poziom u życiowego lu d  
ności.

Rozbudowa aparatu handlowego, 
um oż liw ia jąca  zaopatrzenie ludności 
w  stopniu znacznie zw iększonym , do 
tyczyć będzie przede w szystk im  dęta 
licznego hand lu  uspołecznionego. 
Zw iększen ie jego udz ia łu  w  obrotach 
obok ścisłej k o n tro li przedsięb iorstw  
p ry w a tn y c h  —  um ocn i podstaw y go 
spodark i socja listycznej w  te j, tak  
w ażnej dziedzin ie gospodarki narodo 
w e j.

W ytyczne 6-le tm ego p lanu  w ewnę 
trznego p rze w id u ją , że uspołeczniona 
sieć detaliczna rozprowadzi, masę to ­
warową, k tó re j wartość wzrośnie w 
1955 r. o bl ńko 160 proc. w  porówna 
n iu  z 11349 r. Ponadto aparat detalu, 
prócz a r ty k u łó w  przeznaczonych do 
konsnm cii, rozprwadz-: rów nież środki 
p rodukc ji, w  szczególności nawozy 
sztuczne i w apno nawozowe (wskaż 
n ik  w zrostu  zużycia nawozów sztucz­
nych w yn ies ie  234, w apna 210).

N a jw ię kszy  w zrost ob ro tów  (w e ­
d ług  cen de ta iiczych 1949 r .)  nastąpi

100) spadnie do 99. W zrosną nato w  uspołecznionym  aparacie branży 
m iast w ska źn ik i konsum cji: pszenicy ^ozvyvcze j (291 proc. oo ro tow  z 
-  do 148, mięsa w olow ego i w ieprzo  ?4:) r ->- s n a s ta n ie — w  branży w io  

tłuszczem —  do 146, cu k ru  — kienm czo-odziezow ej (238 m oc.), ~wego z

sprzedaży, zw iązany m. in. z uspraw  
n ien iem  systemu sprzedaży i współza 
w odn ic tw em  p racy w  placów kach 
hand low ych. P rzeciętna w artość obro 
tów , p rzypada jących na 1 p u n k t sprze 
dąży ma wzrosnąć w  okresie p lanu  
6-le tn iego  w  m iastach o ok. 40 proc,, 
na wsi o ok, 10 proc. W zrost w artośc i 
ob ro tów  na 1 zatrudnionego w yn ies ie  
w  m iastach ok. 30 proc., na w s i ok. 
5 proc.

W ytyczne p lanu  6 -le tn iego  w  za­
kresie hand lu  w ewnętrznego św iad ­
czą w y b itn ie  o dążeniu do popraw y 
zaopatrzenia ludności, k tó re  nastąpi 
zarówno dz ięk i zw iększonej podaży i  
w zrostow i s ity  nabyw czej, ja k  też w  
w y n ik u  rozszerzenia sieci hand lu  
uspołecznionego.

HALINA BRODZKA

Rolnictwo

Z całego kraju
f d z ili m. in . 168 sztuk byd ła  rasy czer

_____________  w o no -po lsk ie j oraz p iękne  okazy ko
Skup z iem n iaków  na zaopa trzen ie ! n i i  trzo d y  ch lew ne j. Ocena ja kośc i 

św iata pracy przebiega w  w o j. p o - , pog łow ia  zarodowego w yka za ła  po ­
m orsk im  pom yśln ie . Do 20 bm. za- ^ a z n y  postęp w  p ro d u k c ji zw ie rzę - 
kup io no  43 tys. to n  z iem n iaków , co 
s tanow i 51 proc. w yko n a n ia  p lanu, 
przew idzianego d la  w o jew ództw a  na 
ro k  bież. Podaż z iem n iaków  z dn ia  
na dzień wzrasta. W  skup ie przodu 
ją  p o w ia ty : ry p iń s k i, ch e łm iń sk i i 
w roc ław sk i.

Do końca w rześnia bież, ro k u  Z a­
rząd W o jew ódzk i Z, S. Ch. w  Szczeci 
nie zorgan izow ał na Pom orzu Zachód 
n im  3.318 g rup  hodow ców  i  p lan ta to  
ró w  w  ram ach p lanu  oraz poza w y ­
znaczonym planem  1.125 grup p la n ­
ta to rów . L iczą one łącznie ponad 54 
tysiące członków . W  organ izac ji g rup 
p ro d u kcy jn ych  p rzodu ją  po w ia ty : 
S łupsk, K o łob rzeg i  B y tów .

>jc
W  pow. lim a n o w sk im  w e w s i 

M stów  odbył się p ierw szy po w o jn ie  
pokaz hodow lany zw ie rzą t gospodar­
skich, na k tó ry  ro ln ic y  p rzyp ro w a -

Jesienne maneirry spekulantom

do 107, 
211, p i-

Organizacja  
Państuiouiych Kom isji 

A rbitrażow ych

do 141, m leka  —  do 178, ja j 
tłuszczów roś linnych do -  
w a —  do 197.

W cyfrach bezwzględnych spoży­
cie cu k ru  na 1 m ieszkańca wzrośnie 
do b lisko  30 kg  podczas gdy w  1938 r, 
w ynos iło  ok. 12 kg. Spożycie mięsa 
osiągnie -34,8 k g  na m ieszkańca w o ­
bec 22,4 kg  w  1938 r. M im o  w yb itn e

ty k u łó w  chem icznych (238 proc.), 
wreszcie w  branż.v skórzanej i w y ra ' siennego, 
bów  skórzanych (206 proc.).

O bro ty  P D T  w yn iosą 286 proc. obro 
tów  z 1949 r. C y fry  ob ro tów  p o w ię k ­
szą się zarówno ze w zg lędu na 
w zrost ilośc i tow arów , ja k  też sku ­
tk ie m  podniesien ia ich jakości.

P rzew idyw ana  rozbudowa sieci
go w zrostu  konsum cji m ięsa i  t ł u - ' hand lu  uspołecznionego uw zg lędn i 
szczów zw ierzęcych ilość ta, choć przede w szystk im  po trzeby ośrodków 
przewyższająca przedw ojenną by ła b y  robo tn iczych  i w ie jsk ich . Ilość punk 
jeszcze niedostateczna z p u n k tu  w i j tów  sprzedaży w  m iastach zw iększy 
dzenia p ra w d z iw ych  po trzeb lu d n o - \ się o przeszło 100 proc., na wsi —  o 
ści. Będzie ona zatem uzupe łn iona 
tłuszczam i roślinnym i,, k tó rych  zw ięk  j 
szona p ro d u kc ja  u m o ż liw i przeszło
d w u k ro tn ie  w zrost spożycia. Rozwoj

Ne podstawie d gosp o d arczym  : przem ysłu farm aceutycznego pozw o li
w y d a ła  w  dniu 24 X  49o P aństw ow y-m  

Ead-a M in is t ró w
ro zp o rzą d ze n ie  w  s p ra w ie  o rg a n iz a c ji paP j  
s tw o w y c h  k o m is j i  a rb itra ż o w y c h  i  t r y b u  
p os tę po w an ia  a rb itra ż o w e g o . .

W  m y ś l p rzep isó w  ro zpo rzą d zen ia  o k rę ­
gow e  k o m is ie  a rb itra ż o w e  ro zp o zn a ją  sp ra ­
w y  w  p ie rw s z e j in s ta n c ji .  G łó w n a  K o m is ja  
A rb itrażow a  ro z p o z n a je  o d w o ła n ia  od orze 
czeń k o m is j i  o k rę g o w y c h  oraz o rzeka  w  
Jedne j in s ta n c ji  je ż e li s tro n ą  w  sp raw  ę 
je s t nacze lna  w ła d za  p a ń s tw o w a  lu b  u rząd

^ K o m is je  a rb itra ż o w e  o rz e k a ją  w  zespo­
ła c h , je d n o oso b o w o  zaś ty lk o  w ów czas, 
g d y  p rz e d m io t sp oru  n ie  p rzek ra cza  w a r ­
to ś c i 5W ty s . z ł. lu b  s tro n a  pozw ana  n ie  
z ło ż y ła  w y ja ś n ie ń  w  z w ą z k u  z tre śc ią  
w n io s k u , w z g lę d n ie  w  s w y c h  w y ja ś n ie ­
n ia c h  uzna ła  jeg o  żądan ie . . ,

P rezes G łó w n e j K o m is j i  A rb itra ż o w e j 
w yzn a cza  im ie n n ie  c z ło n k ó w  zespołu o rze ­
ka ją c e g o  w  k a żd e j s p ra w ie , ,

Człon-kowi-e zespo łu  o rzeka ją ceg o  k ie r u ­
ją  się  p rz y  o rz e k a n iu  zasadam i p ra w o ­
rz ą d n o ś c i P o ls k i L u d o w e j o raz  w y ty c z ­
n y m i i  p rz e p is a m i p la n ó w  gospodarczych

P rz e w o d n ic z ą c y  P K P G  m ia n u je  na w n io ­
sek Prezesa G ł. K o m . A rb . ra d c ó w  p reze ­
sa do  s p ra w  o rz e c z n ic tw a , k tó rz y  na jego  
z '"c e n ie  p rze p ro w a d za ć  będą d o w o d y  i  re - 
■ierować s p ra w y  na p os iedzen iach  zespo­
łó w  o rz e k a ją c y c h .

Z w ie rz c h n i n a d zó r nad p a ń s tw o w y m  
a rb itra ż e m  g osp o d a rczym  s p ra w u je  P rze ­
w o d n ic z ą c y  F K P G .

D z ia ł I I  o m aw ian e g o  rozpo rządzen ia  
'om aiw ia szczegó łow o t r y b  postępow an ia  
a rb itra ż o w e g o . K o m is ja  a rb itra żó w '«  na 
s k u te k  z łożen ia  w n io s k u  o ro zpo zn a n ie  
s p ra w y  w z y w a  s tro n ę  pozw aną do złoże- 
n  ,ą w y j .śni o. po czym  po p rzep row adzę  
n iu  postępow ań  a d ow o d ow e go  spraw a 
p d ega ro z trz y g n ię c  u przez prezesa lub  
p rzez  zespól o rz e k a ją c y . O rzeczen ia  za­
p ad łe  w  p ie rw irz e j in s ta n c ji  są n a ty c h - 
rn  a * w y k o n a n e .

b lisko  110 proc.
N iezależnie od ilośc iow e j rozbudo­

w y  sieci p rze w id yw a ny  jes t w zrost 
obro tów  w  poszczególnych punktach

Z ; a i d  p r z o d o u m i k ó i u  —

s z l i  a r  t y

W  sali Pow. Rady Zw. Zaw. w Jele

na zw iększenie konsum cji p iw a  do 
12,9 1. na 1 m ieszkańca (w  1938 r. —
4.4 1.), co w iąże się ściśle z ograniczę 
niem  spożycia a lkoho lu .

W y b itn y  w zrost w skaźn ików  prze . , . ,
w id u ją  w ytyczne  p lanu  rów n ież w  za uie j Górze odbyła się ko of arencj a p i o 
kresie konsum cji a r ty k u łó w  przem y dukcy.jna jeleniogórskich zjednoezo- 
s łow ych Wskaźnik d la  tk a n in  baweł czonych zakładów szklarskich, połą- 
n ianych na 1 m ieszkańca (1949 — 1 czona ze zjazdem przodowników pra- 
1 0 0 ) 'w yn ies ie  w  1955 r. —  145, w e ł cy ze wszystkich zakładów przemysłu 
n ianych  —  141, jedw abnych  — 111, szklarskiego Dolnego Śląska.

Po referatach wygłoszonych przez 
przedstaw icie li zw iązków zawodowych 
i  złożeniu sprawozdania z rea lizac ji 
planu 3-letniego, omówiono w głów- 

i nych zarysach plan produkcyjny na 
! rok  1950.
| Na zakończenie konferencji odbyło 
się wręczenie nagród przodownikom 
pracy zakładów szklarskich.

obuw ia  177, węgla opałowego — 103, 
m yd ła  — 238, papierosów — 155.

Mieszkania dla górnikóu)
Na budowanym przez Zakład Osie­

d li Robotniczych osiedlu „K oszu tka“  
k;K atow ic odbyło się o fic ja lne prze­
kazanie do użytku  górnikom  kopalni 
„Katow ice“  i  „Em inencja“  96, 2-izbo- 
wych mieszkań w nowowzniesionych 
8-m iu nowoczesnych dwupiętrowych 
blokach.

W śród górników, k tó rzy  o trzym a li 
nowe mieszkania znajdują się czołowi 
przodownicy pracy kopaln i „K a to w i­
ce“  _  Paweł Korczyk, H enryk Sikora, 
E m il Ślusarczyk, W ilhe lm  Matlachow 
ski oraz najlepsi górnicy kopalni 
„Em inencja“ , in. in. czołowy przodow 
n ik pracy kopalni „Em inencja“  rębacz 
przodowy — Stefan Macherski.

Miesiące jesienne przynoszą rok­
rocznie wzmożenie działalności ele­
mentów spekulanckich. W' okresie 
tym  następuje szereg przesileń p ro­
dukcyjnych i transportowych. Rozpo­
czyna się zwózka buraków', w  zw ą z ­
ku z kampanią cukrow niczą), a na­
silenie transportu  k a r to f l i i  węgla 
dla ludności m iast osiąga swój punkt 
szczytowy. Zmniejsza się częściowo 
produkcja m leka, masła i  ja j.

Spekulanci w yko rzystu ją  wszyst­
kie te szczególne objawy okresu je- 

y /ytw arza jąc równocześnie 
nastro je pan ik i i  zamętu. Rozsiewają 
więe na jbardzie j nieprawdopodobne 
p lo tk i o zwyżce cen, braku towarów, 
o mających nastąpić ograniczeniach 
przydzia łów , nadając plotkom  pozo­
ry  „urzędowych“  in fo rm ac ji.

W arto  przypomnieć akcję elemen­
tów spekulanckich na jesien i ubieg­
łego roku, kiedy to pod wpływem  ce­
lowo rozsiewanych plo tek o mającej 
nastąpić zwyżce cen cukru i  m ydła, 
o braku m ąki i  mięsa —  starano się 
wywołać zamęt w zaopatrzeniu lud­
ności pracującej w najważniejsze a r­
ty k u ły , a równocześnie za jednym  
zamachem napełnić sobie kieszenie 
kosztem ła tw ow iernych konsumen­
tów. , - “ " f ' "

Również i  w  tym  roku  spekulanci 
nie zrezygnowali z sezonowej -okazji 
„odkucia się“ . Pomimo, że handel u- 
społeczniony działa coraz sprawniej 
(a może właśnie d la tego), pomimo 
w ie lokrotn ie  podkreślanej przez czyn­
n ik i rządowe zasady s tab ilizac ji cen 
podstawowych a rtyku łów , pomimo 
w yjątkow ych osiągnięć produkcji, np. 
mydła, sp iry tusu, zapałek i cukru 
(którego produkcja w kam panii b,. r. 
osiągnie cy frę  760 tys. ton) w końcu 
października br. w w ielu ośrodkach 
m iejskich, spekulanci i  w rogie klaso­
wo elementy us iłow ały  u trudnić zao­
patrzenie ludności przez rozpowszech­
nienie pogłosek o przygotowanej 
„o f ic ja ln ie “  zwyżce cen cukru , węgla, 
spirytusu, zapałek itp . I  obecnie nie 
brak było naiwnych konsumentów,

cej pow . lim anow skiego .
P rzodu jący hodow cy o trz y m a li p re  

m ie pieniężne. Na jw yższe nagrody za 
w zorow e prow adzen ie h o d o w li zw ie  
rzęcej o trz y m a li ro ln ic y : Jan  Z a jąc  
ze w s i Krasne, Jan T rzpek  z M stow a, 
S tan is ław  Karaś ze w s i K rasne -Laso  
cice i  Jan Drozd z Jod łow nika. ,

Leśnictwo

wykupujących np. po kilkanaście k ilo 
cukru w  przekonaniu, że rob ią „do­
b ry  interes“ , ponieważ zwyżka cen 
jes t „z całą pewnością“  postanowio­
na i  będzie ogłoszona w najbliższych 
dniach.

O fic ja lny  kom unikat M in is terstw a 
H and lu  Wewnętrznego, w ydany w  
związku z akcją elementów speku­
lanckich i  antypaństwowych, w yraź­
nie zaprzecza kłam stwom  o rzekomej 
podwyżce cen a rtyku łów  pierwszej 
potrzeby.

N ie ty lk o  treść kom unikatu, ale i 
własne doświadczenia ła tw ow iernych 
konsumentów w inny stanowić dla 
nich naukę na przyszłość. Podchwy­
tu jąc bezkrytycznie spekulanckie plo­
tk i —  k tó rych  nieprawdziwość moż­
na usta lić bez większego w ys iłku  — 
p łoch liw i konsumenci nie ty lk o  że 
dz ia ła ją  na własną szkodę, ale rów ­
nocześnie u trud n ia ją  swoim i niespo­
dziewanym i zakupami pracę aparatu 
zaopatrzenia, k tó ry  w  okresie jesien­
nym m usi sprostać w yją tkow o du­
żym wymaganiom.

Z p ra k ty k i la t  ubiegłych w iem y, że 
akcja spekulacyjna wiąże się zawsze 
z działa lnością elementów w rogich 
naszemu państwu. Siejąc zamęt na 
odcinku zaopatrzenia - ludności pracu­
jącej, s ta ra ją - się one wyciągnąć do­
datkowe korzyści polityczne przez 
podważanie zaufania do sprawności 
naszej gospodarki, przez dyskredyto­
wanie osiągnięć uspołecznionego han­
dlu, którego zasługi w  walce o po­
lity k ę  utrzym an ia  rzetelnych cen są 
coraz szerzej dostrzegane i  uznawa­
ne.

W yciągn ijm y stąd w łaściwą naukę. 
N ie u trudn ia jm y pracy uspołecznio­
nemu aparatow i zaopatrzenia i  nie 
u ła tw ia jm y  życia spekulantom kosz­
tem w łasnej kieszeni. N ie idźm y na 
lep szeptanej propagandy wrogów 
naszego państwa. W ystarczy w tym  
celu zdobyć się na odrobinę k ry ty ­
cyzmu i przypomnieć sobie chociażby 
jesiennie doświadczenia ubiegłych la t.

W . GA W RAK

W  w o j. gdańskim  spośród p racow  
n ikó w  leśnych i  p ra co w n ikó w  prze 
m ys łu  drzewnego 3.071 osób stanęło 
do in dyw idua lnego  w spó łzaw odn ic­
tw a  pracy, w  ty m  538 kob ie t, do mię 
dzyzespołowego —  2.361 i  do m iędzy 
zakładowego 3.332 osoby.

W raz ze wzrostem  w spółzaw odnic 
twa, liczba p ra cow n ikó w  fizycznych , 
przekracza jących n o rm y  w yda jności, 
poważnie \yzrosła. W  przem yśle 
drzew nym  no rm y od 100 — 120 proc. 
w yko n u je  1.748 osób, ponad 140 proc. 
no rm y -— ok. 800 osób itd .

O znaczeniu w spó łzaw odn ic tw a na 
w ydajność p racy  świadczą następu ją 
ce c y fry :  podczas gdy w artość pro­
d u k c ji w ed ług  cen z ro k u  1937 w  za 
k ładach P ZP D  w  p ie rw szym  k w a r ta ­
le w ynos iła  oko ło 5 m in  zł, w  d ru g im  
wzrosła do ponad 7 m in .

W e w spó łzaw odn ic tw ie  in d y w id u a l 
nym  przodu je  sto larz Czesław D y b -  
czak z Gdańska, w y ra b ia ją c y  334 
proc. norm y, E dw ard  K ra je w s k i —  
bednarz z Lębo rka  —  244 proc., Ja­
n ina  W asilew ska —  fo rm ie rk a  z Go­
ścina —  200 proc. itd .

SDÓldzielczość
Powszechna Spółdzielnia . Spożyw­

ców w  Lodzi osiągnęła w ciągu trzech 
kw arta łów  b. r. obrót w wysokości 
15,758.670 tys. zł, co stanowi 79,5 
proc. planu rocznego.

W porównaniu z tym  samym okre- 
sem roku ubiegłego obrót Spółdzielni 
zw iększył się dwukrotn ie.

Pracownicy łódzkie j PSS zobowią­
zali się wykonać roczny plan obrotu 
w  wysokości 19.778.165 tys. z ł do 30 
listopada b. r.

*
W  roku bież. zanotowano poważne 

rozszerzenie działalności CSS „Spo­
łem “  na Dolnym Śląsku w dziedzinie 
zaopatrzenia św iata pracy w a rty k u ­
ły  pierwszej potrzeby.

Od stycznia do sierpn ia b. r. roz­
prowadzono ponad 30 tys. ton mąki, 
blisko 6 tys. ton cukru, ponad 315 
ton oleju, 524 tony m ydła, za 240 
m il. z l obuwia i za 4.801 m il. z ł a r­
tyku łó w  monopolowych.

Ponadto zorganizowano na 
województwa 102 s to łów ki i 
dy spółdzielcze, w których 
obroty w yn ios ły  550 m il. z ł.

Komunikacia i transDort

terenie
gospo-
łtjCtłiiG

Plan 3-letn i przerobu dreuma 
u pkonany przed terminem

P rodukc ja  octanu wapnia, służącego j 
do w yrobu  acetonu, względnie kwasu

Zakłady Przemysłu Azotowego
w  Mościcach 

ogłaszają
P R ZE TA R G  N IE O G R A N IC Z O N Y

na sprzedaż samochodów używ anych:
1) ciężarow y 5 t. In te rn a tio n a l
2) osobowy F ia t 508
3) osobowy K . D. F. te renow y 

Pojazdy mogą być obejrzane w garażach
-te j do 13-te j. , 10 •

O tw arc ie  o fe rt nastąpi w d n iu  15-go lis topada br. o godz, lż e j.

im IN ISTER STW O  Leśn ictw a m eldu- jąc dopiero w  późniejszym okresie 
•'* je, że podległe jem u fa b ry k i che- stopniowe przeprowadzenie rem ontów  > 

micznego przerobu drewna w ykona ły  kap ita lnych . N ic dziwnego, że w obec, octowego, nie rozbudow uje się, gdyż 
przedterm  nowo plan 3-letni. | tak  ego stanu słuszne by ły  obawy k ie - dzięki rozw o jow i techn ik i możemy ten

TVęgła drzewnego w yprodukow ano ro w n ic lw a  o te rm inow e w ykonanie su- .w iec zastąpić p roduktem  synte- 
ilośc i zaplanowar - j smoły p lanu w  przew idzianych ilościach. tycznym , przy czyp  ka lku la c ja  prze-147%

drzewnej — 188%, octanu w apn ia  — 
127%, m etanolu — 120 rozpuszczal- WVSOKA JAKOŚĆ
n ika  — 117 ó 190"uy — «>«/»,. D zięk i pom yślnem u rozw ojow i pro-j cym - , , ... . . , ,
ka la fo n ii -  130% oraz tonych  drób- d u k c ji można było znieść re^am enta-1 ^  ^ ec^ steg0' ^ n o i u / d ^

k i czemu przy p ro d u k c ji fo rm s lin y  
pozostaje bardzo mało odpadów.

Z. P. A. Mościce, od godz.

te rpen tyny  
oraz

nych ubocznych p roduk tów  przerobu cję w ie lu  surowców, a następnie 
349%. Jedynie węgla aktyw o zanego  ̂przejść na eksport, Np. terpentyna do 
w yprodukow ano 61%, ale ty lk o  z po-, roku  1947 była reglamentowana, a w 

■ wodu małego popytu na ten p rodukt, j r , 1948 przystąp iliśm y po raz pierwszy 
k tó ry  obecnie w yrab ia  się w yłącznie, w  dziejach naszego hand lu zagranicz­
na zamówienie. j nego do eksportu tego a rtyku łu . W r.

Należy podkreślić, że m ożliw ości ■ 1949 wyw óz terpentyny w iększyliśm y 
produkcy jne  nie zosta ł'' zbyt nisko

, m aw ia  za tym  ostatn im . Analogicznie 
P R O D U K TÓ W : rzecz rna sią z metanolem — slużą- 

do p ro d u kc ji fo rm a liny . W yra-

K r. 1626-1

OGŁOSZENIE
siał I I  K a rn y  na z:
41, poz. 327) n in ie jszym  ogłasza, z's

Sąd O kręgow y w  P io trk o w ie  W ydz ia ł I I  K a rn y  na zasadzie art. 7 D e­
k re tu  z dn ia  28.V I, 1946 r. (Dz. Ust. N r. 41 poz 327) nin 
p rze c iw ko  E M IL I I ,  K A T A R Z Y N IE  H A U S E R  z d B E Z LE R  c J A N A  
i JO AN iSY z d. LA N G E  ur, 30.X.1879 r. w  B R Z O ZO W IE  gm. R Z E C Z i-  
C A  p. raw sk iego  i osta tn io  tamże zam ieszkałej toczy się postępowanie 
ka rn e  z art. 1 § 1 D e kre tu  z dn ia  26.VI.46 (D z ie n n ik  Ustaw N r. 41, poz. 2o7) 
o odpow iedzia lności ka rn e j za odstępstwo od narodowości, ze wspom niana

oszacowane. Przeciwnie, \7 p ierwszym  
okresie b y ły  obawy, że zaplanowane 
c y fry  b y ły  zbyt wygórowane, że plan 
nie będz e w ykonany z powodu ogólne 
go złego stanu prze ję tych zakładów.

TRUDNE POCZĄTKI
W okresie 1945/46 ad m in is tra c ja

w  stosunku do ubiegłego roku  o 60 4. 
(W okresie m iędzyw ojennym  terpen­
tyna by ła  im portowana). Im porte rzy  
ocenili nasz tow ar jako w y ją tkow o  
dobry technicznie, którego jakość 
może być obniżona !!) z uwag. na za­
stosowanie. Wysoka jakość naszej te r­
pen tyny jest fak tem  be 'spornym  ale 
żądanie obniżenia jakości by ło  jed-

n ie  6C%), 2 destylarn ie żyw icy — w  
Zagórzu (30% zniszczenia) i  w  G arbat

E M IL IA  - K A T A R Z Y N A  H A U S E R  u k ry w a  się, że te rm in  rozp raw y  j • gdzie po w y w iez ien iu  maszyn przez
.... i  «-I i o d  oł o ru  m  — i ’ °  . , •«, _   : .Ag łów n e j w  te j spraw ie zostanie wyznaczony po u p ły w ie  60 dn i od da ty  n i­

niejszego ogłoszenia i że rozp raw a odbędzie się przed cądem  O kręgow ym  
w  P io trk o w ie  w  try b ie  postępowania p rzec iw ko  nieobecnym . L i .  ś p ie ­
w y  K . 5 0 8 , 4 9 . _______________________ __ ________________  _  lfa

C E N T R A L  A R Y B N A
C E N T R A L A  S P Ó L D Z IE L C zO -P A rih T W O W A  

O ddzia ł w O lsztyn ie , u l. S tarom ie jska 16

ogłasza p rze ta rg  o ie ito n ą j
na sprzedaż samochodów: . „

Samochód osobowy c z te ro -c y łin d ro w y  m a rk i „M ercedes 
Samochód osobowy m a rk i B. M. W. w  częściach.

R e fle k ta n c i mogą oglądać sam ochody w  dn ie powszednie od godz. 
g _ 12 w  narażach C e n tra li R ybne j w O lsztyn ie  p rzy  ul. J a g ie łły  4.

O fe r ty 5w  za lakow anych kopertach z napisem : „O fe rta  P rze ta rgu  na sa­
m ochody“ , należy składać w  S ekre ta riac ie  C e n tra li R ybne j w  O lsztyn ie  do 
dn ia  20 lis topada 1949 r. godz. 12, o k tó re j to godz. nastąpi o tw a m e ^ o fe r t

Lasów Państwowych orze ję ła 2 fa- nak niespodzianką. Na m arginesie na- 
b ry k i suchej desty lac ji drewna (H a j-j leży podkreślić, że żyw icowanie w Pol 
nówka i Wosowska) oraz te rpen tyny see jest postawione na jle p ie j, jeże li 

Hajnówce (stan zniszczenia przecię t n ie  w  całym  świecie, t 0 na pewno w
■" Europie.

P rodukc ja  ka la fo n ii — drugiego 
z ko le i po te rpentyn ie  ważnego surow 
ca —  im portow ane j do P o lsk i w  okre- 
s L  m iędzyw ojennym , jest jeszcze re ­
glamentowana. Jednakże obecnie p ro ­
dukc ja  jest już  na tak im  poziomie, 
że w  bieżącym ro ku  zaniechaliśm y 
im portu .

Z pozostałych p roduk tów  suchej de-
...... .... ............ - s ty la c ji drewna: w ęg ie l i smoła drzew | nowych f ab ry k  te rpen tyny i  ka la fon ii,

P ierwsza ruszyła fab ryka  w -n a  n ie  m ają obecnie zby t dużego -.zą-gdcie- będzie się pozyskiwało ten arty -. _______: „  : _ 1 . V - . ^ *;net c łA cnn . ”  . n . . , •    

okupanta zostały ty lk o  m ury  i  to .  ;s 
ciowo zniszczone oraz 1 fab rykę  eks­
t ra k c ji w  Ptuszy (35% zniszczenia). 
W r  1949 została prze ję ta czynna fa ­
b ryka  e ks tra k c ji w  Szczebrzeszynie.

W A d m in is tra c ji Lasów Państwo­
wych skupia się p raw ie  cała pu la  po l­
skiego przerobu chemicznego^ drewna 
i  żyw icy. .
Hajnówce, k tó ra  rozpoczęła produkc ję  
w  końcu 1945 r.. Inne fa b ry k i b y ły  u- 
ruchom ione w  roku  1946, jedyn ie  fa ­
b ryka  w  Ptuszy ruszyła  dopiero w  r. 
1948.

A d m in is tra c ja  Lasów Państwow ych 
obe jm ując zakłady stanęła wobec za­
gadnienia ja k  najszybszego u r u c h o m ię  
nia i  produkowania. N ie  było czasu na 
dokładną odbudowę, w  w ie lu  w ypad­
kach stosowano środk i zastępcze, mon 
towano przestarzałe maszyny, p lanu-

Na zebran iu te renow ych przedsta 
w ic ie li ko m ite tu  w spółzaw odn itew a 
p racy Zw . Zaw. K o le ja rz y  przy  
D O K P  w  • L u b lin ie  w yróżn iono  29 
p racow n ików  i  ro b o tn ikó w  z róż ­
nych w yd z ia łów  i  b iu r  pod leg łych  
D O KP.

sk
N a budowie 11-kilom etrow ej szosy 

„szybkośc iow e j“  w  w o j. łódzk im , p ra  
cują dw ie  g rupy  ro b o tn ikó w  drogo­
w ych , liczące ogółem  140 osób. Obłe 
g rupy podzielone są na szereg ze­
społów  roboczych, z k tó rych  każdy 
w yko n u je  ściśle określoną pracę.

P rzeciętne tem oo budow y now e j 
trasy w ynosi od 270—300 m. bież. na­
w ierzchn i betonowej dz!ennie, gdy p ie r 
w o tn ie  usta lony harm onogram  robót 
okreś la ł m aksym alną szybkość budo 
w y  na 120 m. bież.

W  tych  dn iach na tras ie  osiągnięto 
na jlenszy dotychczas w y n ik  p rzy  te 
go rodzaju robotach. W  ciągu jedne­
go dnia wybudowano 306 m. bież. na 
w ie rzchn i betonow ej. W y n ik  ten pb 
w ta rza  się z d ro bn ym i odchylen iam i' 
w  następnych dniach.

W  P L A N IE  6 -LE TN IM

P ro je k tu je  się m odernizację czyn­
nych zakładów. W ielkość ich ma być 
taka, aby całą uzyskaną żywicę moż­
na było  w  ciągu sezonu przerobić, bez 
po trzeby m agazynowania. W ten spo­
sób fab ryka  by*aby czynna ty lko  przez 
7 m iesięcy le tn ich. P rzy p ro je k to w a ­
nych fab rykach  będą dobudowane: w 
jednej — fab ryka  o le jków  eterycznych 
z ig liw ia , w  d ru g ie j — w y tw ó rn ia  
ekstraktów  garbarskich, z ko ry  św ie r­
kow e j pozyskiwanej zimą i czynna w 
tym  okresie. D z ięk i te j synchroniza­
c ji pracy, załogi fa b ry k  będą m ia ły  
zajęcie przez cały rek. ,

P rodukc ja  o le jków  eterycznych bę­
dzie się rozpadać ną dw ie  fazy: p ie r­
wsza - -  przerób p ie rw o tny  bezpośred­
nio  pa zrębie (służyć do tego będzie 
specja lnie skonstruow any wóz prze- 
w oźny-p rze tw órn ia  do p ro d u k c ji pół- 
surowca); druga natom iast faza p ro ­
d u k c ji będzie odbyw ała się j ' we 
w łaściw e j fabryce.

Następnie p ro je k tu je  się budowę 3

stosowania i  eksport ich ' jest stosun- j £ u ł drogą eks trakc ji z k a rp in y  sosno- 
kow o nieznaczny. D opiero w  p la n ie ,
6-le tn im  w yko rzystan ie  węgla drzew-
nego zwiększy się, zwłaszcza na po­
trzeby przem ysłu hutniczego. Uzależ­
nione to będzie od budow y specja lne­
go typu  pieca hutniczego, przystoso­
wanego do w y tap ia n ia  su ró w k i żela­
za, im portow ane j obecni': ze Szwecji. 
P i y użyciu węgla drzewnego polep­
szy się jakość pewnych gatunków  
sta li.

wej.
W  planach rozw o ju  gospoć. rczego 

P ;,„ k i przew idziana jes t znaczna roz­
budowa przem ysłu chemicznego. Fa­
b ry k i przerobu chemicznego drewna-— 
to pew ien wycinek tego przem ysłu. 
Ich  rozw ój łączy sie h a rm o n ijn ie  z 
p lanowaną rozbudową polskiego prze­
m ysłu  chemicznego,

inż. A, M ora w sk i

Budownictwo
W  zw iązku z ukończeniem  roczne­

go p lanu  pracy przez załogę poznań­
skiego oddzia łu  Społecznego P rzed­
sięb io rstw a Budow lanego odby ło  się 
zebranie ra d y  zakładow e j, z ud z ia ­
łem  p rzo do w n ików  pracy. N a zebra­
n iu  tym  postanowiono podwyższyć 
roczny p lan zleceń o 200 m ilio n ó w  zł. 
i w ykonać go do 15 grudnia. Rów ­
nocześnie uchw alono w ykonać przed 
te rm in ow o  trz y  „szybkościowce“  o 
kubaturze 15 tysięcy m. sześć.

*
W  a k c ji rozb ió rko w e j, p row adzo­

ne j w  w o j. gdańskim , w yko na no  w 
d n iu  22 bm. 300 proc. rocznego p la ­
nu  w ydobyc ia  cegły. Roczny p lan  
p rz e w id y w a ł w ydobyc ie  20 m il.  ce­
gieł, w ydobyto  zaś 60 m il. sztuk, 
W  G dańsku zam iast i 4 m il. ceg ie ł 
w yd ob y to  30 m il.  sztuk.

10 szybkościouicóiu  
buduje Łódź

O ddzia ł 10 -ty  Państw ow ego Przed 
sięb io rstw a B udow lanego p rz y s tą p ił 
do budow y dziesięciu dom ów  szyb­
kościow ych w  osied lu  ZO R  na S to­
kach Łodz i. R obo ty  prow adzone są 
system em  po tokow o-taśm o w ym  p rz y  
w szys tk ich  bu dyn kach  jednocześnie 
i  m a ją  być ukończone do 9 g ru dn ia  
br. Łączna k u b a tu ra  w znoszo r^ch  b u  
d y n k ó w  w yn os i ponad 35 tys. m e­
tró w  sześć.
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Najpopularniejsza Spółdzielnia Pomorza
oB

Toruń , w  październiku.

■wczesnego rana  do późnego 
zm roku tę tn i życiem toruńska 

u lica. N a  Szerokie j —  g łów nej a r­
te r i i  m iasta  —  dzwonią m alutk ie , 
krem owe tram w a je , trą b ią  klaksony 
taksów ek i  turkocą ciężarowe wozy. 
T łu m  przechodniów przekracza jezd­
n ię  na samym skrzyżow aniu u licy, 
przeprowadzany czujnym  okiem sza­
rego m ilic ja n ta .

Zaczepiam jednego z tych śpieszą­
cych przechodniów.

—  Przepraszam , czy pan nie wie, 
gdzie się m ieści centra la Toruńskie j 
Spó łdz ie ln i Spożywców?

Od specjalnego wysłannika „Rzeczypospolitej“

M iędzynarodow y  
Tydzień  Studenta 

14 — 20 b. n i .

W  dniach 14 —  20 bm. obchodzony 
będzie na ca łym  świecie „M iędzyna­
rodow y Tydzień Studenta“  pod ha­
słem : „M łodzieży, łącz się w  walce o 
t rw a ły  pokój, niezawisłość narodową 
i  demokratyczne wychowanie!“

'f P rogram  „T yg o d n ia “  w  Polsce prze 
w idu je  zorganizowanie koncertów , w y 
stępów artys tycznych  i  akadem ii o- 
ra z  specjalnych audyc ji radiowych, 
które zaznajam iać będą szerokie rze 
sze społeczeństwa z życiem studen­
tów w  k ra ju  i  za granicą. Ponadto 
przeprowadzona zostanie akcja w e r­
bunkowa do Tow. P rzy ja c ió ł M łodzie 
ży Szkół W yższych.

—  Teeses ? N iedaleko. Na Szczyt­
nej. Pójdzie pan prosto, a potem 
pierwsza ulica na lewo...

Podziękowałem. Poszedłem i  t r a ­
fiłe m . Przez bramę p ię trow ej kam ie­
niczk i, przez podwórze, po drewnia­
nych schodach. T u  właśnie mieszczą 
się b iura te j „m a tk i“  toruńskich spół­
dzieln i. Bo TSS je s t najstarsza. P ra ­
wie natychm iast po wyzwoleniu m ia ­
sta, 24 lu tego 1945 roku, z in ic ja ty w y  
Urzędu W ojewódzkiego i  o rgan izacji 
gospodarczych zostało zwołane ze­
branie członków założycie li T o ruń ­
skie j Spółdzielni Spożywców. Celem 
te j nowej p laców ki stało się zaopa­
tryw an ie  św iata pracy w  podstawo­
we a r ty k u ły  codziennego użytku . 
S ta rt b y ł zupełnie dobry.

Okręgowy Urząd L ikw idacy jny  
p rzyd z ie lił dla TSS 23 sklepy żyw ­
nościowe —  poniemieckie, 3 sklepy 
z a rty k u ła m i gospodarczymi i  3 pie­
karnie. W  pierwszym  roku is tn ien ia  
spółdzielnia zatrudnia 220 pracow ni­
ków i  liczy  ponad dwa tys. człon­
ków. Rok obrachunkowy w ykazuje 
w ie lk i sukces finansowy:* ponad poł 
m iliona czystego zysku, p rzy  30 m i­
lionach obrotu i  zaledwie 140 tys. 
w łasnych kap ita łów . Następuje da l­
sza rozbudowa spółdzielni. TSS ot­
w iera własne w arsz ta ty : szewskie, 
gorseciarskie i  kraw ieckie. W  na­
stępnym roku  liczba członków prze­
kracza 3 tys., obroty sięgają 251 m i­
lionów  zł, zyski —  ponad m ilio n .

X*PxÙ Afit iÇfoticU*)
■Odczyty

O godz. 1« w  s a li M .B .P . (A L  W y z w o le ­
n ia  $/5) Z a rz ą d  K o ła  P rz y ro d n i.k ó w -M a rk -  
sistów pTzy redakcji ,,N o w y c h  D róg *“  o rga  
n iz u je  obchód k u  c z c i 100- le c ia  u ro d z in  
Iw a n a  P a w ło w a . O d c z y t ,,0 tw ó rc z o ś c i 
n a u k o w e j I .  P a w ło w a “  w y g ło s i d r .  p ro f. 
B o le s ła w  S k a rż y ń s k i. F i lm  p r o d u k c j i  r a ­
d z ie c k ie j „Zycie dla nauki“.

O  godz. 18 w  g m a c h u  S G G W  (u l. R a­
k o w ie c k a  8) — w  z w ią z k u  z M ie s ią ce m  P o ­
g łę b ie n ia  P rz y ja ź n i P o ls k o  -  R a d z ie c k ie j, 
W a rs z a w s k i O d d z ia ł T o w . P o ls k ic h  P rz y ­
r o d n ik ó w  im . K o p e rn ik a  o rg a n iz u je  o d ­
c z y t  p r o f .  d r .  B . G u to w s k ie g o  p .t.  „Z y c ie  
i  tw ó rc z o ś ć  w ie lk ie g o  f iz jo lo g a  I .  P . P a­
w ło w a “ . W stęp  w o ln y .

*
O godz. 12 w  s a li w y k ła d o w e j S zp ita la  

D z. Jezus odb ę d z ie  s ię  d r u g i c y k l  w y k ła ­
d ó w , o rg a n iz o w a n y c h  z o k a z ji M ies iąca  
P o g łę b ie n ia  P rz y ja ź n i P o ls k o -R a d z ie c k ie j. 
W yg łoszo n e  będą  n a s tę p u ją c e  re fe ra ty :  
p ro f .  Z a w a d o w s k i — „R a d io lo g ia  w  Z w ią z ­
k u  R a d z ie c k im “ , p ro f .  M e la n o w s k i — „O s ią  
g m ęp ia  u c z o n y c h  ra d z ie c k ic h  z  za k resu  
o k u lis ty k a  n o w o c z e s n e j“ , d oc  d r . M i-  

. .«O siągnięcia  ż za k resu  
^ t o r y n g o t o g ü  w  Z S R R -, ar, G ro n ło w s k i 
n ió ' ■ M tra j ir to a  -  Ł y s e n k i a za ga d n ie -
n  e  b io lo g u  ś w ia ta  z w ie rz ę c e g o “ .

O  godz. 1® iw ś w ie t l ic y  Z a ik s ’u, fu l.  
Ś n ia d e c k ic h  10) P e n c lu b  o rg a n iz u je  V I I I  
z e b ra n ie  l ite ra c k ie ,  na  k tó r y m  A d a m  W a­
ż y k  b ę d z ie  m ó w ił  o  „N o w e j p ró b ie  p rz e ­
k ła d u  E . O n ie g in a “.. W stęp  d la  c z ło n k ó w  
i  z a p ro szo n ych  gośc i.

Kina

W y s ta iry
M U Z E U M  N A R O D O W E . W ys taw a  C h o p i­

n ow ska , Z b io ry  s ta łe  — M a la rs tw o  P o lsk ie  
S z tuka  Z d o b n ic z a . S z tu ka  S ta ro ż y tn a  — 
o tw a r te  c o d z ie n n ie  w  godz. 10 — 15.30; w 
ło b o ty ,  n ie d z ie le  1 ś w ię ta  10 — 19.

W  p o n ie d z ia łk i m u ze u m  za m kn ię te .
S A R P  (u l.  F o ksa l 2) W ys ta w a  R ad z ie c ­

k ie j  i  P o ls k ie j K a r y k a tu r y  P o lity c z n e j. 
C zynna  o d  19.X d o  6 .X I b r .  w  godz. 10 do 
18. W stęp  w o ln y .

M U Z E U M  w  W IL A N O W IE  o tw a r te  co ­
d z ie n n ie  o p ró c z  p o n ie d z ia łk ó w  godz. 10— 10.

M U Z E U M  W M Ł O C IN A C H . W ystaw a 
„ S t r ó j  L u d o w y " .  O tw a r ta  c o d z ie n n ie  od 
godz. 10 —  18. W stęp  b e z p ła tn y .

A R C H IW U M  G Ł Ó W N E  (P a łac  Pod B la - 
th ą  — P I. Z a m k o w y  2) w y s ta w a  „P rz e -  
tz łość  W a rs z a w y  w  d o k u m e n c ie "  o tw a r ta  
co dz ie n n ie  w  g odz . u  — 18 p ró c z  p o n ie ­
d z ia łk ó w  i  d n i p ośw ia te c z n y c h .

O G I;O l)  Z O O L O G IC Z N Y  je s t o tw a r ty  c o ­
d z ie n n ie  od  godz. 9 d o  16.

Teatry
P O L S K I godz. 19 W ys tęp  re p re z e n ta c y j­

n eg o  b a le tu  g ru z iń s k ie g o .
K A M E R A L N Y  d z iś  godz. 19 „M ą ż  i  żo n a “  
W S P Ó ŁC Z E S N Y  d z iś  n ie c z y n n y  
.T E A TR  N O W Y  godz. 19 „O s z u s t oszu­

k a n y * .
M A Ł Y  o  godz. 19 „ G łu p i J a k u b “ . 
R O Z M A IT O Ś C I godz. 15 „Z e m s ta “ , godz.

19.15 „ A m f i t r io n  38“ .
T E A T R  S Y R E N A  godz. 19.15 „P a n  z m i­

l i  O n a m i“ .
L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  godz.

19.15 „D o ro ż k ą  po  W a rsza w ie “ .
T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  w  n ie d z ie ­

lą  g odz . 12 „ D o k tó r  D o l i t t le  i  jeg o  z w ie ­
rzę ta “ .

A T L A N T IC  (C hm ie ln a  33): „S p o tk a n ie  
nad Ł a b ą “  godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19,
a iedz. 15.

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9): „C z a ro d z ie j sa­
d ó w “  gedz. 14.30 19. 21.15. Z w . Z a w . 16.45.

P O L O N IA  (M a rsza łko w ska  56): „M fl- le c i*  
M o s k w y “  godz. 14, 16, 18. Z w . Z a w . 20.

S T Y L O W I (M a rsza łko w ska  112); S k ła d a ­
n y  p ro g ra m  k o lo ro w y , godz. 15, 17, 21. 
Z W 19.

A K T U A L N O Ś C I N r . 1 ((M a rsza łko w ska  
112): pocz. cod z-en n ie  godz. 11, zm iana  
o rf g ra  m u  w  k a żd y  p ią te k .

S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  2): „Ja sna  d ro g a “  
godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19. n iedz. 15.

T Ę C Z A  (Suzina  4): „L u d z ie  bez s k rz y ­
d e ł“  godz. 17 21 Z w . Z a w . 19 n iedz. 15.

1 M A J A  (P odska-rb ińska 4ł): „C z a ro d z ie j 
sa dó w “  godz. 14.30, 16.45, 21.15. Z w . Z a w . 19

KUNO W —Z (Leszno .135/137): ,.Z ło ty  ró g “  
godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19 n iedz . 15.

S TO LItC A  (N a rb u tta ) : „ D n i  i  noce “  godz. 
17, 21. Z w . Z a w . 19, n iedz . 13.

„ iOic h O T A “  (G ró je c k a  05): „Ś w ia t  się  
ś m ie je “  godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19, n ie d z . 13

W  .dn iu ,4 listopada, 1949 r. (piątek) 
usłyszymy m. in. następujące audycje:

Program I  na fa li 1339,3 m. 
Program dnia, 8.35, na jutro 23.55. 

Sygnał czasu 18.00. Wiadomości: 1Z.0H, 
16.00, 20.00, 23.00. Wszechnica 9.15, 21.10 

8.40, 9.35, 10.30 Muzyka; 8.55 Dla 
klas V I—IX ; 10.00 PCK; 10.10 Dla 
przedszkoli; 10.50 Informacje; 10.55 
Dzieci słuchają muzyki; 11.15 „Niziny“ 
Orzeszkowej: 11.35 Utwory wioloncze­
lowe; 12.30 Dla wsi; 12.55 Melodie lu­
dowe; 13.25 Przerwa; 16.20 Kompozy­
tor tygodnia — Sergiusz Prokofiew;
17.00 Muzyka rozrywkowa; 17.30 Po­
wieść dla młodzieży; 17.50 Pieśni pol­
skie; 18.10 Radiowy kurs dla,nauczy­
cieli społecznych; i8.20 Powieść; 18.40 
Pieśni rosyjskie i radzieckie; 19.00 
C.R.Z.Z.; 19.15 „Na muzycznej fa li“ ;
20.40 Muzyka; 21.30 „Lato w Nohant“ 
słuchowisko; 22.30 Reinhold Gher kwar 
tet smyczkowy Nr. 2; 23.10 Muzyka
rozrywkowa ;24.00 Koniec audycji.

Program I I  na fali 395,8 m. 
Początek amdycji 5.10. Wiadomości: 

5.15, 6.00, 6.1f5, 16.00, 20.0 0 , 23.00. Pro- 
grami dnia 7.05, 13.25, na jutro 23.10. 
Wszechnica 8.15, 18Ą0.

5.20 Koncert dla świata pracy; 6.05 
Gimnastyka; 6.15 Koncert z Budape­
sztu; 7.10, 8.00 Muzyka; 7.55 Repertuar 
kin i teatrów; 8.55 Przerwa; 13.30 Mu­
zyka; 14.00 Radiokronika; 14.15 .Muzy­
ka operowa; 14.55 Zapowiedź słucho­
wiska; 15.00 „Nowe książki“ ; 15.10 Dla  
szkół popołudniowych; i5.30 Dla świe­
tlic dziecięcych; 16.20 Dziennik war­
szawski; 16.35 Muzyka rozrywkowa;
17.00 Koncert dla przodowników pracy; 
17.45 S.P.; 18.00 „Z kraju i ze świata“;
18.15 Melodie świata; 19.00 Dla wsi;
19.15 Koncert symfoniczny; 20.30 Mu­
zyka; 20.55 „Porozmawiajmy“; 21.00 
„Ulubione melodie“; 21.40 „40 wieków 
poezji“: 22.00 Muzyka; 22.15 Koncert 
rozrywkowy; 23.15 ’Symfonia Brahmsa;
24.00 Koniec audycji.

Polskie Radio zastrzega możliwość 
zmian w "pro-gramie.

A  potem następuje chw ilowe załam a­
nie. Szczupłość w łasnych funduszów 
zmusza TSS do przekształcenia swych 
w arszta tów  produkcyjnych w  samo­
dzielne spółdzielnie pracy. A le  już  
w  1948 roku  fundusze własne się­
ga ją $>, a k re d y ty  obce 44 m il. zł. 
Liczba członków wzrasta do 7 tys., 
liczba pracowników —  do 427. U s ta ­
la  się ostatecznie skład socjalny 
członków. 30,5 proc. stanowią p ra ­
cownicy um ysłow i, 29,1 proc. —  ro ­
botnicy, 29 proc. gospodynie domu 
nie zatrudnione zawodowo, 11 proc. 
rzem ieśln icy i  0,5 proc, ro ln icy.

A kc ja  werbunkowa członków p ro ­
wadzona przez Zw iązk i Zawodowe 
zwiększa ich ilość do 9 tys. w  p ie rw ­
szym półroczu b. r. Jednocześnie 
wzrasta obrót TSS’ przekraczając pół 
m ilia rd a  zł. AYłączone zostają do 
TSS: Kole jowa Spółdzielnia Spożyw­
ców, Spółdzielnia „Jedność“ , Spół­
dzieln ia „R obo tn ik“ , „L a s “  i  Nauczy­
cielska.

D z is ia j TSS posiada już  70 skle­
pów spożywczych, 6 teksty lnych, 7

branżowych i  cz tery  gospody. Poza 
tym  funkc jonu je  w ytw ó rn ia  wyrobów 
mięsnych, 5 p iekarń, k tó re  w  p ie rw ­
szym półroczu b. r. w yp ie k ły  800 tys. 
kg. chleba, w y tw ó rn ia  w ód gazowych 
i  sezonowa kwaszarnla kapusty.

W  lipcu b. r .  rozpoczęto akcję 
współzawodnictwa pracy, k tó ra  obję­
ła  64 zespoły sklepów spożywczych, 
w łókienniczych i  d rogeryjnych. A kc ja  
oszczędnościowa przew iduje w  b. r. 
ponad 5 m il. zł. oszczędności na ko­
sztach zatrudnienia, na gospodarce 
m ateria łow e j i  transporcie.

W arto  przespacerować się po To­
run iu , aby obejrzeć w itry n y  sklepo­
we TSS. Cóż za rozm aitość produk­
tów  spożywczych, m ateria łów  te k s ty l­
nych, specyfików drogery jnych? U - 
rządzenie w ystaw  może służyć za 
w zór este tyk i i  odz ia ływ an ia  na 
k lienta . N ie  dziwnego, że p rzy  tegfr 
rodzaju o rgan izacji TSS je s t nie t y l ­
ko na jlep ie j rozbudowaną spółdzielnią 
Pomorza, ale dom inującym  na tu te j­
szym ryn ku  rozdzielcą masowych a r­
tyku łó w  spożywczych i  codziennego 
użytku .

, W IE S Ł A W  W E R N IC

Szwedzcy robotnicy budowlani 
o swoich wrażeniach z pobytu w Polsce

,To cośmy dotychczas w id z ie li p ó d l jedność m iędzynarodowej k lasy  robo t
czas pobytu  w  Polsce, u trw a liło  na­
szą w ia rę  w  potęgę m iędzynarodowej 
jedności k lasy robotn icze j“  —  oświad 
czy ł R ich te r N ils , członek 10-osobo- 
w ej g rupy  przedstaw ic ie li Zw iązku 
Zawodowego Robotników Budow la­
nych Szwecji, podczas ich w iz y ty  u 
przewodniczącego CRZZ A leksandra 
Zawadzkiego.

„Jesteśm y pewni —  s tw ie rdz ił da­
le j R ich te r N ils  —  że osiągniecie 
Wasz cel i  zbudujecie socjalizm  w  
W aszym k ra ju . Po powrocie do Szwe 
c ji rozpowszechniać będziemy nie 
ty lk o  Wasze wspaniałe osiągnięcia i  
sukcesy w  odbudowie. P o in fo rm u je ­
m y rów nież szwedzką klasę rob o tn i­
czą i  naród szwedzki o waszym w ie l 
k im  w kładzie  w  u trw a len ie  pokoju 
światowego.

Zapoznanie się z okropnościam i 
w o jny  —  m ó w ił dale j 
szwedzki —  ja k ie  w y

niczej we wspólnej walce o w spólny 
cel“ .

Zw iązkowcy szwedzcy, k tó rzy  p rzy  
b y li do Polski aby zaznajom ić się
przede w szystkim  z naszym i osiąg­
n ięc iam i w  dziedzinie budownictwa 
oraz z w a run kam i prący rob o tn ików  bu 
dowlanych zw iedzili w  sto licy  osie­
dla W SM  M okotów i  BOR M uranów.

Delegacja robotn ików  Szwedzkich 
podczas swego pobytu w Polsce zwie 
dzi również K raków  i  Katow ice.

N ow a um ow a  
dla robotn ików  

w  m ajątkach kościelnych  
w oj. krakow skiego

Przedstawiciele Zarządu Głównego 
związkowiec , Zw. Zaw. Robotników i Pracowników 
przeżyliście, ' Rolnych podpisali w Krakow ie urno-

FIZYCZNE

Przygotowania  p i łka rzy  
do spotkania międzypaństwowego z Albanią

Na osta tn im  posiedzeniu Zarządu 
PZPN postanowiono odsunąć od re ­
prezentowania ba rw  po lsk ich  na 
przeciąg jednego ro ku  zaw odnika 
A lszera fUnia-Ruch) za b rak a m b ic ji 
w  m iędzypaństwowym  spotkaniu w 
meczu e CSR w  V itkov icach . Jed­
nocześnie ukarano zawodnika C ieś li­
ka (Un ia-R uch) za mało am bitną po­
stawę w  tym  samym spotkaniu su­
row a naganą. Obie decyzje zostały

Dynam o i Torpedo  
w fin a le  pucharu ZSRR
Rozegrany ponownie pó łfin a ło w y  

mecz p iłk a rs k i o puchar ZSRR, m ię 
dzy Dynam o M oskwa a 1 S partak iem  
zakończył się zwycięstwem  Dynam o 
2:1. Pierwsze spotkanie tych d ru ­
żyn nie  dało rozstrzygnięcia (2:2).

W fin a le  m is trz  ZSRR spotka się 
z m osk iew sk im  Torpedo. Mecz ro ­
zegrany zostanie 4 bm, na stad ion ie 
Dynamo w  M oskw ie.

powzięte na podstaw ie sprawozdania 
k ie ro w n ic tw a  e k ip y  vit>kovickiej.

W zw iązku z ty m  A lszer n ie  bę­
dzie reprezentow ał ba rw  P o lsk i w  
meczu z A lban ią . S kład drużyny 
po lsk ie j na to spotkanie n ie  został 
jeszcze usta lony, ale kap ita n a t PZPN 
powołał na czw artek do W arszawy 
następujących 17 p iłka rzy :

Gędłka, B arw ińsk iego, F lanka, 
Parpana i K ohu ta  ż K rakow a , Susz- 
czyka, C ieślika, W ieczorka, W iśn iew  
skiego ze Śląska, Barana, Hogendor- 
fa  i  Patko lo  z Łodz i oraz Borucza, 
Skrom nego, S era fina , Sw icarza i 
M ordarskiego z W arszawy. Ostatecz 
ny skład usta lony zostanie w  p ią tek  
wieczorem.

P iłka rze  albańscy w ró c ili wczoraj 
z Łodzi i  ca ły dz i^ń  pośw ięc ili na 
odpoczynek. Dziś W godzinach po­
po łudniow ych goście przeprowadzą 
pierwszy tren ing  na stad ion ie  W.P.

K ie ro w n ic tw o  drużyny  podało do 
w iadom ości przypuszczalny sktad, w  

1 ja k im  drużyna albańska w ys tąp i w

uśw iadom iło nam konieczność zdecy- wę zbiorową z użytkow nikam i m a ją t- 
dowanej w a lk i o pokój. Naszym z a - ; ków  kościelnych, normującą w arunki 
daniem będzie zorganizować u  siebie | pracy i płacy robotników, zatrudnio- 
f ro n t  obrońców pokoju i  ze swej stro j nych w m ajątkach kościelnych w  woj. 
ny pogłębić i  wzmocnić solidarność i krakowskim .

U kład  ten udostępni ok. 3.500 robot 
n ikom  zdobycze socjalne oraz w arun­
k i p racy i  p łacy, przysługujące ju ż  od 
dawna robotnikom  Państwowych Go­
spodarstw  Rolnych.

N iek tó rzy  przedstaw iciele m a ją t­
ków  kościelnych -usiłow ali um otywo­
wać punk ty  umowy zobowiązujące ich 
do świadczeń na rzecz funduszu socjal 
nego. D z ięk i jednak stanowczej posta 
w ie przedstaw icie li robotników, umo­
wę przy ję to  bez żadnych poprawek.

Jedynie przedstaw iciele m ają tków : 
SS. Benedyktynek z miejscowości Sta- 
n ią tk i, OO P ija rów  w  Rakowicach, 0 0  
Jezuitów  w  Zabłociu, SS Dom inikanek 
w  B ia łe j N iżnej i SS K la rysek w  Sta­
rym  Sadzu u ch y lili się od natychm ia­
stowego podpisania umowy.

Stanowisko to wydaje się tym  dziw­
niejsze, że wszystkie w a runk i umowy 
zaakceptowane zostały nawet przez 
K u rię  M etropo lita lną  w  K rakow ie. 
Podkreślić należy, że identyczną umo­
wę podpisali ju ż  w  dniu 20 październi 
ka  wszyscy użytkownicy m ają tków  
kościelnych w  w oj. poznańskim.

niedzie lę  przeciw  p iłka rzom  polskim . 
W składzie ty m  mogą zajść małe 
zm iany, ze względu na kon tuz je  za­
w odn ików . N a js iln ie jsza  jedenastka 
A lb a n ii, k tó rą  prawdopodobnie zo­
baczym y w  niedzie lę  na stad ion ie 
W.P. w yg ląda następująco:

V o g li (K ita ), B o ric i B., S h a tir i, 
Spahiu, L la m b i, Lacej, Parapani, 
B icaku , B o ric i L., G in a li i  T e lit i.

Niektóre przekłady
z literatury radzieckiej i klasyków rosyjskicii

D W A
S

Oprać. M . Jastrun ,

J. Pom ianow ski.

W IE K I P O E Z J I R O S Y JS K IE J. A n to log ia .
P o lla k . N a k ł. 7.500, s tr. 487, wyczerpane.

T U W IM  J. —  L u tn ia  Puszkina.
N a k ł. 5.000, s tr. 153, wyczerpane.

CZECHOW  A. —  O pow iadan ia . W iśn iow y  sad. T łum .
T. Łopa lew sk i. B ib lio te k a  w  P renum eracie .
N a k ł. 30.000, s tr. 251, z ł 280.

G O R K I M. —  D ziec iństw o. T łum . K . B ilska .
N a k ł. 10.200, str. 206, z ł 280.

N IE K R A S O W  W . —  W  okopach S ta ling radu . T łum . J. Jędrze jew icz.
N a k ł. 25.000, 50.000, 20.000, str. 324, z ł 300.

S ZO ŁO C H O W  M. —  C ichy Don. T łum . W. Kosow icz, A . S tawar.

N a k ł. 10.000.

T  ' I  Cz. I str. 143, z ł 200
» I I »1 168, ii 240
i i I I I i i 226, ł» 280

T  I I  Cz. I str. 224, i i 380
I I i i 253, i i 430

T  I I I i i 540, i i 750
T  IV  Cz. I i i 340, i i 420

Cz. I I i i 237, i i 300

—  C ichy Don. W yd. I I . 2 t. T łu m . W . Rogowicz,

Ogłoszenie 
o przetargu

S zko ła  P raw n icza  M in is te rs tw a  S p ra w ie d liw o śc i w  Łodz i, Zachodnia 
45, sprzeda w  drodze p rze ta rgu  samochód c iężarow y m a rk i „M o rr is “  3/ i  ton.

O fe rty  na leży składać w  za lakow anych  kopertach  do dn ia  15.XI.49 r. 
O tw a rc ie  kop e rt nastąp i w  dn iu  17 lis topada 1949 ro k u  o godzinie 10 rano. 
Samochód może być og lądany w  godz. 9 —  13.

Zastrzega się un iew ażn ien ie  p rze ta rgu  bez podania p rzyczyn . K r .  1629-1
D Y R E K T O R

A . S tawar.
N a k ł. 40.000, str. 2984, z ł 1000 —  w  op raw ie  z ł 1.100.

S ZO ŁO C H O W  M . —  Z orany  ugór. T łum . A . S taw ar.
N a k ł. 18.000, str. 395. KO.

T O ŁS TO J A . —  D roga przez mękę. T ry lo g ia . T łu m . W . B ron ie w sk i, 
W . Rogowicz.
Cz. I. „S io s try “ , s tr. 375, z ł 400; Cz. I I .  „R o k  os iem nasty“  str. 430 zł 450; 
Cz. I I I .  „P o ch m u rn y  ra n e k “ , s tr. 494, zł. 600. —  N a k ł. 10.000.

T O ŁS TO J A . —  P io tr  I. T łum . A . S tawar.
T  I. s tr. 400, z ł 600; T  I I .  s tr. 335, z ł 500; T  I I I ,  s tr. 185, zł. 280.
N a k ł. 10.000.

T O ŁS TO J L . —  D ziec iństw o. T łum . P. H e rtz . N a k ł. 30.000, s tr. 155, z ł 150;
Samotność. T łu m . K . M ianow sk i. N ak ł. 28.000, s tr. 237. K D K . 

C Z U K O W S K I K . —  B a jk i.  T łu m . W . B ron ie w ska ,
N a k ł. 10.000, s tr. 66, z ł 620.

T O ŁS TO J A . —  Z ło ty  k lu c z y k . T łum . J. T u w im .
N a k ł. 10.000, s tr. 129, z ł 300.

T U R G E N IE W  I.  —  O pow iadan ia . T łum . L . P od ho rsk i-O ko ło w .
N a k ł. 25.000, str. 110, z ł 150, K r .  1628-1

Reprezentacja Polski 
'na mecz z W ęgram i

N ow outw orzony K a p ita n a t PZB w  
składzie : L isow sk i, Neuding, K rasu- 
sk i, Derda, S iko rsk i, Łukaszewski 
i  W iśn iew sk i, u s ta lił sk ład rep re­
zen tac ji P o lsk i na mecz z W ęgram i 
w  Budapeszcie (12 bm.). Ponieważ 
bokserzy nasi rozegra ją na Węgrzech 
dwa spotkania do Budapesztu w y je - 
dzie 4 rezerwowych.

S k ład  P o lsk i w yg ląda następują­
co: Kasperczak, Grzywocz, Panke, 
Dębisz, Chychła, Nowara, Szym ura 
i  Jaskóła. Rezerw ow i: W oźniak, K a r 
gier, K az im ierczak i  F lis ik o w s k i.

Z sal koncertowych

Toczenouia  
rekordzis łką  ś tui a la 

ui pchn ięciu  kulą
M im o zbliżającego się k®ńca se­

zonu, lekkoa tlec i radzieccy zna jdu ją  
się nada l w  doskonałe j fo rm ie  i  sta 
le po p ra w ia ją  swe w y n ik i.  Na za­
wodach w  T b il is i m io taczka Tocze- 
nowa uzyskała w  pchn ięc iu  ku lą  
w span ia ły  w y n ik  14,86 t r i  R ezulta t 
ten przewyższa « 27 cm o fic ja ln y

C. ZeccSii i V. Yait w Filharmonii
m A  X  koncercie sym fonicznym  w  
*’  F ilh a rm o n ii w  dn. 30 październ i­

ka w y s tą p ił w łosk i dy rygen t Carlo 
Zecchi i Ve lta  V a it, p ian is tka  naro­
dowości ło tew skie j, urodzona w  R zy­
mie. P rogram  zaw iera ł IV  Sym fonię 
D -m oll Schumanna, koncert fo r te ­
pianowy C-dur M ozarta  oraz uw er­
tu rę  do opery „N ieszpo ry  S y c y lij­
skie“  Verdiego.

Zacznijm y od p ian is tk i. W ykona ła 
ona koncert M ozarta bardzo ładnie,
ale jeszcze ładn ie j w ypad ły schuman- 
nowskie naddatki, gdyż utrzym ane 
b y ły  we w łaściw ym  dla nich tonie. 
Drobne ^chyb ien ia  ry tm iczne zdarza­
ły  się natom iast zarówno w  koncer­
cie, ja k  i  u Schumanna (zakończenie 
„T räum ere i“ ).

Pan Zecchi jes t kapelm istrzem  du­
żej m ia ry . Południowość jego tempe­
ram entu i przesiąknięcie stylem  ope­
row ym  w yw ie ra ją  duży w p ływ  na

re ko rd   ̂ św iata, należący także do sposób jego in te rp re ta c ji.
zaw odniczk i rad z ie ck ie j — S ew riu- 
kow e j

S Z K O Ł A  G ŁÓ W N A  G O S P O D A R S TW A  W IE JS K IE G O  
Zarząd Lasów  Dośw. w  Rogow ie 

ogłasza
P R Z E T A R G  N IE O G R A N IC Z O N Y

na budowę s tud n i a rte zy jsk ie j, g łęb inow e j, w ie rcone j do głębokości 115 mb. 
w yd a jn ośc i 60 m 3/godz. p rz y  B u rs ie  S tudenck ie j SGGW  w  Rogow ie ko ło  
K o luszek.

B udow a rozum ie  się z dostarczeniem  kom p le tn ych  m a te ria łó w  i, ru r . 
Rozpoczęcie rob ó t oko ło 1.X I I .49 r.

Ślepe koszto rysy są do odebrania w  b iu rze  Zarządu Lasów  SGGW  
w  Rogow ie, gdzie też m ożna zasięgnąć b liższych  in fo rm a c ji ‘ odnośnie 
budow y.

O fe r ty  na leży składać w  Zarządzie Lasów  w  za lakow anych kopertach 
n ie f irm o w y c h  z napisem : „O fe rta  na budowę s tudn i a rte zy jsk ie j w  Rogo­
w ie “ , z do łączonym  k w ite m  na w płacone w a d iu m  w  wysokości 1 proc. o fe ­
row an e j sum y (w p ła ta  na kon to  Z arządu Lasów  SGGW  w  P K O , Łódź 
V II-5 6 8 ) do dn ia  17.X I.49 r.

Zarząd Lasów  SG GW  zastrzega sobie p ra w o  dowolnego w y b o ru  o fe ­
re n ta  ja k  rów n ie ż  un iew ażn ien ia  p rze ta rgu  bez podania powodów. K r 1630-1

Urząd Wojewódzki Śląski -  Wydział Komunikacyjny
w  K atow icach  

sprzeda w  drodze

przetargu ofertowego
różnego ty p u  samochody i  m otocyk le  zaliczone do k a te g o rii I I .

O fe rty  w  za m kn ię tych  kopertach z napisem : zakup samochodów 
i  m o to c y k li z podaniem  ceny, na leży składać do dn ia  12,XI. b r. w  U rzędzie 
W oj. ś l.  W ydz. K o m u n ik a c y jn y m  pokó j 518, 4 p ię tro .

W ad ium  w  w ysokośc i 1 proc. zao ferow ane j sum y na leży w p ła c ić  
w  U rzędzie S ka rb o w ym  w  K atow icach. P rze d m io ty  te m ożna oglądać co­
dz ienn ie  w  garażach w  O cho jcu  od godz. 9 do 14 p rz y  u l. P ie rack iego  11.

O tw a rc ie  o fe rt nastąp i dn ia  14.XI. br. godz. 10 rano w  garażach 
w  O chojcu.

N abyw ca  zobow iązany je s t u iścić całą cenę nabycia  na tychm ias t oraz 
n iezw łoczn ie  zabrać n a b y ty  przedm io t. Zastrzega się p ra w o  w y b o ru  ofe­
ren ta  i  un iew ażn ien ie  p rze ta rgu  bez p /idan ia p rzyczyn y  i  ponoszenia z tego 
ty tu łu  odszkodowań. K r .  1624-1

Poznańskie  Z a k ła d y  C e ra m ik i Czerwonej w  Poznaniu, u l. 3-go M a ja  5, 
ogłaszają p rze ta rg  o fe rto w y  na sprzedaż 4 -ro  osobowego samochodu 
m a rk i „ D ix i “ .

O fe rty  w  za lakow anych  kopertach  z napisem : „P rz e ta rg  na sprzedaż sa­
m ochodu“ , na leży sk ładać do PZCC —  Poznań, u l. 3-go M a ja  5, S .S. 
T ra n sp .-T a ry f., do d n ia  15.XI.49 —  godz. 12.

Sam ochód można oglgdać codziennie do dnia 15.XI, br. w Ceg. Par. 
Kowalew, pow. Jarocin. K r. 1625-1

Pięściarze F in lan d ii 
rem isują z W io c h a m i

W cztery dn i po zw yc ięstw ie  nad 
Polską reprezentacja pięściarska F in  
la n d ii rozegrała w  H elsinkach spot­
kan ie . z rep r. W ioch.

Spotkanie zakończyło się dużym  
sukcesem F in ó w  w  postaci rem isu 
8:8. B a n d in e lli (W ł.) przegra! z Ha- 
m alainenem , Zuddas (Wł.) w y g ra ł z
P iryneną, Poł d o r i (W ł.) w ypunkto - ! Zecchi w yb ra ł sobie uw erturę  do 
w a ł A larm e, M arcon i (W ł.) uległ | „N ieszporów S ycylijsk ich“ , prze in - 
L j ' i n !3erg?W1’ Bodane (W ł.) w y g ra ! ! strum entow ał ją  na w ie lką ork iestrę  
z i ;lin d e l om, le s tu c c ia  (W ł.) prze- (podwójne drzewo, 4 trąbk i, tuba) i  
g ia  z Salo, D i Segni (Wł.) p o k o n a ł! osiągnął e fekt n iebywały.

janena i B acc ile ri (W ł.) przegra! j Solo obojowe w I I  części sym fon ii 
przez d y s k w a lifik a c ję  z K uuse lim . j  s c h u rrr  nna (..Romanza“ ) w ykona ł 

F in o w ie  w a lc z y li w  id e n tyczn ym ! bardzo ładnie p. Szymański, 
sk ładzie  ja k  w  meczu z Polską. * | M . B.

P ierwsza z tych cech dominowała 
w ujęciu sym fon ii Schumanna, k tó ­
re j tempa b y ły  może zbyt żywe, ale 
brzm ienie pełne soczystości.

D ruga cecha u jaw n ia ła  się w  świe­
tnym  zresztą akompaniamencie kon­
certu M ozarta.

N ic  dziwnego, że gdy obie te ce­
chy zna lazły swe naturalne ujście w 
uw erturze Verdiego, s tw orzy ły  z n ie j 
w  swoim rodzaju arcydzieło.

Poza „Requiem “ , Verd i w łaściw ie 
n igdy nie przem awia z estrady kon­
certowej, zwłaszcza w sensie sym fo­
nicznym. Domeną jego jest opera. P.

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E
U N IE W A Ż N IE N IA  I  ZG U BY

Skradziono książkę wojskową, leg it. 
służbową. W ieliczko W acław 'Korzona 
N r. 79. 2549-1

Skradziono leg itym ację  służbową w y ­
stawioną przez f irm ę  „P A G E D “  na 
nazwisko Jaw orsk i M ichał. 31929-0

, Zgubiono leg itym ację Zw. Zaw. Prac. 
— Budowlanych Redo Tadeusz. 32076-1

Unieważnia się ka rtę  re jes tracy jną 
R K U  na nazwisko N ow iński Euge­
niusz Pańska 46— la . 29290-1

Zgubiono torbę z pieniędzm i i  doku­
mentami. Dowód osobisty na nazwisko 
K ata rzyna Porczyńska. 1368-1

Zgubiono dowód osobisty (ka rtę  roz­
poznawczą) nazwisko Stefan B ileck i 
ul. Stępińska 7— 3. 29289-1

Zgubiono ka rtę  re jes tracy jną  RKU -To 
ruń na nazwisko Chełmoński M aciej.

2548-1

Zgubiono studencką leg itym ację  M ZK  
na nazwisko K rzyżanow ski Jerzy.

2550-1

Zgubiono książeczkę wojskową na naz 
wisko M ularczyk W ładysław . 31935-1

RZECZPO SPOLITA
C E N N IK  O G ŁO S ZE Ń  

Drobne: 45 u. za wyraz, Doszukiwa­
n ie  pracy 25 zl. za wyraz, m in im um  
10 słów, maximum 25. Ogtosz. wym ia­
rowe; (za 1 mm. szer. 1 sznalty: za 
tekstem do 70 mm. zl. 100; 71 — 120 
mm. zl. 130: 121 — 200 mm zl. 180: ‘201 
— 300 mm. zl. 230; ponad 300 mm. zt, 
280; tekstowe Jo 70 min. z> 170; 71 — 
120 mm. zl. 220; 121 — 200 mm. zl, 270: 
201 — 300 mm. zl. 340: ponad 300 mm. 
zl. 420; nekrologi do 70 mm. zl. 85: 
71 — 120 mm. zl. 100: 121 — 200 mm- 
zl. 150; 201 — 300 mm. zt, 240: ponad 
300 mm. zl. 300. Bilanse o 100% dro­
żej. W numerach niedzielnych 1 łw ia- 
teeznveh 50% dopłaty. Za terminowy 
d r u k  ogloszc-n administracja nie odpo­
wiada. Należność za onlfłp7pni& należy 
kierować orzez p i< O ' na' konto Nr. 
I-< 17 — Dział Ogłoszeń.

O G Ł O S Z E N IA  P R Z Y J M U J Ą !
Biuro Ogłoszeń „Czytelnik“ Centrala 
iVQ7 VXsrS-awc1rr, £?znańska 38 oarter. te 1. 8S7-08 i 857-93. Oddziały mielskler 
Marszałkowska 3/5. Daszyńskiego 14. 
Prafia, ul. Tarnowa 67 (ksiesarnia Je­
żewskiego), „Impet“ Krucza 48. ksif— 
parnia „Czytelnik“ ul. Puławska 4 ft. 
księgarnia „Wolność“ ul. Marszałkow­
ska 95. W kraju wszystkie oddziały 

„Czytelnika“ i Biuro Ogłoszeń.

Moda i Życie i
Redaktor naczelny Henryk Korotyńsk)

Sp. Wvd.-Ośw. „Czytelnik" D ruk. N r 2 

B-90288
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W rażenia
dzien n ikarzy  polskich  

z podróży po N iem czech
W  ramach cyk lu  odczytów organizo 

wanych przez K om is ję  Śzkoleniowo- 
Odczytową p rzy Zarządzie Odddziału 
W arszawskiego Zw. Zawodowego 
Dziennikarzy R.P. 3 listopada o godz. 
20 w  loka lu  „O gniska“  (Y M C A ) przy 
u l. Konopnickie j 6 red. St. B rodzki, J. 
Kow alewski i  B. W ójc ick i podzielą się 
w rażeniam i z podróży do N iem ieckie j 
R epub lik i Dem okratycznej.

O godz. 19.00, t j.  na godzinę przed 
zebraniem —  koleżeńska „czarna ka­
w a“  —  w tym  samym lokalu.

W stęp dla dziennikarzy-czlonków 
Zw iązku oraz wprowadzonych gości.

Specjalne zaproszenia nie będą wy 
syłane.

„Bristo l“ gotóuu 
już UJ grudniu

22 lipca b. r. załoga M ie jskiego 
Przedsiębiorstwa Remontowo-Budow­
lanego zatrudniona p rzy  odbudowie 
ho te lu  „B r is to l“  ukończyła w  stanie 
surowym  sale: M alinową, Kossaka, 
Barową i  Dancingową.

W  ch w ili obecnej skończone są 
także prace tynka rsk ie  i sz tuka to r- 
skie. P rzystąp iono do wykonania de­
koracyjnych m alow ide ł ściennych, k tó  
re  zap ro jektow a ł p ro f. Konthe.

W  najb liższych dniach położona 
będzie w  odbudowanych salach po­
sadzka. 31 grudn ia r . b. odbudowa 
B ris to lu  będzie ukończona.

W  listopadzie o 200 ton tuięcej mięsa
W  każdy czwartek — cały dzień 

sprzedaż bez bonów

Będzie ciepło  
tram uiajarzom

W  magazynach M Z K  rozpoczęto już  
w ydaw anie  kożuchów i  bu tów  f ilc o ­
w ych d la  m otorn iczych i  k ie row ców  
autobusów. K ondukto rzy, ze względu 
na specja lny cha rak te r p racy w  prze- 

im portow anych .- Będzie to ostatn ia j pe łn ionych wozach, o trzym a ją  kożusz- 
p a rtia  tych  owoców w  bieżącym  se- j k i  k ró tk ie , k tó re  n ie  będą im  przeszka 
zonie. Ldzały w  pe łn ien iu  czynności.

W inogrona dla W arszaw y
O koło 15 lis topada przybędzie do 

W arszawy transp o rt 100 ton w inog ron

C E N T R A L N Y  Zarząd Przem ysłu Mięsn, zdecydował wprowadzić sprze­
daż w o lno rynkow ą we czw a rtk i przez cały dzień. Już w  pierwszy 

czw artek lis topada sprzedaż będzie się odbywać w edług nowegc zarządze­
nia.

W  lis topadzie  W arszawa o trzym a 3.588 ton m ięsa i  tłuszczu. Jest to o 
200 ton w ięce j n iż  w  ub ieg łym  miesiącu co oznacza znaczną poprawę w  za 
opatrzen iu s to licy .

Ustalen ie dn i odb ioru  mięsa dla 
posiadczy bonów było  w ie lk im  udo­
godn ien iem  zarówno dla  kupu jących 
ja k  i  dla personelu sklepów m asar­
skich. Przed wprowadzeniem  nowego 
systemu sprzedaży mięsa pierwsze 
trzy, a naw et cz tery  dn i tygodnia by 
ły  „m a rtw y m  sezonem“  dla  sklepów 
rzeźniokich. Natom iast w  pozostałe dn i 
sprzedawcy pada li ze zmęczenia po­
nieważ wszyscy m ieszkańcy chc ie li za 
opatrzyć się w  mięso na niedzielę.

W ie lu  „bonowiczów*“  przerażonych 
k ilo m e tro w ą  k o le jk ą  rezygnowało z 
w yku p ie n ia  przynależnego im  m ię ­
sa.

W ie lk ie  pouiodzenie  
butóuj ho lenderskich

Sprzedawane od k i lk u  dn i w  W ar­
szawie zamszowe b u ty  holenderskie 
na s łon in ie  m a ją  w ie lk ie  powodzenie.

W  sklepie p rzy  ul. Koszykow ej 41 
od rana panu je w ie lk i ruch, przed 
w ystaw ą ciągle gromadzą się kob ie­
ty. W  Ciągu niespełna tygodn ia  roz- 
sprzedano połowę transportu . P rzy 
tak  dużym na p ływ ie  kupu jących  pe r­
sonel sklepu n ie  m a c h w jli w y tchn ie ­
nia.

N ie w iadom o dlaczego CHPS p rzy ­
dz ie liło  b u ty  ty lk o  dwóm  sklepom : 
p rzy  u l. Koszykowej 41 i  Targow ej 66.

W sklepach tych panu je  t ło k  przez 
co k lie n c i muszą długo czekać zanim  
zostaną obsłużeni, (cz)

I V  y  ś c i g i  k o n n e

Zapisy na sobotę 
i  n iedzie lę

G en. 1. Na-gr. 90.000 z ł. D y s t. 2.200 m .: 
R apsod ia , H a jn ó w k a , L il ia n a ,  J a łta .

G on . 2. N a g r. 80X00 z ł. D y s t. 1.800 m .: 
G ru z in k a , G o n d o la , M e d y tia . M u fta ,  '

G on. 3. N a g r. 160.000 z ł. D y s t. 1.200 m .: 
A  n a g r aim. A ro g a n t, A n d a lu z ja , A lczan ika , 
W a n d a l XI, In d o l,  A tla n ta , Asadama.

G on. 4 N aigr. 100.090 z ł.  (S przedażna). 
D y s t. 1.699 m .: S ib e m e l, S p le n d id  I I ,  T o -  
b»u.k, Iz m a , W id e ta , P o to p . R a riss im a , 
C z ir is , Eg da, J a s ta rn ia , N a n d u .

G on. 5. N lagr. 200.000 z j. Dys-t. 1.000 m .: 
A fe ra , A m a id a , E m o c ja , Jo ian ika, A fe ra , 
C o rp u s  D e lic t i ,  G roźba .

G on. 6. N a g r. W.OOO z .ł D y s t. 1.400 m .: 
S o u v e n ir , Iz m a , E xe rg a , N a n d u , G ipsy , 
M o th , B astanza, P iła , N a ro l.

G on. 7. N a g r. 160.090 z ł.  D y s t. 1.000 m .: 
B is c o tte , C zarka , F a k t  D o k o n a n y . K ilo w a t ,  
Sa na to r, A rg u n , Z im n y  D ra ń , Swa tka , So- 
p l.c a .

G on . 8. N a g r. 90.W0 z l.  D y s t. 1.600 m .t
C he ronea , C h a k i aa, A rg e n tu m , H iro s z im a , 
T a rn in a , C ha rm e .

G on. 9. N a g r. W.flflO z l. D y s t. 1.400 m .: 
P ro za , B ro ń , S ig id a , O z ir is , B łę k itn a  R ap- 
s .d ia ,  G arda , B a rs a l.

Z A P IS Y  N A  N IE D Z IE L Ę

G on. 1. N a g r. 90.000 z ł. D y s t. 1.600 m .: 
M a k ro n , G w a ra , G le jt ,  M o rw ita n .

G on. 2, N a g r. 160.000 z ł. D y s t. 1.000 m .t  
A n a g ra m , A s to r, A n d a lu z ja , A lasz , K i lo ­
w a t, F ix u m , A t la n ta ,  S a n a to r, M is ja , So- 
p .ic a .

G on. 3. N a g r. 80.000 z ł. .  D y s t. 2.400 m .: 
K o ro n ia rz ,  G a la n te r ia , P a rad a  I I I ,  C ezar, 
L u m p , G aney, E k s m is ja , C hanson.

G on. 4. N a g r. 233.000 z ł. D y s t. 1.300 m .: 
A k a r ,  A w a r ia ,  D o ta c ja , A k ty w ,  A s  P ik , 
C o rp u s  D e lic t i .

G on. 5. N a g r. 250.000 z ł. D y s t. 3.000 m .: 
E q u a to r . M iss  V ic to ry ,  L a b o r , P u łtu s k , 
B rze ść , A z a lia , T a k t, M a lta , G a n im ed , 
E loge , F i lm ,  S an ta  C ruz.

G on. 6. N a g r. śOO.OOO zł. B o ro w n a . D ys t. 
1.69» m .t A g e n o r , V a B a n qu e , T e m p o  I I ,  j 
G o rd  B y e , T u r f ,  S tep , F lu id .

G on . 7. N a g r. 103.000 z ł. D y s t. 1.000 m .: 
A g r i'k o la , A K k igo ria . A n o da . C za rka , A k to r  
Ica. S c a r le tt,, W e rb a , M in a , L ir y k a .

G on . 8. N a g r. 80.000 z ł. D y s t. 2.200 m .: 
P ro za , G a la n te r ia , B i. R apsod ia , G ir in a d a , 
O rid, P ila , C ezar, L u m p , C hanson, W ik in g a .

G on . 9. N a g r. 109.0:0 z l. D ys t.' 2.403 m .t 
M im o n k a , R ozg rom , M ie c h  S m iło w s k i, Z a - 
h a b u , W e rbena .

Akcja przeć ii u j  żebractuju 
przenosi rezultaty

A kc ja  w a lk i z żebractwem i  włóczęgostwem, trw a jąca  bez przerwy od 
w rześnia b r „  została specja ln ie  nasilona w okresie świątecznym.

W  dn iach 30— 31 październ ika oraz 1 i  2 listopada obsadzone zostały
przez M ilic ję  Obywatelską wszystkie 
bram y cmentarne oraz dworce ko le jo­
we w W arszawie. W  akc ji wzięła u- 
dz ia ł 150-osobowa ekipa MO przy 
współudziale pracowników Opieki Spo 
łecznej.

Dworce kolejowe pomimo zwiększo­
nej frekw e nc ji przyjezdnych nie da ły  
spodziewanych rezu lta tów . 60 zareje­
strowanych do 1 listopada żebraków 
i  włóczęgów, zatrzym ano przeważnie 
na terenach cmentarnych. Nauczeni 
doświadczeniem żebracy un ika li bram  
i  m iejsc widocznych k ry ją c  się. w  alej 
k i cmentarne. Dobrze jednak zorgan i­
zowana akcja MO, k tó re j zadanie spe 
c ja ln ie tu  należy podkreślić —  dała 
dobre w yn ik i.

Każdy z włóczęgów odprowadzany 
b y ł do najbliższego kom isaria tu , gdzie 
po za ła tw ien iu  personalii, kierowano 
go do zakładu p rzy ul. Lubelskie j. W  
celu usprawnienia przeprowadzanej 
akc ji, uruchomiono na terenie zakładu 
duże, nowoczesne kąpie lisko, którego 
ofic ja lne  otwarcie m ia ło nastąpić do­
piero w  połowie miesiąca. Dzięki temu 
przym usowa kąpie l połączona z od- 
wszeniem, przez k tó re  przejść musi 
każdy de likwent, odbywała się spraw 
n ie j i  szybciej.

Oprócz MO w  akc ji b ra ł czynny u- 
dzia ł personel zakładu, pracując mimo 
święta od godz. 11 do 7-ej wieczorem. 
O fia rną postawę wykazało również 
Starostwo Praga - Południe przysyła  
jąc pomocniczą, kilkunastoosobową e- 
kipę^

Wśród zatrzym anych żebraków prze 
ważający procent s tanow ili przybysze 
z poza W arszawy. Zanotowano ponad­
to ty lk o  jednego recydywistę. F a k t ten 
świadczy wyraźnie, że intensywna 
w alka z plagą włóczęgostwa na te re ­
nie sto licy dała dobre w yn ik i..

Żebracy umieszczeni tymczasowo w 
zakładzie p rzy  ul. Lube lskie j, po od­
powiedniej selekcji zostaną bądź zak­
w a lifiko w a n i do pracy, bądź też odes­
ła n i do odpowiednich zakładów, (b ig )

N IE  K O Ń C ZĄC E SIĘ  O G O N K I
Od czasu wprow adzenia nowego sy 

stemu sprzedaży mięsa na bony obraz 
niekończących się ogonków przed skle 
parni m asarsk im i z n ik ł z u lic  W ar­
szawy.

Dwa dn i w  tygodn iu  poniedzia łek i  
czw artek do godz. 15 zostały przezna 
cz»ne do sprzedaży w o lno rynkow e j. 
Dłuższa obserwacja tego sposobu w y ­
kazała, że spirzedfż m ięsa bez bo-

Kto zujgciężjj 
uj tym  „ujyścigu”

W  sierpn iu br. w  jednym  z miesz­
kań domu p rzy  ul. W spólnej 54a za r­
wała się podłoga. Zbutw ia łe  deski o- 
raz cegły spadły o p ię tro  n iżej, tw o ­
rząc w  ten sposób dziurę w  sklepieniu 
między trzecim  a czw artym  piętrem .

K om ite t B lokow y dokonał oględzin 
miejsca „k a ta s tro fy “ , sprowadzono in 
żynierów i  postanowiono ja kna jrych le j 
wyrem ontować walący się strop. Po­
nieważ kam ienica podlega Zarządowi 
Nieruchomości M ie jsk ich zwrócono się 
doń natychm iast o wyasygnowanie od 
powiedniej sumy na reperację. S tara­
nia trw a ły  przez cały sierpień i  cały 
wrzesień.

W  połowie października zwieziono 
na podwórze kam ienicy cegłę, wapno 
i  deski. Z końcem miesiąca przystąp io 
no do naprawy... d rzw i wejściowych 
na k la tkę  schodową. D rzw i isto tn ie  zo 
s ta ły  zreperowane i  na tym  się skoń 
czyło. Cegły, ustawione w  piękny czwo 
robok, czekją na m urarzy. Czeka rów  
nież wapno i  piasek. A  dziura w  su fi­
cie ? D ziura nie czeka. Powoli się w y 
kruszą i  powiększa z każdym tygod­
niem.

O statn io niepokojąco poczęła się w y ­
ginać podłoga długiego kory ta rza  prze 
biegającego tuż obok dz iu ry . K ie d y  

now  we czw a rtk i ty lk o  do godz. 15 się zaw ali? Trudno to przewidzieć. W  
nie  spełnia swego zadania. N ie  j każdym bądź razie ciekawy „w yśc ig “  
wszyscy posiadacze ka rtek , k tó rzy  po n rędzy  postępującym  „samcniszcze- 
w in n i odbierać m ięso we czw a rtk i mo niem“  czterop iętrowej kam ienicy a

M A t o W
P o d r o ż e j e

g li zdążyć w y k u p ić  je  po po łudniu.
K ró tk i czas sprzedaży bez bonów po 

w odow ał fo rm ow an ie  Się ko le jek .
Decyzję Centr. Zarządu Przem ysłu 

Mięsnego zaliczam y do bardzo uda­
nych. Przedłużenie godzin sprzedaży 
mięsa w  c zw a rtk i przyczyn i się n ie ­
w ą tp liw ie  do z likw id o w a n ia  ogonków 
przed sk lepam i m ięsnym i.

ślimaczą 
trw a.

akcją „rem ontow ą“  ZNM

Dziczyzna uj  sklepachwss
W  pryw a tnych  sklepach można od 

czasu do czasu dostać zające a na­
w e t dz ik i, jednak ceny dziczyzny nie  
pozwalają na je j kupno  ludziom  p ra ­
cy.

WSS, stara jąc się um oż liw ić  naby 
cie dziczyzny po, przystępnych ce­
nach zaw arło  um owę ze spółdzie ln ią 
„Jedność Ło w iecka “ .

Spółdzie ln ia  ta zobow iązuje się do­
starczyć W arszaw ie w  ciągu lis topa­
da 10 tys. sztuk zajęcy, 150 dz ików  
oraz 150 sarn i  je len i, (oz)

Jak dotychczas ZN M  pozostaje ciąg 
le o parę „d ługości“  w  ty le . (W )

Do lekarzy  
warszaw skich

W ydzia ł Zdrow ia Publicznego Za­
rządu m. st. W arszaw y prosi Wszyst­
k ich lekarzy ordynujących ną terenie 
m. st. W arszawy, by p rzy  zgłaszaniu 
chorób zakaźnych dokładnie podawali 
adres chorego, a m ianow icie: ulicę, 
N r. domu, ewentualnie N r. m ieszka­
nia oraz im ię,’ nazwisko i  w iek cho­
rego.

W m iarę możliwości należy też po­
dać bliższe szczegóły miejsca zamie­
szkania chorego ja k : o ficyna prawa 
lewa lub fro n t, p ię tro  i t .  p.

P rzy zgłoszeniu na piśmie chorob; 
zakaźnej, lekarz zgłaszający winien 
pod swym podpisem przyłożyć pie­
czątkę lub wyraźnie napisać nazw i­
sko.

Słoń przybędzie  
do W arszaw y

Na terenie Ogrodu Zoologicznego 
trw a ją  gorączkowe przygotow ania do 
zim y. N a jw ięcej w ys iłku  poświęca się 
wykańczaniu budowy s ło n ia m i ze 
względu na spodziewane przybycie 
słonia, otrzym anego drogą w ym iany 
za żubra, jeszcze przed zimą.

Na budynku przeznaczonym dla no­
wego lokatora  kładvie się ju ż  dach.

Ponadto trw a ją  prace wykończe­
niowe przy budowie schronienia dla 
antylop, gdzie umieści się również 
kon ik i ponny i lam y.

Na ukończeniu jes t budowa bażan- 
c ia rn i. Szympansy już  są zakwatero­
wane w  pomieszczeniu zimowym.

Wszystki-e robo ty  rem ontow o-budo­
wlane na terenie ZOO prowadzone- są 
przez Dyrekcję we w łasnym  zakresie, 
sposobem gospodarczym, . dzięki cze­
mu uzyskuje się poważne oszczędno­
ści w  budżecie ogrodu.

—  Podrożeje, kochana pani Kuszpie 
towska, wszystko podrożeje, a już  naj 
bardzie j cukier. Od 1 listopada będzie 
kosztował 240 zł.

—  N ie 240, pani W yderkiew icz, któ  
re j mąż ma znajomego, k tó ry  pracuje 
w  Begeka, m ów iła , że 280 i  n ie  od 
w to rku , ale ju ż  w poniedziałek.

—  A  zapałk i pani kochana po 10 zł. 
będą, masło za 1000, sól po 50, wszy­
stko podrożeje. *

—  Czy brzytew ka nie drapie?
—  Niech szanowny pan zaopatrzy 

się w  sp iry tus —  tu  głos rutynowane 
go m is trza  b rzy tw y  przeszedł w  ściszo 
ny szept. —  U mnie to  pewni goście 
przychodzą i powiedzieli, że od 1 bę­
dzie po 4 tys. zł. W ódka też o 100 pro 
cent podrożeje. Sam zebrałem co mog 
łem  i  coś niecoś pożyczyłem i  ku p i­
łem skrzyneczkę 25 litró w .

—  Po co panu ty le  sp irytusu?
—  Panie szanowny ludzie będą przy 

chodzić i  na kolanach prosić choć o 
ćwiarteczkę. N ie będzie wcale, wiem 
na pewno!

—  Dlaczego nie będzie? — pytałem .
Ale f ry z je r  ty lk o  roześm iał się.
—  To pan nie rozum ie! W ywiozą, 

wszystko wywiozą. Sam pan będzie 
pros ił choć o pó ł l itra .

A  w  poniedziałek 30 października 
zape łn iły  się wszystkie bary, wszyst­
k ie  kna jpy, —  to przezorny ludek w ar 
szawski p i ł  na zapas „po stare j cenie“ . 
W iadomo, już  ju tro  będzie drożej! A  
restau ra torzy ty lko  ręce zacierali..

N ie  jedna pensja pękła na te . osz­
czędności, nie jeden ka rk  aż się zgina ł 
pod ciężkim i to rbam i z cukrem, ka­
mieniem zapałek, czy worem soli, mo­
gącym wystarczyć na 25 la t dla licz­
nej rodziny. Trzeba przyznać, że m i­
mo runu na sklepy, w  spółdzielniach 
nigdzie nie zabrakło ani cukru, an i in  
nych a rtyku łów  pierwszej potrzeby. 
Ty lko  sp iry tus tak  rozkupiono, że che 
m ig ra fia  jednego z w ydaw n ictw  stołe 
cznych m usiała po parę litró w  posy­
łać aż do Monopolu na Ząbkowską.

I  ta k  było przez cały tydzień. Stu- 
gębna p lo tka  ros ła  ja k  balon pompo­
wany głupotą ludzką.

*
— Pudru, czy krem , a może masa- 

żyk —  p y ta ł we środę pan Franciszek,

5 trainujajóuj 
wysłano z Sanoka

Z fa b ry k i. wagonów w  Sanoku w y ­
słano dć> W arszawy •'dla? M ie jsk ich  Za- 
k ładó (y  ' Kotońńikaćyjnye lT  - 5 - -wozów 
doczepnych: Wagbny te. typu- używa­
nego jńż;'nś“tbasi(f przy jadą -do
s to licy  na p la tfo rm ach ko le jow ych 
w  na jb liższych dniach, (s)

Zbro jarze  przodują
Na terenie budowy szkoły przy  ul. 

K opern ika wprowadzono zespołowe 
współzawodnictwo pracy, w którym  
udzia ł bierze 105 robotników , podzie­
lonych na 4 brygady.

W edług ostatn ich w yn ików  brygad 
zbro ja rzy  po raz trzec i zajęła pierw­
sze miejsce osiągając 276 proc. nor­
m y, drug ie miejsce zajęła brygad 
pomocnicza w yrab ia jąc 107 proc. no r­
my.

Pozostałe 2 g rupy  osiągnęły także 
wysoki stopień wydajności p racy .w y­
noszący przeciętnie 185 proc. norm y.

szczęśliwy posiadacz skrzyneczki sp i­
ry tusu. A  gdy ju ż  skończył zabiegi 
p rzy  m ojej tw a rzy , zapy ta ł sm utnym  
szeptem:

—  Panie redaktorze może by pan 
w zią ł ze dwa l i t r y  sp irytusu. Oddam 
tan ie j niż w  spółdzielni. Po 1700 z ł!

KLIM

W arszawa tam i  z powrotem

Sztuczny tłok
O l  października, o godz. 11.45 
0 1  wsiadłem  na Placu U n ii L u ­

be lsk ie j do tro lleybusu  l in i i  „51“  
(Nr. boczny wozu 45) —  pisze do nas 
czy te ln ik  „Rzeczypospolite j“ . Już z 
daleka zauważyłem  przed wozem t łu  
m y walczących o m iejsca pasażerów, 
m im o, że tro lleybus b y ł pusty. P rzy 
czyna tego szybko s!ę w y jaśn iła :

kon du kto r wozu (N r. 7443) siedzia ł 
w  ty le  tro llcybusa  i  wpuszczał pa­
sażerów po uprzednim  w yku p ie n iu  
b ile tów , zam iast cofnąć się w  głąb 
wozu, a b ile ty  sprzedawać w  sposób 
zw yk ły .

W  rezultacie w ie le  osób m usiało 
zrezygnować z jazdy tym  tro lle yb u - 
sem. Wóz pojechał częściowo pusty, 
jedyn ie  ty ln i pomost i  ty ln i stop ień 
b y ły  tak  n ipchane pasażerami, że n ie  
m ę żn i by ło  tam  w etknąć „p rzys ło ­
w iow e j s zp ilk i.“  A  kon du kto r s ie ­
dz ia ł na. swoim  m ie jscu w  ty le  w o­
zu i nie prze jm ow a ł się ty m  co się 
działo.

Zacytowany lis t doskonale odzw ie r­
c iedla podłoże w ie lu  nieporozum ień 
m iędzy pasażerami, a kon du k to ram i 
n iek tó rych  autobusów tro lleybusów . 
W ielu kondukto rów  w ytw a rza  przez le 
n istw o, czy też nieuwagę „sztuczny 
t ło k “  w  pustym  wozie. Zdarza się to 
n ie  ty lk o  na stacjach końcow ych.-N ie­
jednokro tn ie  na przystanku sta je  p ra ­
w ie  pusty autobus. K o n du k to r n ie  
wpuszcza jednak w szystk ich  do środka 
wozu, m usi bow iem  uprzednio sprze­
dać b ile ty . W  rezultacie, autobus od­
jeżdża pusty, a na p rzystanku nadal 
czekają ludzie.

Jasna więc rzecz, że m im o specja l­
nego miejsca dla kondukto rów  tro lle y ­
busów. nie zawsze ty lk o  s tą d  muszą 
być rozsprzedawane b ile ty . Na stacjach 
krańcow ych, gdy w ie lu  pasażerów ccze 
ku je  na przyjazd wóz w in ie n  się na­
pe łn ić  jakna jszybc ie j, a później dopie­
ro  należy zaczynać sprzedawać bTety.

< k )

Tak wyglądać będzie szp ita l ogólny, k tó ry
W oło skiej

wzniesiony będzie przy ul.

Kursy budowlane
4 listopada o godz. 9 w  św ie tlicy  od 

działu-PP-B -Nr. 14, Zjednoczenia W ar 
szawskiego p rzy  u l. Jasnej róg Swic^ 
tokrzysk ie j rozpocznie się kurs dla 
n iew ykw alifikow anych robotn ików  bu 
dowlanych.

Szkolenie odbywać się będzie w  czte 
1 rech grupach: m ura rzy, zbro jarzy, cieś 
l i  i  stolarzy. Zajęcia trw ać  będą 5 mie 
s ący i zakończą się w  k w ie tn iu  egza­
minami.

Dotychczasowe szkolenie w  PPB od 
: bywało się na terenie poszczególnych I budów. M ia ło ono wyłącznie charakter 

praktyczny.

Obecnie akcja, k tó ra  obejmie 120 o- 
j sob, posiadać będzie dwie fazy. Przez 
■ w  tygodn iu  kursanc i zapoznawać 
| się będą ze swym przyszłym  zawodem, 
jw  _sposób praktyczny, przez jeden 
dzień będą m ie li zajęcia teoretyczne.

Ta, nowe akcja ma na celu dostar­
czenie stolic;: nowych zastępów p ra ­
cowników budowlanych, k tó rych  b rak 
jest ciągle odczuwany, (ź )

Prognoza pogody
Rankiem m glis to  lub chmurno, 

w  ciągu dnia na ogół dość pogodnie. 
Nocą przym rozek do m inus 5 st., 
dniem tem peratura m aksym alna oko 
ło 7 st. Słabe w ia try  z k ie runków  
zmiennych.

i w a n  r t m c i f  M j*  w _____

[PYNIN iBABVRIłł
f S f

W  k ilk a  d n i późnie j zda rzy ło  się, że przechodziłem  
obok k ra m ó w  na Bazarze. B y ła  sobota, kup u jących  ze­
b ra ło  się m nóstw o, zewsząd, w śród t ło k u  i  zam ieszania 
roz lega ły  się o k rz y k i p rze kup n ió w  zachw a la jących swój 
tow a r. K u p iłe m , co m i by ło  trzeba i  m yś la łem  ju ż  t y l ­
k o  o tym , by  ja k  na jszybcie j pozbyć się ich  na trę c tw a  —  
gdy nag le  za trzym a łem  się... m im o  w o li:  w  je d n ym  
z k ra m ó w  gdzie sprzedawano owoce, u jrza łe m  znajom ą 
m ojego p rzy jac ie la , Muzę, Muzę P aw łow nę ! S tała od­
w rócona do m n ie  bok iem  —  i  zdaw ało się, że na coś 
czekała. Po c h w ili w ahan ia  postanow iłem  do n ie j po ­
dejść i  zacząć z n ią  rozm owę. A le  n ie  zdążyłem  przestą­
p ić  p rogu  i  zdjąć czapki —  gdy M uza z przerażeniem  
odsunęła się i  szybko odw róc iw szy  się do odzianego 
w  p łóc ie nn y  płaszcz staruszka, k tó re m u  sk le p ika rz  od­
w aża ł fu n t rodzynek  —  schw yc iła  go za rękę, ja k b y  szu­
k a ła  u  n iego obrony. -Staruszek z k o le i o d w ró c ił się k u  
n ie j tw a rzą  —  i  w yobraźcie  sobie m o je  zdum ienie ! K o ­
go w  n im  poznaję? P un ina !

Tak, to b y ł on, to  b y ły  jego zaczerw ien ione oczka, 
jego ob rzm ia łe  w a rg i, jego obw is ły , m ię k k i nos. N a ­
w e t n ie  w ie le  się z m ie n ił przez te siedem  la t, może t y l ­
ko  trochę  p rz y b y ło  m u zmarszczek.

—  N ikand rze  W aw iłyczu ! —  w y k rz y k n ą łe m . —  Gzy 
pan m n ie  n ie  poznaje?

P u n in  w zd ry g n ą ł się, o tw o rz y ł usta, w le p ił w e  m nie 
w zrok...

—  N ie  m am  zaszczytu... —  zaczął —  i w  tem  za­
piszczał —  t ro ic k i panicz! (M a ją te k  m o je j babc i nos ił 
nazwę T ro ic k ie ). To chyba niem ożliw e?

F u n t rodzynek  w y p a d ł m u z rąk.
—  A le ż  tak , ta k ! —  odpa rłem  i podn iósłszy z po­

dłogi paczkę Punina, zacząłem  się z n im  całować, .

Dech m u zap ie ra ło  z radości, z podniecenia, omal. 
się n ie  rozp łaka ł, z d ją ł czapkę —  m ogłem  się p rzy  tym  
irzekonać, że osta tn ie  ś lady w łosów  z n ik ły  z jego g ło ­
w y w  kszta łc ie  „ ja ja “ , —  w y d o b y ł z dna czapki chust­
kę, o ta r ł nos, za tkn ą ł czapkę za pazuchę w raz z ro d zyn ­
kami, znow u ją  w ło ż y ł na głowę, znow u upuśc ił ro d zyn ­
ki... N ie  w iem , ja k  przez ca ły  ten czas za ch o w yw a ła s ię  
M uza: s ta ra łem  się na n ią  n ie  patrzeć. N ie  p rzypusz­
czam, b y  podn iecenie P un ina  w y n ik a ło  ze zbytn iego 
p rzyw iąza n ia  do m o je j osoby —  po p ros tu  jego na tu ra  
n ie  b y ła  odporna na żadne nieoczekiw ane bodźce. N e r­
wowość lu d z i b iednych!

—  Chodź do nas, go łąbku, chodź do nas —  w y b e ł­
k o ta ł wreszcie. —  Przecież pan n ie  pogardzi od w ie dz i­
nam i w  naszym  skrom nym  gniazdku? Pan, ja k  w idzę, 
je s t studentem ...

—  A le ż  p rzec iw n ie , bardzo się będę cieszył...
—  M a pan teraz czas?
—  Jestem  w o lny .
—  To znakom ic ie ! J a k  P aran lon  S iem ionyez się 

ucieszy! D z is ia j on także w raca  do donm  wcześnie j n iż 
zw yk le , i  ją  także m adam e zw a ln ia  w  soboty. Ach, tak, 
chw ileczkę, n iech m i pan wybaczy, zupe łn ie  się zb iłem  
z pa n ta łyku . Pan przecież n ie  zna m o je j siostrzenicy?

Pośpieszyłem  z zapew nieniem , że nie  m ia łem  jesz­
cze zaszczytu... ■

—  Oczyw iście, oczyw iście ! Gdzież b y  m óg ł ją  pan 
spotkać? Muza... N iech  pan łaskaw ie  zw ró c i uwagę —  
tę  pan ienkę  zw ą M uzą —  i. to  n ie  przezw isko, lecz je j 
p ra w d z iw e  im ię... Cóż za okreś len ie ! P raw da? Muzo, 
przedstaw iam  cię panu... panu...

—  B... o w i —  podpow iedzia łem .
—  B... o w i —  p o w tó rz y ł P un in . —  M uzo! U w aża j! 

W idzisz przed sobą najszlachetn ie jszego, na jm ilszego 
m łodzieńca. Los chciał, żeśmy się spo tka li, k ie d y  b y ł 
jeszcze m a ły m  chłopcem ! P ow innaś go lu b ić  i  szanować.

Z łoży łem  n is k i uk łon . Muza, czerwona ja k  m ak, 
u k ra d k ie m  rz u c iła  na m n ie  spo jrzenie i  na tychm iast 
spuściła głowę.

—  „A h a ! —  pom yśla łem  —  ty  jesteś z tych, co to 
w  tru d n y c h  sytuac jach n ie  bledną, ty lk o  się rumienią; 
trzeba to. wziąć pod- uwagę'', ■

— N iech pan n ie  b ierze za złe, że nasza M uza jest 
taka  skrom n ie  ub rana  —  zauw aży ł P u n in  i  w yszed ł ze 
sklepu, na u licę ; ja  i  M uza ruszy liśm y  za nim..

Dom, w  k tó ry m  k w a te ro w a ł P u n in  s ta ł dość da leko 
od Bazaru, a m ia no w ic ie  na u lic y  Sadowej. Po drodze 
mój^ m en to r w  dz iedzin ie  poezji- zdążył m i zako m un iko ­
wać nie  .m ało szczegółów o tym , ja k  m u się ży je  i ja k  
m u się powodzi. Od czasu naszego rozstan ia  i  on, i  B a - 
b u r in  w ę d ro w a li po św ię te j Rusi i  dopiero n ie  dawno, 
przed p ó łto ra  rok ie m  znaleźli- sta łą  p rzys tań  w  M oskw ie. 
B a b u r in o w i udało się o trzym ać posadę głównego ka lice - 
la rz y s ty  w  kan torze bogatego ku p ca -fab rykan ta .

—  Posadka nie  bardzo dochodowa —  zauw ażył 
z w estn ien iem  P u n in  —  p racy  dużo, po ży tku  mało... no, 
ale cóż? C hw a ła  Bogu i  za to ! Ja także , staram  się coś 
niecoś zarobić p rzep isyw an iem  i  le kc ja m i, ty lk o  że m oje 
w y s iłk i:  do te j c h w ili n ie  d a ły  żadnych owoców. M ó j 
ch a ra k te r pisma, ja k  pan sobie może p rzypom ina , jest 
starośw iecki, n ie  odpow iada obecnej m odzie; co zaś t y ­
czy się le k c ji —  to  w  ty m  bardzo m i przeszkadza b ra k  
p rzyzw o ite j odzieży, a na dom ia r lękam  się, że w  dzie­
dz in ie  nauczania —  nauczania l i te ra tu ry  ro sy jsk ie j — 
jestem  w ed le  dzis ie jszych gustów  także n iem odny: d la ­
tego to w łaśn ie  siedzę głodny. (P u n in  zaśm iał się swoim  
u ry w a n y m  śmiechem. Z achow a ł dawną, nieco górno­
lo tn ą  sk ładn ię  i  dz iw ną  skłonność do ry m o w a n ia ). 
A  może i pan s ta rych  bogów n ie  szanuje, now ym  w ie r ­
ności dochowuje?

— A  pan, Ń i-kandrze W aw iłyczu , czyżby pan wciąż 
jeszcze czc ił Cheraskowa?

P u n in  za trzym a ł się i  w zn iós ł obie ręce.
—  Jak  na jb a rdz ie j, m ój ła ska w y  panie! Jak  n a j­

ba rdz ie j.
—  I  n ie  czyta pan Puszkina? N ie  podoba się panu 

Puszkin?
P u n in  znow u w zn ió s ł ręce ponad głowę.
•— Puszkin? P uszk in  —  to u k ry ta  w śród zi-elonych 

gałęzi żm ija , k tó re j głos dano s łow iczy!
G dy w  ten sposób w ie d liś m y  rozm owę, Muza, ostroż­

nie  stąpając po n ie rów no  u łożonych, ceglanych chodn i­
kach „b ia ło k a m ie n n e j“  M oskw y, tej. M oskw y, w  k tó re j 
nie ma ani jednego kamienia i która wcale nie jest b ia ­

ł a —  w  m ilczen iu  szła w raz z nam i, u boku  P un ina. M ó ­
w iąc o n ie j z Pun inem , w y ra z iłe m  się: pańska siostrze­
nica: P u n in  m ilcza ł chw ilę , podrapa ł się w  c iem ię 
i  o z n a jm ił m i półgłosem, że ty lk o  ta k  ja  nazyw a że 
ona nie  jes t naw e t jego k rew ną , że je s t 's ie ro tą  k tó ra  
B a b u r in  zna laz ł i  p rz y g a rn ą ł w  W oroneżu ale że on 
P un in , m óg łby  w łaśc iw ie  nazywać ją  córką, pon iew aż 
kocha ]ą n iem n ie j mz gdyby  napraw dę b y ła 'je g o  córką.

N ie  w ą tp iłe m  że choć P un in  um yś ln ie  zn iża ł głos, 
M uza doskonale słyszała wszystko, co m ó w ił. W idać b y -  
ło  ze je s t zagniewana, onieśm ielona, zaw stydzona; m ie -  
m ła^s ię  na tw a rzy , z le k k a  d rg a ły  je j p o w ie k i, i  b rw i,  
i  W argi, i  wąziutki-e nozdrza. W yg ląda ło  to w szystko  
bardzo m iło , zabaw nie i  dz iw n ie .

W reszcie d o ta r liśm y  do „skrom nego gniazdka*' 
1 rzeczyw iście —  b y ło  'bardzo skrom ne to  gn iazdko, 
o k ład a ło  się z n iew ie lk ieg o , p ra w ie  w rośnię tego w  z ie­
m ię jednop ię trow ego dom ku z p o k rzyw io n ym , d re w n ia ­
nym  dachem i  czterem a m a to w ym i o k ien kam i w  p rzed ­
n ie j ścianie. U rządzenie po ko jów  by ło  biedne, a naw e t 
n iezupe łn ie  schludne. M iędzy oknam i i  na ścianach w i­
sia ło  oko ło  tuz in a  m a lu tk ic h , d re w n ian ych  k la te k  ze 
skow ronkam i, kana rkam i, szczygłam i, czyżam i.

—  To m o i poddan i! —  uroczyście rz e k ł P un in , w ska ­
zu jąc pa lcem  p ta k i.

N ie  zdąży liśm y w ejść i  roze jrzeć się w okó ł, n ie  zdą­
ż y ł P u n in  posłać Muzę, b y  na s taw iła  sam owar, gdy z ja ­
w i ł  się sam B ab urin . W yda ło  m i się, że posta rza ł się
0 w ie le  ba rdz ie j n iż  P un in , choć k ro k  ja k  d a w n ie j 
m ia ł pe w n y  i  ogó lny w yra z  jego tw a rz y  w  n iczym  się 
n ie  zm ien ił. A le  B a b u rin  schudł, z g a rb ił się, p o lic z k i 
m ią ł zapadnięte i  jego czarną, gęstą czup rynę  „s iw y  
p rz e tk a ł w łos “ . M n ie  n ie  pozna ł i  n ie  okazał osob liw e ­
go zadow olenia, k ie dy  P u n in  w y p o w ie d z ia ł m o je  n a z w i­
sko. W  jego oczach n ie  pokaza ł się na w e t cień radości; 
k iw n ą ł m i le d w ie  g łową, zapy ta ł —  bardzo n iedba le  i  su­
cho — czy ży je  m oja babka —  i  to b y ło  wszystko. M ia ­
ło  to  znaczyć, że „m n ie . w iz y ta  szlachcica n ie  im ponu je ,
1 wcale m i n ie  poch leb ia “ . R e p u b lika n in  pozostał re p u ­
b likan in em . t

(D. o, *}.)!


